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Życie i w alka Juliana M archlewskiego 
to dum a i chluba po lskie j klasy robotn iczej

l i o  l u d u  p ra c u ją c e g o  
W a rs z a w y

„S łu ż y ć  in te re s o m  n a ro d u  po lsk ie go  może ty lk o  
ton , k to  s łu ży  in te re s o m  m iędzynarodow ego  p ro le ­
ta r ia tu “ .

J. M archlewski

K o m ite t W a rs z a w s k i P o ls k ie j Z jednoczone j P a r t i i  R o­

bo tn icze j, S to łeczna R ada N a ro d o w a  i W arszaw ska  Ra-

Związków Z aw o do w ych  w z y w a ją  lu d  s to lic y  do w zięc ia  

Udziału w  m a n ife s ta c ji k u  czci W ie lk ie g o  Syna k la s y  ro ­

bo tn icze j i  na rod u  po lsk ie go , N iez ło m ne go  B o jo w n ik a

0 Wolność, P o k ó j i S o c ja lizm  — ^Ju liana M arch lew sk ie go , 

k tó ra  odbędzie się dziś, 25 m arca  1950 r .  o godz. 15.30 

Ua P lacu Z w yc ię s tw a .

b o h a te rs k ie  t ra d y c je  w a lk  re w o lu c y jn y c h  lu d u  W a r ­

szawy, o na rodow e  i  społeczne w yzw o le n ie , n ie ro z e rw a l­

n o  zw iązane są z im ie n ie m  J u lia n a  M a rch le w sk ie g o . B u - 

dując dziś w  o f ia rn y m  tru d z ie  now ą, s o c ja lis ty c z n ą  s to - 

bcę w c ie la m y w  życ ie  Jego id ea ły .

Im ię  M a rch le w sk ie g o  w ieczn ie  żyć będzie w  sercach 

ludu W a rs z a w y  ja k o  sym bo l z w y c ię s k ie j w a lk i o Polskę 

S oc ja lis tyczną , j ako  sym b o l so juszu  i  b ra te rs k ie j p rz y - . 

R żn i z n a ro d a m i W ie lk ie g o  Z w ią z k u  R adz ieck iego , ja k o  

Symbol w ięz i łączące j dziś p o lską  k lasę ro b o tn ic z ą  z p ro - 

Ie ta r ia te m  n ie m ie c k im , w a lczącym  o nowe, p o ko jo w e , 

dem okra tyczne N iem cy .

^  25 roczn icę  zgonu J u lia n a  M a rch le w sk ie g o  sk ła d a ­

j ą  ho łd  pa m ięc i N ie u g ię te g o  R e w o lu c jo n is ty , P a tr io ty

1 ^U te rn a c jcn a lis ty , k tó r y  cale swe życ ie  odda ł sp ra w ie  

Wolności lu d u  p ra cu jąceg o  i  p o k o ju  m ię dzy  na ro d a m i.

K O M IT E T  W A R S Z A W S K I
P O LS K IE J ZJEDNO CZO NEJ P A R T II RO BO TNICZEJ 

STO ŁEC ZN A R A D A  N AR O D O W A

w a r s z a w s k a  r a d a  z w . z a w o d o w y c h

B arykady  na u licach  San Severo
Robotnicy włoscy odpierają ataki 

policji i faszystów
RZYM . (P A P ), w  w ie lk im  I szystowskiej. P olic ja  wezwała 

°Wodku robotniczym  San Se- _ pos iłk i ze w szystkich m iast
A pu lii. Przeszło 20 osób zosta­
ło rannych. W iele osób, w tym  
20 kobiet, aresztowano. W  ca­
łe j s tre fie  San Severo i  Cara- 
gnola, sytuacja jes t napięta. 
Policja okupowała loka l KP 
Wioch w San Severo, oraz 
miejscową Izbę Pracy.

'd o  (p row inc ja  F ogg ia ), do- 
do poważnych starć m ię- 

y po lic ją  a dem onstrantam i. 
. mjscowi obszarnicy — faszy- 
®c* zapowiedzieli, że zam ierza­
l i  obchodzić uroczyście dzień 
u marca (rocznicę założe- 

Uia o rgan izacji faszystow skie j 
Dzez M ussolin iego). W ywołało 

oburzenie ca łe j ludności. 
Robotnicy dem onstrowali 

Nzeciwko bezczelnej prowoka- 
Cjl faszystow skie j. Policja , 
WsPomagana przez grupę fa -  
6JJstów, zaatakowała demon- 
1 fantów . B o jów k i faszystow-* 
Me Poczęły strzelać do de- 
lor|s tru jąeyCłi. W  odpowiedzi,

r °bot
c«ntr

mcy wznieśli ba rykady w 
um m iasta. W alka toczy-

p Sl? wokół lokalu W łoskie j 
arti> Komunistycznej, bronio- 
ego przez robotn ików .
< «yniczasem w inne j części 
|asta, robotn icy za ję li lokal 
ojscowej o rgan izacji neofa-

RZYM  (P A P ). M iędzy przed 
staw icie lam i K on federacji P ra ­
cy, oraz W łosk ie j P a r t ii K o ­
m unistycznej, W łosk ie j P a rtii 
Socjalistycznej i  Jednościowej 
P a rtii Socjalistycznej, doszło 
do porozum ienia w sprawie ak ­
c ji przeciwko a n tykons ty tucy j­
nym poczynaniom rządu.

Ogłoszony w  te j sprawie 
wspólny kom unikat, podkreśla 
konieczność podjęcia szerokiej 
akc ji zarówno w parlamencie, 
jak i na terenie k ra ju , aby zmu 
sic rząd do pełnego przestrze­
gania kon s ty tu c ji repub likań­
skiej.

Marsz p a tro l 
h ié r a la  K a ro la

RZESZÓW. Sprzed gmachu.
Pa 6 w n
*- 1T1'?tkowa. ku czci generala

wm urowana jes t tablica 
¡A"‘“ jRkowa, ku czci generała 
6j ‘ r °*a Świerczewskiego odbył 

s ta rt do marszu pa tro low t 
0s, P°d hasłem: „M łodzież 

atnim  szlakiem bohatera
n ° uc jon is ty“ -

g2j , a miejscu s ta rtu  zgroma 
ira  ? s;? delegacje p a rtii,  or- 
^ m.zacji społecznych i mlo 

'Bzowych oraz rzesze mio

owy k u  czci 
Świerczewskiego
dzieży szkolnej. Ulica imienia 
(Jenerała Świerczewskiego to­
nęła w czerwonym kolorze 
flag i transparentów.

Przy dźwiękach „M iędzyna­
rodów ki" j hymnu młodzieżo­
wego nastąp ił s ta rt 19 zespo 
lów, które w yruszy ły  do mar 
szu patrolowego. Pierwsza wy 
s tartow a ła  żeńska drużyna 
ZSCh, za nią 18 drużyn mę 
skieh.

S pó łdz ie ln ia  p ro du kcy jn a  
Ś liw icach  pierwsza w Polsce 

Zakończyła siew zbóż ja rych
p f0cj i ¿mu 24 bm. spółdzielnia

Jukcyjna
p°w. n w Śliwicach w

Uols
yskim  — jako pierwsza

i,0tlcz
le l?o
8Półd

sce zameldowała o za 
emu siewu zbóż ja rych 

o Samego dnia zespół te j 
°rk  azie' n’ zakończył również 
Stewng0C* *3Urahi cukrowe i pi

^R o ln ic z y  Zespó> Spółdziel 
W ^ 'w ic a c h , k tó ry  pow 

fca„, ,w r oku ub., sukces swój 
edpoz'.?eza przede wszystkim  
U? przygotow aniu
k0ft.. 0 Prac wiosennych. Człon 

le lej spółdzielni już jesie

nią ub. roku wykona li orkę 
pod wszystkie zboża ja re. Dzię 
ki temu obsiali pola w ciągu 
k ilku  dni. Prace te zostały wy 
konane wyłącznie w łasnym i s’ 
lam i. Spółdzielnia na 210 ha 
ziemi ornej posiada 1 wtasn,\ 
tra k to r i 6 par koni.

Członkowie spółdzielni pod 
kreślają, że w osiągnięciu te­
go sukcesu w ielką rolę odegra 
ło również współzawodnictwo 
w kam panii siewnej z sąsied 
nią spółdzielnią produkcyjną w 
W ilam owej.

Przem ów ien ie tow. Bolesława B ie ru ta  
na uroczystej* A ka d e m ii w  Warszawie w dn. 24 m arca
Towarzysze! Obywatele! 

Drodzy Goście —

Delegaci b ra tn ich  P a rt ii!

Zgrom adziliśm y się, aby zło­
żyć hołd powracającym  na 
ziemię ojczystą prochom Ju ­
liana M archlewskiego —  w ie l­
kiego p a trio ty  i niezłomnego 
bojownika o wolność ludu pra 
cującego. W  św ietlanej posta­
ci Ju liana  M archlewskiego 
w yraz iła  się ze szczególną si­
łą nie ty lko  wspaniała h is to­
ria  bohaterskiej w a lk i po lskie j 
klasy robotniczej o wyzwole­
nie narodowe i społeczne, lecz 
również h is to ria  w ie lk ie j re ­
wolucyjne j w a lk i p ro le ta ria tu  
najw iększych k ra jów  Europy
0 zniesienie systemu k a p ita li­
stycznego ucisku, o zwycię­
stwo ideałów socjalizm u, o 
trw a ły  pokój m iędzy wszyst­
k im i narodami.

Całe życie i działalność Ju­
liana M archlewskiego —  to 
nieugięta w a lka w ielkiego re ­
wolucjon isty i  w ielkiego pa­
tr io ty , to o fia rna , bohaterska, 
niezmordowana praca w ie lk ie ­
go bojownika, k tó ry  kochając 
bezgranicznie swój k ra j i 
swój naród —  um ia ł dojrzeć 
rzeczywiste i jedyne warunki 
historyczne jego prawdziwego 
wyzwolenia poprzez walkę pro 
le ta ria tu  międzynarodowego o 
zwycięstwo socjalizmu.

„S łużyć interesom narodu 
polskiego może ty lko  ten, kto 
służy interesom międzynarodo 
wego p ro le ta ria tu “  —  tak na­
uczał i  zgodnie z tą  zasadą 
w alczył całe swe życie ten nie­
złomny przywódca polskiego ru 
ebu robotniczego, którego rów 
nocześnie wraz z nami czci, ja 
ko jednego ze swoich zasłużo­
nych działaczy, zwycięski lud 
rosy jsk i i odradzająca się dziś 
po lityczn ie niemiecka klasa 
robotnicza. Droga narodowi 
polskiemu postać Juliana 
M archlewskiego, którego p ro­
chy w róc iły  do wolnej O jczyz­
ny w 25-tą rocznicę Jego zgo­
nu, je s t przepięknym  wzorem
1 symbolem w ięzi m iędzynaro-

do.wej, k tó ra  zbliża i łączy 
ideologicznie rozdzielane przez 
gw a łt i przemoc im peria lis tów  
sąsiadujące ze sobą narody.

Jako jeden z pierwszych czo 
łowych rew olucjonistów  p ro ­
le ta riack ich  i  organizatorów  
polskie j k lasy robotniczej, Ju­
lian M arch lew ski b y ł zawsze i 
nieugięcie w ie rny m iędzynaro­
dowym ideom pro le ta ria tu . 
Jako m arks is ta  i  rew oluc jon i­
sta w ie rzy ł, że przyszłość na­
rodu polskiego, jego p raw dzi­
wą niepodległość i  w ielkoś 
może urzeczyw istn ić ty lko  
zwycięstwo ideałów  soc ja lis ty ­
cznych. W alczy ł nieugięcie z 
wszelkim i odm ianam i nacjo­
nalizmu, widząc w nich wyraz 
ideolog ii bu rżuazyjne j, zaporę 
i przeciwstawienie pro le tariac 
k im  dążeniom socja listycz­
nym, których sztandarem by­
ło hasło twórców M anifestu 
Komunistycznego: „P ro le ta r iu ­
sze wszystkich k ra jó w  łączcie 
się“ .

B y ł więc Ju lian  M arch lew­
ski niezłom nym  wyrazicie lem  
rewolucyjnego, m arksisto  w- 
skiego nu rtu  w po lskim  ruchu 
robotniczym  w okresie jego 
kszta łtow ania się i  dojrzewa­
nia ideologicznego, nu rtu , k tó . 
ry  w a lczy ł z nacjonalistyczną i  
oportunistyczną ideologią p ra ­
wicowych przywódców PPS. 
B y ł też Ju lian  M arch lew ski bo 
jow n ik iem  rew o luc ji przeciwko 
ty ra n ii Carskiej w  roku 1905, w 
k tó re j p ro le ta ria t po lski w a l­
czył wspólnie z rosyjską klasą 
robotniczą. Jako pa trio ta  i  in ­
ternacjonalista  s trzeg ł n ie­
złomnie solidarności m iędzy­
narodowej p ro le ta ria tu  po l­
skiego, rosyjskiego i  niemiec­
kiego w  walce o wolność 
wszystkich narodów.

B y ł w y trw a łym  bojownikiem  
przeciwko oportun izm ow i, 
wdzierającemu się również do 
niem ieckiej p a r ti i socjal - de 
mokra tycznej, tworząc wraz z 
Różą Luksem burg, Francisz­
kiem M ehring iem , Karolem  
Liebknechtem, K la rą  Zetkin

lewicę te j p a r ti i i  późniejszy 
Związek Spartakusa, walcząc 
nieustraszenie z szowinizmem 
w okresie w o jny i  popierając 
leninowskie hasło p rzekszta ł­
cenia w o jny  im peria lis tyczne j 
w wojnę domową, w  wojnę 
przeciwko w łasnej burżuazji 
— w celu obalenia . kap ita ­
lizmu.

Gdy w ie lka  Rewolucja Paź­
dziernikowa w yrw a ła  go z o- 
bozu koncentracyjnego w Ha- 
velbergu, stanął niezwłocznie 
pod sztandaram i te j Rewolu­
c ji obok swych p rzy jac ió ł z 
SDKP1L, obok Feliksa D z ier­
żyńskiego i  pod przewodem 
największych przywódców i 
strategów te j Rewolucji — 
Lenina i  S ta lina —  oddał je j 
wszystkie swe s iły .

Jako jeden z czołowych 
przywódców Kom unistycznej 
P a r t ii Polski należał do bu­
downiczych M iędzynarodówki 
Kom unistycznej. Następnie 
zaś b y ł jednym  z in ic ja to rów  
1 twórców znanej m iędzynaro­
dowej organ izacji MOPR, n io ­
sącej pomoc rewolucjonistom  
wszystkich kra jów  św iata.

Życie i  walka Juliana M a r­
chlewskiego to duma i  chluba 
polskiej k lasy robotniczej. Ten 
w ie lk i Polak - rew olucjonista 
s ta ł się wzorem m iędzynaro­
dowego rew oluc jon is ty  pro le­
tariackiego. Ju lian  M arch lew­
ski je s t symbolem p a trio ty  - 
in te rnac jona lis ty , łączącego 
miłość dla swego narodu z 
w ie lk im i przodującym i ideała­
m i ludzkości, k tóre wciela w 
życie rew olucyjna w a lka p ro­
le ta ria tu  międzynarodowego, 
walka o nowy us tró j społecz­
ny, o bra terską przy jaźń po­
między w szystk im i narodami, 
które zdo ła ły się w yzw olić z 
przemocy im peria lis tyczne j, 
walka o trw a ły  pokój.

Zebraliśm y się dziś, aby u- 
czcić pamięć w ielkiego Bojow­
nika w 25-tą rocznicę Jego 
zgonu. W yzwolony z przemo­
cy im peria lis tyczne j naród 
polski składa ho łd prochom

wielkiego przywódcy polskiej 
klasy robotniczej i zasłużone­
go działacza międzynarodowe* 
go p ro le ta ria tu . Ideały, o które 
walczył w ciągu 40 la t swej 
działalności rew olucyjne j, ide-. 
ly  wspólnej w a lk i ludu polskie 
go, rosyjskiego i niemieckiego 
przeciwko ty ra n ii im peria liz ­
mu, k tó ry  w ie lk ie  sąsiadujące 
z sobą narody trzym a ł w oko­
wach ucisku, żerując na pod­
sycaniu nienawiści wzajemnej 
— sta ły  się dziś rzeczyw isto­
ścią, przekuwane są przez wy­
zwolone masy ludowe w w ol­
ne, spraw iedliwe i na wzajem­
nym zaufaniu oparte współży­
cie, służące sprawie pokoju i 
wolności.

Śm iertelne szczątki W ie lk ie ­
go Polaka - Rewolucjonisty 
wracają dziś w czci i trium  
fie do umiłowanego k ra ju , za 
którego wolność, niepodleg­
łość i  szczęście w a lczył on 
bez w ytchnienia cale swe ży­
cie.

Folsk! lud pracujący w głę­
bokim hołdzie chy li głowy 
przed urną swego niezłom ne­
go Przywódcy ł  czcią otoczy 
Jego bohaterskie im ię. Masy 
ludowe Polski jeszcze wyżej 
podniosą zwycięskie sztanda­
ry  w ie lk ie j idei socjalizmu, 
Idei pokoju i  idei p rzy jaźn i 
wolnych narodów, k tó rym  po­
św ięcił swe życie w ie lk i nasz 
Rodak i  p łom ienny pa trio ta , 
n ieugię ty rew olucjonista p ro­
le ta riack i — Ju lian  M arch lew­
ski.

W y trw a łą  i  rów nie niezlom 
ną —  ja k  całe twórcze życie 
Ju liana Marchlewskiego — 
pracą nad budowaniem zrębów 
socjalizmu w Polsce, n ieprzer­
waną w alką o pokój, umacnia­
niem in ternacjonalizm u pro le ­
tariackiego, szczególnie wobec 
niem ieckiej klasy robotniczej i 
wreszcie pogłębianiem b ra te r­
skie j w ieczystej p rzy jaźn i z 
narodami Zw iązku Radzieckie­
go —  ostoją i  nadzieją całej 
ludzkości —  naród po lski u- 
wieńczy dzieło Jego życia i 
t r iu m f Jego w a lk i.

Akt przekazania historycznego 
sztandaru robotników hi iłcstockicJi

N a  u ro c z y s te j a ka d e m ii w  W arszaw ie  to w . P io t r  Po- 

sp ie łow , de lega t C K  W K P (b ) ,  w rę c z y ł P re z y d e n to w i to w . 

B o le s ła w o w i B ie ru to w i h is to ry c z n y  s z ta n d a r rob o tn ików . 

B ia łe g o s to k u , w yg ła sza ją c  nas tępu jące  p rze m ó w ie n ie :

„Tow arzyszu B ie ru t! Po­
zwólcie przekazać W am  jako 
przewodniczącemu K om ite tu  
Centralnego Polskie j Zjednoczo 
nej P a r t ii Robotniczej w im ie- 
uu In s ty tu tu  M arksa - Engel­
sa - Lenina p rzy  Centralnyr, 
Komitecie Wszechzwiązikowej 
Kom unistycznej P a r t ii (bolsze­
w ików) historyczny sztandar 
polskich robotn ików  B ia łego­
stoku.

Sztandar ten białostoccy ro ­
botnicy w ręczy li 8 sierpnia 
1920 r . Tymczasowemu Rewo­
lucyjnem u K om ite tow i Polski,

którego przewodniczącym b y l 
towarzysz Ju lian  M archlewski.

Przez ca ły ten czas zgodnie 
z wolą towarzysza M archlew­
skiego sztandar ten przecho­
wyw any b y ł w Muzeum Rewo­
lu c ji Zw iązku Radzieckiego. 
Obecnie po zwycięstw ie Polski 
Ludowej przekazujem y go P o l­
skie j Zjednoczonej P a r t ii Ro­
botniczej i  po lsk ie j klasie ro ­
botniczej —  awangardzie ludu 
polskiego.

Niech żyje wieczna przy jaźń 
narodu polskiego i  narodów 
Zw iązku Radzieckiego 1“ .

W hołdzie Julianowi Marchlewskiemu
U r o c z y s t a  A k a d e m i a  w W a r s z a w i e

Uroczysta akademia ku czd wielkiego Polaka, bojownika 
sprawy polskiego i międzynarodowego proletariatu Juliana 
Marchlewskiego odbyła się dnia 24 bm w Teatrze Polskim 
w Warszawie,

Na długo przed rozpoczę­
ciem uroczystości salę Teatru 
w ype łn ili działacze i  człon ko 
wie PZPR, przedstawiciele 
stronn ictw  politycznych, związ 
ków zawodowych, W ojska Pol­
skiego, organ izacji społecz­
nych i  młodzieżowych, na jlep­
si robotnicy i robotnice s to li­

cy. W  lożach za ję li miejsca 
członkowie Rady Państwa z 
m arszałkiem Sejmu W ładysła­
wem Kow alskim  na czele oraz 
członkowie Rządu Rzeczypo­
spolite j.

Na akademię p rzyby li ró w ­
nież członkowie ambasady 
ZSRR z dziekanem korpusu

dyplomatycznego W iktorem  
Lebiediewem na czele oraz 
przedstawiciele placówek dy­
plomatycznych k ra jów  demo­
k rac ji ludowej.

Nad popiersiem Juliana 
Marchlewskiego, umieszczo­
nym w głębi sceny na tle  
sztandarów białoczerwor.ych i 
czerwonych w idn ie je  napis: 
„S łużyć interesom narodu po l­
skiego może ty lk o  ton, kto 
służy interesom m iędzynaro­
dowego p ro le ta ria tu “ .

Przewodniczy akademii P rze­
wodniczący K om ite tu  C entra l­
nego PZPR Prezydent RP tow. 
Bolesław B ie ru t — Przewodni, 
czący K om ite tu  Obchodu 25 
rocznicy zgonu Juliana M a r­
chlewskiego.

W  Prezydium  akademii za­
siadają członkowie K om ite tu : 
sekretarze KC PZPR tow. 
tow. Józef Cyrankiew icz, Ro­
man Zam browski i  A le k ­
sander Zawadzki, członkowie 
B iura Politycznego KC i człon

Prezydium Akademii. Przemawia przewodniczący KC PZPR, Prezydent II. P. Iow. Bolesław Bierut,

kowie KC PZPR, zasłużeni 
działacze rew o lucy jn i, budow­
niczowie P olsk i Ludowej, w y ­
b itn i przedstaw iciele świata 
nauki, sztuki. (Pełny skład 
Prezydium  podajemy na s tro ­
nie 3).

O tw iera jąc akademię — 
Przewodniczący KC  PZPR 
Prezydent RP tow. Bolesław 
B ie ru t serdecznie w ita  i  za­
prasza do Prezydium  delegata 
W K P (b ) członka CK W K P (b ) 
i dy rekto ra  In s ty tu tu  M arksa 
—* Engelsa —  Lenina tow. 
P io tra  Pospiełowa oraz przed­
s taw ic ie li N iem ieckie j Socja li­
stycznej P a r t ii Jedności tow. 
F ried richa  E berta  —  członka 
B iura Politycznego SED, nad- 
burm istrza  B erlina , członka 
Rady Narodowej F ron tu  N a­
rodowego Dem okratycznych 
Niemiec tow. Paw ła M erkera 
—  członka B iu ra  P olityczne­
go N iem ieckie j Socjalistycznej 
P a rtii Jedności i  tow. Herm a­
na Axena członka sekre ta ria ­
tu N iem ieckie j Socjalistycznej 
P a rtii Jedności.

Ponadto Prezydent zaprasza 
do Prezydium  tow. tow. Zofię 
Dzierżyńską i  Jana Dzierżyń­
skiego — żonę i syna w ie lk ie­
go Rewolucjonisty Feliksa 
Dzierżyńskiego oraz tow. Zo­
fię Marchlewską — córkę Ju ­
liana Marchlewskiego.

Wśród głębokie j ciszy Prze­
wodniczący KC PZPR tow. Bo­
lesław B ie ru t zagaja akade­
mię, po czym udziela głosu 
członkowi B iu ra  Politycznego 
KC PZPR E dw ardow i Ocha­
bowi.

Poszczególne fragm en ty  prze 
mówienia przewodniczącego 
KC PZPR w yw o łu ją  długo­
trw a łe  oklaski.. (Przemówienie 
tow. Prezydenta B ieruta po­
dajemy wyżej, przemówienie 
tow. Ochaba — na str. 2).

Następnie, wśród owacji ze 
branych wstępuje na trybunę

delegat CK W K P  (b) tow .
P io tr Pospiełow. (Przem ówie­
nie tow . Pospiełowa zamiesz­
czamy na stronie 3).

D ługo i  gorąco oklaskują 
zebrani słowa delegata Cen­
tralnego K om ite tu  Wszech- 
związkowej Kom unistycznej 
P a rtii (bo lszew ików). Stojąc 
wznoszą okrzyk i na cześć W o­
dza p ro le ta ria tu  światowego 
towarzysza Józefa Stalina.

Delegat p a r ti i bolszewickiej 
tow. P io tr  Pospiełow wręcza 
Przewodniczącemu K om ite tu  
Centralnego Polskie j Zjedno­
czonej P a r t ii Robotniczej tow. 
Bolesławowi B ie ru tow i s tary, 
bojowy sztandar rew oluc jon i­
stów białostockich.

W ręczając sztandar P io tr  
Pospiełow w yg łos ił k ró tk ie  
przemówienie, k tó re  zamiesz­
czamy wyżej.

W śród burz liw ych oklasków 
przewodniczący KC PZPR 
tow. Bolesław B ie ru t przeka­
zuje sztandar starem u dzia ła­
czowi rewolucyjnem u, człon­
kow i S D K P iL , obecnemu ro ­
botn ikow i fa b ry k i „U rsu s “  
tow. Szwarcowi i  przewodni­
czącemu Żarz. Gł. Z w. M ło ­
dzieży Polskie j tow . M ą tw i- 
nowi.

Następnie przem awia czło­
nek B iu ra  Politycznego SED 
nadburm istrz B erlina , członek 
Rady Narodowej F ron tu  Na­
rodowego Niemiec Demokra­
tycznych tow. F riedrich  Ebert. 
(Przemówienie podajemy na 
str. 3).

Przemówienie przedstaw icie 
la Demokratycznych Niem iec 
p rzy jm u ją  zgromadzeni d ługo­
trw a ły m i oklaskami.

Przewodniczący KC PZPR 
Prezydent Bolesław B ie ru t za­
m yka część o fic ja lną  akade- 
m ii.

W części a rtystyczne j czo­
łow i _ a rtyśc i _ sto licy w ykona li 
poezje, pieśni i  u tw ory  rewo­
lucyjne.
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Zbudujem y Polskę socjalistyczną, o jaką  w alczył M arch lew ski
Przem ów ien ie tow. w icem in is tra  Edwarda Ochaba — zastępcy członka B iu ra  Politycznego KC  PZPR

Tow arzyszki i  Towarzysze!
Piękne, bujne i  bohaterskie 

życie Ju liana M archlewskiego, 
dzieje Jego 40 -le tn ie j pracy i 
w a lk i w szeregach polskiego 
ruchu rewolucyjnego, są nie­
rozerwalnie związane z dzie­
ja m i tego ruchu, stanowią je ­
go nieodłączną część składo­
wą.

N ie  można należycie ocenić 
w ielkości M arch lew sk iego 'i do­
niosłości Jego pracy rew o lucy j­
nej bez znajomości w a lk i 
S D K P iL  i  KPRP, prowadzonej 
bohatersko i  nieugięcie prze­
ciw  w szystk im  odłamom bur- 
żuazji, oraz przeciw  drobno- 
mieszczańskiemu, nac jona lis ty ­
cznemu oportun izm ow i, w a lk i 
trw a jące j przez dziesięciolecia, 
w ciągu k tó rych  pa rtia  rew o­
lucyjnego p ro le ta ria tu  w bo­
jach k rys ta lizow a ła  słuszną l i ­
nię po lityczną, uczyła się u 
bolszewików, ja k  należy po 
m arksistow sku, po leninowsku 
kierować klasą robotniczą, ja k  
ją  prowadzić do zwrycięstwa.

M arks iśc i polscy słusznie k ry  
tyko w a li błędy luksem burg iz- 
niu, błędy S D K P iL  i  KPRP, 
ale w łaśnie dlatego mam y p ra ­
wo i  obowiązek podkreślać o- 
gromne historyczne zasługi 
tych p a r t i i i  zdecydowanie 
przeciwstaw iać się wszelkim  
oportun istycznym  i  nac jona li­
stycznym  próbom pom niejsza­
nia ich dorobku rew olucyjne­
go.

C harakte r i  treść klasowa 
p a r t i i czy o rgan izacji społecz­
nych odzwierciedla się przede 
w szystkim  w  ich konkre tne j 
działa lności po lityczne j, ale 
znajduje n iew ą tp liw ie  odbicie 
również w osobistych losach 
przywódców tych organ izacji.

O portun iści skupieni wokół 
praw icowych przywódców daw­
nej PPS stanow ili przewodnik 
cbcych, burżuazyjnych w p ły ­
wów na klasę robotniczą. N ie

jest rzeczą przypadkowy, że 
praw icow i przywódcy PPS w 
większości swej stoczyli się do 
obozu jaw nie burżuazyjnego i 
kontrrewolucyjnego.

Pam iętam y losy licznych by 
tych przywódców PPS, jak  
Grabskiego, W ojciechowskiego 
czy Mendelsona, k tó rzy  znale­
ź li się później w partiach ja w - 
nie burżuazyjnych, w endecji, 
chienopiaście, czy u sjonistów. 
Nie jest przypadkiem , że z sze­
regów praw icy PPS w yszli 
przywódcy faszyzm u po lskie­
go: P iłsudski, Sławek, P rysto r, 
Kostek -  B iernacki i  w ie lu  in ­
nych. Nie jes t przypadkiem , że 
Kw apiftsk i, Zaremba, Ciołkosz, 
Arciszewski, spełn iają dziś s łu ­
żalczo swą nędzną rolę agen­
tów i  szpiegów im peria lis tycz­
nych.

T y lko  ci przywódcy dawnej 
PPS, k tó rzy  um ie li zbliżyć się 
do nu rtu  rewolucyjnego, repre­
zentowanego w polskim  ruchu 
robotniczym  przez S D K P iL  i 
KFP, ty lk o  ci, k tó rzy  ja k  0 -  
krze ja  i  Baron oddali siebie 
bez reszty walce rew olucyjnej, 
lub ja k  Stróżeeki, B a rlic k i i 
Dubois w  walce z praw icą 
przezwyciężali stopniowo stary 
oportun izm  socjaldem okratycz­
ny, ty lk o  ci zachowali dobre 
im ię i wdzięczność p ro le ta ria tu .

N ie jes t też przypadkiem , 
że w łaśnie z szeregów S D K P iL  
w yros ły  piękne postacie w y ­
bitnych rew olucjonistów , k tó ­
rzy zapisali się na w iek i w 
dziejach klasy robotniczej, k tó ­
re j w iernie s łu ży li aż do śmier 
ci —  jakże często męczeńskiej.

Kasprzak zg iną ł na carskie j 
szubienicy.

Róża Luksem burg i Tyszka- 
Jogiches zostali bestialsko za­
mordowani przez siepaczy Nos- 
kego, kata n iem ieckie j rew o­
luc ji.

B ron is ław  W esołowski zo­
s ta ł skrytobójczo zab ity  przez 
żandarmów Piłsudskiego.

semburg. Cale jego życie było 
bez reszty poświęcone sprawie 
rew olucji, sprawie wyzwolenia 
p ro le ta ria tu .

M arch lew ski, podobnie ja k  
cala S D Ź P iL , ja k  jego n a j­
bliżsi, osobiści i p a r ty jn i p rzy ­
jaciele, stopniowo przezwycię­
żając błędy sekciarskie i cen- 
trystow skie , walcząc nieugięcie 
przeciw burżuazji i je j agen­
turom , zb liża ł się coraz bar­
dziej do bolszewików, a po zwy­
cięstwie Rewolucji Październi­
kowej w a lczył w szeregach 
W K P (b ) jako w yb itny  działacz 
w ie lk ie j p a r ti i Lenina— Stalina.

M im o oddziaływania b łęd­
nych te o rii luksem burgistow- 
skich na S D K P iL , ta  sławna 
pa rtia  polskich robotników , w 
chw ilach przełomowych, sta­
wała obok bolszewików, w a l­
cząc bohatersko o zwycięstwo 
rew oluc ji, głosząc odważnie i 
konsekwentnie hasła sojuszu 
bojowego polskiego i  rosy jsk ie ­
go p ro le ta ria tu  jako niezbęd­
nego w arunku zwycięstwa nad 
wspólnym i wrogam i, nad ca­
ratem  i burżuazją polską i  ro ­
syjską.

Będziemy nadal wychowywać

polskie masy ludowe w posza­
nowaniu najlepszych tra d y c ji 
S D K P iL , przypom inając m a­
som słowa D ek la rac ji Ideowej 
PZPR, że:

„S D K P iL  była rew olucyjną  
pa rtią  robotniczą, m obilizującą  
klasę robotniczą do w a lk i z ka­
p ita lis ta m i, stojącą twardo na 
gruncie in te rnacjona lizm u, na 
gruncie wspólnej w a lk i z ro ­
sy jsk im  ruchem rew olucyjnym .

Socjaldem okracja K ró lestw a  
Polskiego i  L itw y  skup iła  pod 
swym i sztandaram i n a jb a r­
dziej świadomych i  na jba rdz ie j 
spraw ie socjalizm u oddanych 
robotników, wychowała ich w 
duchu nieprzejednanej w a lk i z 
burżuazją i  kap ita lizm em , w du 
chu w a lk i z w szelkim i fo rm am i 
burżuazyjnego w p ływ u na ma­
sy pracujące“ .

Lenin w  ciągu dług ich la t 
in teresował się po lskim  ruchem 
rew olucyjnym  i  znał gruntów  
nie zarówno zagadnienia tego 
ruchu ja k  i  jego czołowych 
przywódców. Lenin nie szczę­
dz ił słów ostre j k ry ty k i wska­
zując na błędy Róży Luksem ­
burg i S D K P iL  zwłaszcza w 
kw estii narodowościowej.

Marchlewski głosił hasło solidarnej 
walki polskich i rosyjskich 

robotników

Będziemy wychowywać masy ludowe 
iv duchu najlepszych tradycji

S D K P i  L
Sławny przywódca S D K P iL , 

na jw iększy po lski rew oluc jon i­
sta Fe liks  D zierżyński, przez 
całe swe życie nieugięcie w a l­
czy ł z caratem , z polską i  ro ­
syjską burżuazją, z nacjonaliz­
mem, z w szystk im i fo rm am i 
oddzia ływ ania w rogich w p ły ­
wów na klasę robotniczą, w y­
chowywał robotn ików  polskich 
w duchu in te rnacjona lizm u pro 
le ta riack iego, a zwłaszcza w 
duchu bra te rstw a b ron i z w ie l­

kim  p ro le ta ria tem  rosyjsk im , 
s ta ł się jednym  z n a jw y b itn ie j­
szych współorganizatorów  Re­
w o luc ji Październikowej, p rz y ­
jacielem  i  na jw iern ie jszym  
współbojownikiem  Lenina i  
S ta lina, w iernym  synem sław ­
nej p a r ti i bolszewickiej, w sze­
regach k tó re j w a lczy ł do ostat­
niego tchu.-

Ju lian  M arch lew ski przeszedł 
podobny szlak życiowy, jak  
Feliks D zierżyński i  Róża L u k ­

S tra jk  genera lny w B ru kse li 
i  w W a lo n ii p rzeciw  

p o w ro to w i k ró la
B R U K S E L A  (P A P ). Na

obszarze W alon ii i  w stolicy 
k ra ju  —  B rukse li rozpoczął 
się ./ p ią tek 24-godzinny s tra jk  
generalny na znak protestu 
przeciwko planom osadzenia 
znów na tron ie  Leopolda I I I .

Na terenie Charleroi, Cen­
tre, Borinage i  Liege zastra j- 
kowało ogółem pó ł m iliona  ro ­
botników  i pracowników um y­
słowych. S tra jk  ob ją ł gó rn ic­
two, przem ysł m etalow y, włó-

Trzydniow y strajk  
powszechny 
w Saigonie

G E N E W A  (P A P ). W edług 
wiadomości, o trzym anych z Pa 
ryża, w Saigonie rozpoczął się 
3-dniowy s tra jk  generalny na 
znak protestu przeciwko na­
paści p o lic ji na m an ifestan­
tów  vie tnam $kich dnia 19 
bm. oraz przeciwko postaw ie­
niu  przed sądem 22 studentów 
wietnamskich.

S tra jk  w Saigonie jes t ca ł­
kow ity . W szystkie zakłady p ra­
cy zosta ły unieruchomione. 
Kupcy so lida ryzu ją  się ze s tra j 
ku jącym i, zam ykając sklepy.

S trajk  robotników  
portowych 

w Australii
S Y D N E Y  (P A P ). Około 

1.500 robotników  portu B risba­
ne proklam owało s tra jk , doma­
gając się p rzy jęc ia  do pracy 
trzech robotników  zredukowa­
nych za udzia ł w poprzedniej 
akc ji s tra jkow e j.

P rem ier a u s tra lijs k i oświad­
czył w parlamencie, że rząd po 
Stanowił zastosować tzw. 
„ustaw ę o przestępstwach“  w 
celu zdław ienia s tra jku . U sta­
wa ta daje możność władzom 
prześladowania na drodze są­
dowej osób, uczestniczących W 
stra jkach.

kienniczy, szklany, budowlany 
itp . Z as tra jko w a li również 
profesorow ie i studenci un iw er­
sytetów , nauczyciele szkół pań­
stwowych i pracownicy zakła­
dów użyteczności publicznej. 
Po po łudniu p rzy łączy li się 
do s tra jku  pocztowcy oraz ko­
le jarze z okręgów Charleroi i 
Liege.

Do poważnych zajść doszło 
w śródmieściu B rukse li, gdzie 
grupa studentów w ystąp iła  
przeciwko tram w a ja rzom  - ła ­
m is tra jkom . Uszkodzono około 
200 wozów tram w ajow ych.

O B R A D Y  K C  B E L G IJS K IE J  
P A R T II K O M U N IS T Y C Z N E J

B R U K S E LA  (P A P ). W  to ­
ku obrad KC B e lg ijsk ie j P a r­
t i i  Kom unistycznej w yg łos ił 
przemówienie członek B iu ra  
Politycznego P a rt ii —  Sam 
Herssens. Herssens napiętno­
wał reakcyjną po litykę  rzą ­
du be lg ijskiego i działalność 
przywódców socjaldem okra­
tycznych, k tó rzy  czynią wszy­
stko, by nie dopuścić do jed­
ności k lasy robotniczej.

G łównym  zadaniem P a rtii 
Kom unistycznej — powiedział 
Herssens —  jest stworzenie 
-’ednolitego fro n tu  k lasy ro ­
botniczej oraz stałe demasko­
wanie rozb ijaczy socjaldemo­
kratycznych. W alka przeciwko 
powrotow i k ró la  łączy się n ie­
rozerwalnie z w a lką przeciw ­
ko am erykańskiem u nbozow’ 
podżegaczy wojennych i  jego 
be lg ijsk im  sługusom, z walka 
o podniesienie stopy życiowe! 
-pas pracujących.

Obrady K om ite tu  Central 
aego zakończyły się jedno­
myślnym uchwaleniem rezo­
luc ji, wzywającej robotników 
socjalistycznych i kom unistycz­
nych do wzmożenia akc ji jed­
ności przeciwko faszyzacr 
k ra ju  i naw rotow i na t ro r  
Leopolda ITI.

*
B R U K S E LA  (P A P ). W  pią­

tek hr. H enri Carton de W ia rl 
zrezygnował z próby utworze­
nia nowego rządu.

Tym  większe znaczenie dla 
w łaściwej oceny przeszłości poi 
skiego ruchu robotniczego ma­
ją słowa Lenina, k tó ry  Różę 
Luksem burg nazwał orłem re ­
wolucji, a w ie lokro tn ie  podkre 
ś la ł zasługi esdekapelowców w 
walce z drobnomieszczańskiir 
nacjonalizmem, w  walce o p ro­
le ta riack i in te rnacjonalizm , c 
sojusz bojowy polskich i  ro s y j­
skich robotników.

Lenin genialny wódz św iato­
wej rew oluc ji wysoko cenił J u ­
liana M archlewskiego i  n ie ­
raz pow ierzał mu ważne zada­
nia.

M arch lew ski zas łuży ł sobie 
na to uznanie i  wyróżnienie.

Przez całe życie cechowała 
Marchlewskiego bezgraniczna 
ofiarność dla sprawy rew olu­
c ji, niezłomna w ia ra  w zw y­
cięstwo p ro le ta ria tu , w iara  w 
polską klasę robotniczą.

Cechował M archlewskiego 
głęboki in ternacjonalizm , bez 
którego nie można zachować 
prawdziwe j w ierności dla spra­
wy własnego ludu i własnego 
narodu. W  okresie rozpasanej 
nagonki nacjonalistycznej, w 
okresie gdy agentura burżua­
z ji, praw icow i przywódcy PPS 
próbowali siać nieufność do 
wszystkich Rosjan i odgrodzić 
robotn ika  polskiego od jego 
rosy jsk ich  b rac i i sojuszników 
—  M arch lew ski w raz z całą 
S D K P iL  g ło s ił i rea lizow a ł vi 
życiu hasła solidarnej w a lk i 
przeciw wspólnym  wrogom o 
wspólne socjalistyczne zwycię­
stwo polskich i rosy jsk ich  ro ­
botników.

Można powiedzieć, że w iara 
w przyszłość i  s iła  M arch lewr 
skiego p łynę ły  z jego głębo­
kiego związku z masą robo tn i­
czą, wśród k tó re j w yrasta ł, 
wśród k tó re j czuł się zawsze 
na jlep ie j, wśród k tó re j zdobył 
sobie głęboką m iłość, i  auto­
ry te t.

Cechą M archlewskiego jako 
w ielkiego przywódcy pro le ta­
riackiego, by ła  jego zdolność 
do korygow ania poglądów dnia 
wczorajszego, przeżytych już,

lub nie w y trzym u jących  próby 
życia, zdolność do krytycznego 
osądzenia w łasne j działalności 
a więc by ła  zdolność do roz­
w o ju  do przezwyciężania błę­
dów, do w ypracowywania słusz 
nego, rew olucyjnego, m arks i­
stowskiego stanowiska.

Podobnie ja k  na jw iększy poł 
ski rew olucjon ista  Feliks Dzier 
żyński, zb liża ł się M arch lew­
ski do stanowiska bolszewi­
ków już  w okresie swej dzia­
łalności w szeregach S D K P iL  
i lew icy n iem ieckie j SD.

W  przełomowych dniach po 
wybuchu i  w czasie trw an ia  
p ierwszej w o jny św iatowej Mar­
chlewski podobnie ja k  cała 
S D K P iL  w ys tąp ił zdecydowa­
nie przeciw  wojnie, przeciw 
zdradzie Kautsk ich, przeciw 
socjalszowinizm owi.

Trudna i  pełna o fia r by ła  
droga ku zwycięstwu nad so- 
cjalszowinizm em , ale nie m y lili 
się bolszewicy i  lew ica Z im m er 
waldzka, nie m y li ł się M archlew 
ski, nie m y li li się esdekape- 
lowey, spartakusowcy i  ci 
wszyscy rew o lucy jn i rob o tn i­
cy, k tó rzy  w ie rz y li na tchnio­
nym słowom w ielkiego Lenina:

„W o jn a  im peria lis tyczna  o- 
tw ie ra  erę rew o luc ji socjalne]. 
Wszystkie obiektywne w a run ­
k i epoki najnowszej s ta w ia ją  
na porządku dziennym rew olu­
cy jną walkę masową p ro le ta ­
ria tu . Obowiązkiem socjalistóto 
jest  —  nie w yrzekając się an i 
jednego środka legalne j w a lk i 
.klasy robotniczej, podporząd■ 
kowaó je  wszystkie tem u pa lą­
cemu i  najważniejszem u zada­
niu, rozw ijać  rew olucyjną swia  
domość robotników,zespalać ich  
w m iędzynarodowej walce re­
wo lucyjne j, popierać i  posuwać 
naprzód wszelkie w ystąp ienia  
rewolucyjne, dążyć do prze­
kształcenia w o jny  im p e ria li­
stycznej między narodam i w 
wojnę domową klas uciskanych 
przeciwko ich ciemiężcom, tv 
wojnę o wywłaszczenie klasy  
kap ita lis tów , o zdobycie władzy 
politycznej przez p ro le ta ria t, o 
urzeczywistnienie socja lizm u."

Bohaterski p ro le ta ria t ro s y j­
ski pod wodzą Lenina i  S ta li­
na obalił panowanie cara i  bur 
żuazji, po łożył kres wojnie im-" 
peria lis tyczne j, zbudował pierw 
sze w świecie państwo socja li­
styczne.

M archlew ski b y ł wśród tych 
rewolucjonistów polskich, k tó ­
rzy na odpowiedzialnych po­
sterunkach pod kierowhictwem  
i w szeregach p a r ti i bolsze­
w ickie j o fia rn ie  i owocnie pra 
¿i w a li nad budową fundamen- 
tow tego państwa.

Burżuazja polska i je j agen­
ci z prawego skrzyd ła PPS 
n ienaw idzili Marchlewskiego z 
całej duszy. W ciągu jego ży 
c ir obrzucali go biotem i o 
szezerstwami, a nie zaniechali 
te j kam panii oszczerstw dłu- 
gie la ta po śmierci tow. Mar 
chh wskiego, bo i zza grobu 
oddziaływał M archlewski re 
wolucyjnie na polskie masy ro-

Marchlewski był głęboko związany 
z życiem i troskami narodu polskiego

botnicze, dlatego też w róg k la ­
sowy próbował zatrzeć i  zohy­
dzić jego obraz w oczach ludu 
polskiego.

W stosunku do tow. M ar­
chlewskiego, k tó ry  gorąco ko­
chał swój k ra j rodzinny, ję ­
zyk i  ku ltu rę  swego narodu, 
operowali bu rżuazy jh i kłamcy 
oszczerstwami, że człowiek ten 
obcy jest polskości.

D la burżuazji w okresie je j 
schyłku i  gn icia „p a tr io tą "  
jest ten kto w praktyce za tru ­
wa świadomość klasową pro­
le ta ria tu  i sta ra  się podpo­
rządkować go komendzie w ro­
ga klasowego, „p a tr io tą “  jest 
ten kto szerzy nienawiść ra ­
sową i nieufność do innych na­
rodów, „p a tr io tą “  jest szowi­
nista i kosmopolita w ysługu ją . 
cy się im peria lizm ow i.

A le  znienawidzony przez bur 
żuazję polską M archlewski byl 
prawdziwym  pa trio tą , w n a j­

głębszym znaczeniu tego sło­
wa, gdyż g łos ił zgodnie z rze­
czywistością, że wyzwolenie 
narodowe łączy się n ierozer­
walnie z in ternacjonalistyczną 
walką klasy robotniczej, g ło ­
s ił zgodnie z prawdą, że p ro­
le ta r ia t po lski zwalczać musi 
im peria lizm , a w pierwszym  
rzędzie rodzim ą polską burżu. 
azję, g ło s ił niezłomnie, że po l­
skie masy pracujące w inny wal 
czyć ram ię przy ram ieniu z ro ­
sy jsk im i robotn ikam i, a co wię 
cej nie ty lko  g łos ił lecz wcie­
la ł te hasła w życie.

O głębokim  powiązaniu M a r­
chlewskiego z życiem i  troska ­
mi narodu polskiego świadczą 
tysiące fak tów , można tu  
wspomnieć choćby jego a r ty ­
ku ły  o ludności robotniczej na 
Górnym Śląsku, k tó ra  w masie 
swej zachowała polskość, m i­
mo, że w a rs tw y  szlacheckie i 
mieszczańskie ła tw o  i  szybko 
u leg ły  wynarodow ieniu.

Można by wspomnieć o g łę ­
bokiej znajomości l ite ra tu ry  
polskie j, o głębokim  p rzyw ią ­
zaniu M archlewskiego do k u l­
tu ry  po lskie j, o jego p a trio ­
tycznej dumie z osiągnięć te j 
ku ltu ry , o staraniach aby udo­
stępnić znajomość po lskie j l i ­
te ra tu ry  czyte ln ikom  zagra­
nicznym, zwłaszcza w  N iem ­
czech gdzie M arch lew ski - K a r 
ski pracow ał i w a lczy ł d ług ie 
la ta w  szeregach rew olucyjne­
go ruchu. O głębokim  p a trio ­
tyzm ie M archlewskiego św iad­
czą m iędzy in nym i niedawno 
znalezione i  opublikowane l i ­
sty jego do W ładysław a Or- 
kana.

W ysta rczy przeczytać choć­
by k ilkanaście s tron  szkiców 
M archlewskiego poświęconych 
h is to r ii Polski, aby zdać sobie 
sprawę nie ty lk o  z głębokiej 
znajomości te j h is to r ii i z jego 
żmudnych, odważnych dociekań 
naukowych, ale również z głę­
bokiego związku uczuciowego 
między autorem a narodem, z 
którego w yrós ł i  którego dzie­
je nie ty lk o  opisuje, ale i prze­
żywa.

S tudia nad pięknym  życiem 
i w a lką Marchlewskiego, nad 
jego bogatą spuścizną nauko­
wą, będą cennym wkładem  do 
k ry tycznych  oświetleń h i­
s to r ii polskiego ruchu robot­
niczego, pokażą masom p ra ­
cującym  prawdziwą rolę tak ich  
ludzi ja k  M arch lewski i tak ich  
p a r t i i rew olucyjnych ja k  
S D K P iL  i  K P P  w  dziejach 
w a lk i o narodowe i  społeczne 
wyzwolenie.

Dziś jes t sprawą bezsporną, 
iż m imo wszystkich swych błęd 
nych luksem burgistowskich za­
łożeń teoretycznych, S D K P iL  
walcząc wspólnie z bolszewika­
mi przeciw cara tow i, głosząc 
hasła sojuszu z rew olucją  ro ­
syjską, w łaśnie na jbardz ie j 
konkretnie pracowała dla w y­
zwolenia narodu polskiego, pod 
czas gdy wszelkie nac jona li­
styczne pa rtie  i g ru py , które 
we wszystkich przypadkach 
odmieniały słowo Polska i  O j­
czyzna w istocie spychały w a l­
kę o wolność narodową na ma­
nowce, próbowały bowiem obci­
nać a nawet przeciwstaw iać 
polski ruch wyzwoleńczy rewo­
lu c ji rosy jsk ie j, staczały się do 
ro li fak tycznych agentur im ­
peria lizm u niemieckiego, f r a n ­
cuskiego czy anglosaskiego.

H is to ria  wykazała, że w łaś­
nie zwycięstwo rew o lu c ji ro ­
sy jsk ie j zadecydowało o od­
zyskaniu niepodległości przez 
naród polski w roku 1918, a 
w ćwierć w ieku później zwycię­
stwo zrodzonego z te j rew olu­
c ji Zw. Radzieckiego zadecy­
dowało o wyzwoleniu Polski 
spod potwornego ja rzm a h it le ­
rowskiego i uratowało nasz na­
ród przed zagładą.

Lenin w swym sławnym a r­
tyku le  o dumie narodowej W ie l 
korusów podkreśla, że jednym 
ze źródeł dumy narodowej ro ­
botników rosyjskich jest h isto­
ria  ruchu wyzwoleńczego w Ro 
s ji, rozwój zrazu słabych i wą­
skich a potem coraz to szer­
szych i s iln ie jszych g rup  i ru ­
chów rew olucyjnych od Radi- 
szczewa i dekabrystów do so­
cjaldem okratów i bolszewików.

W yciągam y naukę z tych 
wskazań Lenina, pracujem y i 
będziemy coraz in tensyw nie j

pracować w  celu pełniejszego 
naukowego zbadania postępo­
wych nu rtów  w dziejach naro­
du polskiego, w dziejach pol­
skiego ruchu rewolucyjnego, 
pełniejszego, bardziej wszech­
stronnego m arksistowskiego o- 
św ietlenia bohaterskich postaci 
w ie lkich rew olucjon istów  po l­
skich, najlepszych synów i có­
rek narodu polskiego, ja k  Ja­
rosława Dąbrowskiego, Ludw i. 
ka W aryńskiego, M arc ina K a ­
sprzaka, Róży Luksem burg; a 
zwłaszcza Feliksa Dzierżyń­
skiego i Ju lian a  M archlew­
skiego.

N a kartach  h is to r ii polskiej 
klasy robotniczej i  narodu pol­
skiego na zawsze pozostanie 
postać M archlewskiego jako 
uosobienie bezgranicznego od­
dania klasie robotniczej, nie­
złomnego b ra te rs tw a broni 
między polskim  a rosy jsk im  
ruchem rew olucyjnym , jako u- 
osobienie pro le tariackiego in ­
ternacjonalizm u i  najlepszych 
polskich tra d y c ji w a łk i „za 
wolność waszą i  naszą“ .

M arch lew ski należał do tych 
polskich rewolucjonistów , k tó ­
rzy walczyli również w szere­
gach niem ieckiej lew icy rewo­
lucy jne j przeciw oportunizm o­
wi Bernsztejnów i  zdradził 
Kautskich, przeciw  k rw aw e j 
wojnie im peria lis tycznej i  te r­
ro row i burżuazyjnem u, o w ła ­
dzę robotniczą, o pokój, o zwy 
cięstwo rew oluc ji w Niemczech 
i Europie.

Obok M archlewskiego w  sze­
regach niem ieckiej lew icy ro ­
botniczej w a lczy li Róża L u k ­
semburg i  Tyszka-Jogiches, 
którzy życie swe oddali w w al­
ce za wolność p ro le ta ria tu .

T radyc je  M archlewskiego i 
Róży Luksem burg żywe są 
wśród niem ieckich mas robot­
niczych i  n iew ą tp liw ie  pogłę­
bione zostaną przez w p ływ  u- 
roczystości, ja k ie  odbyły się 
przed k ilk u  dniam i w B e r li­
nie.

T radyc je  te n iew ą tp liw ie  
przyczynią się do dalszego 
zbliżenia między polską a nie­
miecką klasą robotniczą, tocz^ 
cą dziś ciężką walkę przeciwko 
rodzimej re a kc ji i  angloame- 
rykańskiem u im peria lizm ow i, 
przeciw pogrobowcom faszyz­
mu hitlerowskiego i  nowym 
podżegaczom wojennym , prze­
ciw szowinizmowi i socjalde­
mokratycznemu oportunizmo­
wi, o pokojowe, zjednoczone, 
antyfaszystowskie N iemcy, któ 
re staną się ważnym ogniwem 
w w ie lk im  an ty im peria lis tycz- 
nym froncie  pokojowym. T ra ­
dycja M archlewskiego i  Róży 
Luksem burg, K aro la  Liebkne- 
chta i  E rnesta Thaelmar.a, u- 
ła tw ią  niemieckiemu pro le ta ­
ria to w i drogę do zwycięstwa.

M arch lew ski nieugięcie w ie­
rzy ł w zwycięstwo międzyna­
rodowej k lasy robotniczej i  do­
żył szczęścia oglądania w ła ­
snym i oczyma zwycięstwa ro ­
syjskich robotników, pomaga­
jąc  w umocnieniu fundam en­
tów młodego radzieckiego ro ­
botniczo - chłopskiego państwa.

Państwo radzieckie wyrosło 
w potężne mocarstwo i  stano­
w i dziś kierowniczą, i  czołową 
siłę w  m iędzynarodowym obo­
zie walczącym o pokój i  w o l­
ność przeciw  im peria lis tycz­
nym  podżegaczom wojennym  
i wyzyskiwaczom  ludu pracu­
jącego.

Zwycięstwo Zw. Radziec­
kiego w g igantycznej wojnie 
przeciw drapieżnemu faszyz­
mowi hitlerowskiem u, oraz 
szybki powojenny rozw ój s ił 
i ro z k w it Zw. Radzieckiego, 
zm ieniły cały uk ład stosunków 
międzynarodowych, przyspie­
szy ły  zwycięstwo ruchów lu ­
dowych i  an ty im peria lis tycz- 
nych w  licznych kra jach E uro­
py i  A z ji,  w yw a rły  poważny 
w p ływ  na rozwój w kierunku 
prawdziwej dem okratyzacji i 
postępu u naszego zachodnie­
go sąsiada za Odrą.

N a jżyw otn ie jszy interes po l­
skie j k lasy robotniczej i  ca­
łego narodu polskiego wymaga 
dalszego umocnienia w ładzy de 
m okratycznej w  Niemczech, 
zjednoczenia całych Niemiec 
pod kierownictwem  w ładzy lu ­
dowej w walce przeciw faszyz­
mowi i im peria lizm ow i o pokój 
i demokrację.

W szeregach niemieckiej lewicy 
robotniczej

M archlewski w a lczył nie ty l ­
ko w szeregach polskie j i  ro ­
sy jsk ie j ale również w szere­
gach niem ieckiej klasy robot­

niczej, i niezachwianie w ie­
rz y ł w zwycięstwo niemiec­
kich pro le tariuszy.

N ie ulega wątpliwości, że i

w ty m  wypadku stanowisko 
M archlewskiego jes t wyrazem
ca łkow ite j zbieżności in te re ­
sów k lasy robotniczej z in te ­
resami narodu polskiego, a h i­
s toria  znowu potw ierdza słusz­
ność jego w ia ry  w  s iły  rew o­
luc ji.

N iem ieccy towarzysze n ie ­
zwykle serdecznie p rz y ję li de 
Iegację K om ite tu  Centralne­
go PZPR i  okazali je j wszech­
stronną pomoc p rzy  przekazy­
waniu u rn y  z procham i w ie l­
kiego Polaka i  rew olucjon isty.

W  im ien iu  KC PZPR pragnę 
jeszcze raz serdecznie podzię­
kować k ie row n ic tw u SED, a 
zwłaszcza towarzyszom  Piec­
kowi i G rotewohlow i za b ra te r­
ską pomoc okazaną polskie j 
delegacji p rzy  przekazywaniu 
nam te j u rn y  nie będącej dla 
nas symbolem śm ierci lecz 
symbolem idei wyzwoleńczej, 
idei wiecznie żywej, prom ie­
niu jące j i  m ob ilizu jące j masy 
do w a lk i.

P rzyk ład  życia i  w a lk i tow. 
M archlewskiego i  rewolucjo­
nistów  jego pokolenia będzia 
zagrzewał do w a lk i młode po­
kolenie po lskich rew oluc jon i­
stów rea lizu jące testament 
po lityczny S D K P iL  i KFP, 
rea lizu jące program  Polskiej 
Zjednoczonej P a r t i i Robotni­
czej.

P rzyk ład  życia i  w a lk i tow. 
Marchlewskiego będzie zagrze­
w ał lud pracujący i  młodzież 
naszą w  pracy i  walce o pokój, 
o rozgrom ienie wszelkich a* 
gentur im peria lis tycznych, o 
jeszcze większe zacieśnienie 
więzi b ra te rs tw a i  w ieczystej 
p rzy jaźn i z potężnym, zwycięs­
kim , socja listycznym  naro­
dem Zw. Radzieckiego.

Postać Marchlewskiego bę­
dzie dla tysięcy polskich pa­
tr io tó w  wzorem ja k  należy wal 
czyć o sprawy swego narodu 
pozostając w iernym  do końca 
zasadom pro le tariackiego in ­
ternacjonalizm u.

Najlepszy wzór proletariackiego 
internacjonalizmu

D la polskiego ł  całego m ię­
dzynarodowego p ro le ta ria tu  
najlepszym  wzorem pro le ta ­
riackiego in ternacjonalizm u 
jest sławna p a rtia  Lenina i 
Stalina, W K P (b ), pa rtia  w  k tó ­
re j szeregach w a lczy ł nasz 
w ie lk i rodak Ju lian  M a r­
chlewski.

Za przykładem  W K P (b ) pra 
cować będziemy w y trw a le  i 
nieugięcie nad zbudowaniem 
socjalizm u w  Polsce, nad umoc 
nieniem międzynarodowego an- 
ty im peria listycznego obozu po­
ko ju  i wolności.

H ołd, k tó ry  oddajemy dziś 
pamięci Ju liana  M arch lew­
skiego i  poległych rew olucjo­
nistów polskich nie może być 
ty lko  wyrazem  sentymentu, 
musi on być również bodźcem 
do zwiększenia w ys iłków  w 
walce o budowę socjalizm u w 
Polsce.

W alkę tę  prow adzim y pod

kierownictwem  Polsk ie j Zjed­
noczonej P a r t i i Robotniczej 
przodującej s iły  k lasy robot­
niczej i  narodu polskiego, pod 
sztandarem M arksa, Engelsa, 
Lenina, S talina , w zorując się 
na przykładach i  doświadcze­
niach sławnej W K P (b ).

Czcząc pamięć tow . Juliana 
M archlewskiego i  wszystkich 
poległych rew olucjon istów  pol­
skich ślubujem y, że walkę t? 
doprowadzim y do zwycięskie­
go końca nie szczędząc s ił i 
trudu dla zbudowania Polski 
o ja k ie j m a rzy ł M archlewski, 
Polski Socialistycznej.

Chwała po leg łym  w  walce 
o wolność i  socjalizm !

Naprzód do w a lk i o zwycię­
stwo w Polsce i  w całym  świe­
cie w ie lk ie j idei wyzwoleń­
czej p ro le ta ria tu , idei k tó re j 
na jwspania lszym  uosobieniem 
jest geniusz rew o luc ji —  W ie l­
k i S talin.

72 tysiące now ych fe rm  h od o w li 
bydła zbudowano 

w ub ieg łym  ro k u  w  ZSRR
Znaczny wzrost pogłowia bydła i trzody

ty w  1919 r . znacznie więcej 
maszyn rolniczych i  agrega­
tów, aniżeli w 1948 r . Rozwi­
nęła się budowa pomieszczeń
dla bydła.

M O S K W A . —  D zienn ik i 
radzieckie opublikowały u- 
chwałę Rady M in is tró w  ZSRR 
i C K  W K P (b ) o przebiegu 
wykonania 3-letniego planu 
rozwoju społecznej, kołchozo­
wej i sowchozowej hodowli by­
dła produktywnego.

Realizując zadania p a r t i i i 
rządu, kołchozy i sowchozy u- 
zyskały w 1949 r . znaczny 
wzrost pogłowia bydła i  dro­
biu, podniosły jego p roduk tyw ­
ność, zbudowały nowe fe rm y  
hodowlane i  rozszerzyły bazę 
paszową dla bydła. W iele ko ł­
chozów, rejonów i  obwodów 
przekroczyło zadania p rzew i­
dziane na 1949 r . na odcinku 
rozwoju hodowli bydła.

Sukcesy osiągnięte w  1949 
r., w w yn iku  rea liza c ji planu 
rozwoju hodowli bydła, p rzy­
czyniły się do zwiększenia pań­
stwowych dostaw mięsa, mleka, 
ja jek , wełny i surowca skórza­
nego.

Uchwała stw ierdza, że w y ­
konując zadanie .p a rtii i  rządu 
zbudowano w roku ub. ok. 72 
tys. nowych fe rm  hodowli by­
dła i 48 tys. fe rm  hodowli dro­
biu. Pogłowie bydła rogatego 
w kołchozach wzrosło o 22 
proc. W  porównaniu z 1940 r. 
pogłowie bydła rogatego wzro­
sło o 27 proc., pogłowie owiec 
i kóz wzrosło o 19 proc., a w 
porównaniu z 1940 r. o ponad 
44 proc. Pogłowie świń wzrosło 
o 78 proc., a w  porównaniu 
z 1940 r . —  o 16 proc. Ilość 
drobiu wzrosła dw ukrotn ie, a 
w porównaniu z okresem przed 
wojennym —  o 48 proc.

Szerokiego rozmachu nabra­
ły prace w dziedzinie mechani­
zacji p rodukc ji paszy i mecha­
n izac ji ciężkich prac fizycz­
nych na ferm ach hodowla­
nych. Ośrodki maszynowo - 
traktorow e i kołchozy otrzym a-

Of warcie Niem ieckiej 
Akadem ii 

Sztuk Pięknych
B E R L IN  (P A P ). W  dniu 24 

bm. odbyło się w B erlin ie  u ro­
czyste otwarcie N iem ieckie j 
Akadem ii Sztuk Pięknych. W  
uroczystości w z ię li udzia ł p re­
zydent N iem ieckie j ' Republiki 
Dem okratycznej W ilhe lm  Pieck, 
członkowie rządu z premierem 
Grotewohiem na czele, przed­
stawiciele Radzieckiej K om is ji 
K on tro li, członkowie zagra­
nicznych m is ji dyplom atycz­
nych, j

W  mowie inauguracyjne j pre 
zydent Pieck om ówił doniosłą 
rolę akademii w życiu k u ltu ­
ra lnym  Niemiec.

Basen portowy 
im . Juliana

Marchlewskiego 
w Gdyni

W ojewódzka Rada Narodo­
wa w  Gdańsku na swym ple­
narnym  posiedzeniu w dniu 24 
marca br., w  związku z 25 rocZ 
nicą śm ierci Ju liana MarchleW 
skiego, z łożyła hołd pamięci te 
go niezłomnego przywódcy p°l 
skiego i m iędzynarodowego rU- 
c»u robotniczego.

Rada jednom yślnie postano­
w iła  nazwać jeden z basenów 
portu  gdyńskiego im ieniem  Ju- 
liana M archlewskiego.

Prasa radziecka
o uroczystościach 

ku  czci
Marchlewskiego

M O SKW A. —  D z ienn i^  
„P raw da“ , „Izw ie 3 tia “ , „T rud ' 
i inne, zamieszczają obszerne 
korespondencje z W arszawy o 
przebiegu uroczystości ku czcl 
25 rocznicy śm ierci Julian^ 
Marchlewskiego.

M. Rylski —  laureatek  
polskiego PEN-Club«1

Zarząd Pen-Clubu Polskie?0 
przyznał nagrodę za rok  1949 
za najlepszy przekład z lite ­
ra tu ry  po lskie j na język obcy 
poecie ukra ińsk iem u Maksy- 
mówi Rylskiem u, autorow i zna 
komitego przekładu „Pana Ta* 
deu-za“  na język ukra ińsk i.

Powstał tygodnik  
społeczno-Iiteracki 
„Nowa K u ltu ra“

W  przyszłym  tygodn iu  uka­
że się pierwszy num er nowe?0 
tygodnika społeczno - lite rac­
kiego pod nazwą „N ow a K u l­
tu ra “ . Nowe czasopismo p0" '  
staje przez połączenie dwé, ‘1 
istniejących dotychczas ty g 00'  
nlków —  „K uźn icy “  i „Odro­
dzenia“ .

Redaktorem naczelnym „No­
wej K u ltu ry “  zosta ł tow. Pa'  
wet H o ffm an , dotychczas0" *  
redaktor „K u źn icy “ ,



TRYBUNA LUDU 3N r 8l

W  pierwszych szeregach obozu pokoju i  socjalizmu, kierowanego 
przez Wielkiego Nauczyciela pracującej ludzkości towarzysza Stalina, 

kroczy nowa Polska, o którą walczył Julian Marchlewski
I  rzem ów ien ie  tow. P io tra  Pospiełowa — delegata CK W K P (b), cz łonka  CK W K P (b ), d y re k to ra  In s ty tu tu  M arksa — Engelsa — Len ina

Towarzysze!
Składam y dzis ia j hołd świet. 

lane j pam ięci W ielk iego Pola­
ka rew o luc jon is ty  Ju liana M ar 
ehlewskiego, jednego z n a j­
starszych przywódców i  zało­
życie li polskiego ruchu robot­
niczego, wybitnego działacza 
międzynarodowego ruchu ro ­
botniczego, płomiennego p ro­
pagatora w ie lk ich idei pro le­
tariackiego in ternacjonalizm u.

Czery dziesięciolecia — od 
1885 roku, kiedy Ju lian  M a r­
cze w sk i bierze udzia ł w kó ł­
kach W ielk iego P ro le ta ria tu  
aż do , jego śm ierci w 1925 ro ­
ku —  w a lczy ł on bez przerwy 
o wyzwolenie k lasy rob o tn i­
czej, o socjalizm .

Podobnie ja k  in n i polscy re ­
w o luc jon iśc i: L u dw ik  W a ry ń ­
ski, Fe liks  D zierżyński —  Ju ­
lian  M arch lew ski, jeszcze ja ­
ko młodzieniec, zaczyna p ra ­
cować w fabryce, ażeby b liże j 
p znać życie robotn ików . Go­
rące współczucie dla ciężkiej 
doli uciskanych i  u jarzm ionych 
przez kap ita lizm  robotn ików  
ciągnęło go do p ro le ta riack ie ­
go środowiska. Tu, m iędzy ro ­
botn ikam i, w  up a rte j pracy sa

Gorący patriota
zawsze walczy przeciw

burżuazyjnemu
M arch lew ski n ierozerwalnie 

łączył gorącą m iłość do swo­
je j ojczyzny, do swojego naro­
du z rew olucy jnym  p ro le ta ria ­
ck im  in ternacjonalizm em . Za­
wsze w a lczy ł przeciwko nosicie 
lom ideolog ii burżuazyjnego 
nacjonalizm u, k tó rzy  ro z b ija li 
ruch robotniczy Polski i  osła­
b ia li jego s iły . W skazywał, że 
„ ty lk o  ten może służyć in te re ­
som narodu polskiego, kto słu- 
ży interesom  międzynarodowe- 
0o p ro le ta r ia tu " .  M archlew ski 
w idz ia ł w  rosy jsk im  ruchu re ­
w o lucyjnym  naturalnego, w ie r­
nego sojusznika polskich mas 
pracujących. P isa ł on jeszcze 
w 1893 ro k u : „R obo tn ik  ro s y j­
sk i  —  nasz b ra t w  n iew o li i  
towarzysz w  walce. C arat, któ  
r y  nas, Polaków i  Rosjan, sku l 
we w spólnej n iewoli, zginie od 
rą k  zjednoczonych swoich w ro­
gów, ludu roboczego P o lsk i i 
R os ji" .

I  sam Ju lia n  M arch lewski

Aktywne poparcie 
dla leninowskiej lin ii

J u lia n  M arch lew ski —  jeden
* na jw yb itn ie jszych  przywód­
ców polskie j k lasy robotniczej, 
b ra ł czynny udzia ł w  rew oluc ji 
1905 r . B y ł on uczestnikiem 
historycznego londyńskiego V  
Z jazdu RSDPR, na k tó rym  
zwyciężyła lin ia  bolszewdków; 
towarzysz M arch lew ski, k tó ry  
na ten zjazd by ł wówczas de­
legatem okręgu łódzkiego, w raz
*  całą g rupą  polskich delega­
tów  aktyw n ie  pop ie ra ł lin ię  le­
ninowską.

W  swym  a rtyku le  „N o ta tk i 
delegata“ , poświęconym w yn i­
kom V  Londyńskiego Zjazdu 
RSDPR, towarzysz S ta lin  wska 
zywał, że delegaci polscy, za­
rów no ja k  i  delegaci innych 
w ie lko - przemysłowych okrę­
gów, pop iera li rew olucyjną, 
p ro le ta riacką , bolszewicką lin ię  
Ha zjeździe.

„Bolszew izm  to ta k tyka  
praw dziw ych  pro le ta riuszy... 
Wszyscy Polacy zdecydowanie 
sz li za bolszewikam i"...  —  pisał 
towarzysz S ta lin . (Dzieła t. I I .  
s tr. 49— 51). Rewolucja 1905 r. 
zakończyła się chw ilow ą po­
rażką p ro le ta ria tu . Lecz już  
ta rew olucja  nadw yrężyła s iły  
c:.ra tu , spowodowała w Rosji 
potężny rew o lucy jny ruch ro-

Marchlewski w ivalce z reformizmem 
i oportunizmem niemieckiej 

socjaldemokracji

mokształceniowej nad marksiz 
mem, s ta je  się on do jrza łym  
bojownikiem  i  przywódcą pro­
le ta ria tu . Łączy on rew o lucy j­
ną namiętność z naukową pew­
nością, że uciskany przez kap i. 
ta lizm  p ro le ta r ia t powołany 
jest przez h is to rię  do rozb i­
cia starego ustro ju , opartego 
na wyzysku człowieka przez 
człowieka i do zbudowania no. 
Wego, wyższego, socjalistyczne 
go społeczeństwa. M arch lew­
ski w ie rzy ł i w iedział, że z 
punktu w idzenia praw  rozwo­
ju społeczeństwa ludzkiego tak 
samo niechybne jes t zwycię­
stwo socjalizm u nad k a p ita liz ­
mem ja k  niechybnie po nocy 
następuje dzień.

M arch lew ski b y ł u ta len to ­
wanym propagatorem  idei 
m arksizm u, napisał większą 
ilość bojowych odezw, a rty k u ­
łów, pam fletów , broszur, k tó ­
re n iosły w masy zasady na­
uki m arks is tow skie j.

N ap isa ł on szereg teoretycz­
nych prac z dziedziny ekono­
m ii, h is to r ii i  innych zagad­
nień. P row adził aktyw ną w a l­
kę przeciw reform istom , prze­
ciw  rew iz jon is tom  m arksizm u.

i internacjonalista

nacjonalizmowi
był żywym  uosobieniem więzi 
polskiego ruchu robotniczego z 
rew olucyjnym  ruchem ro s y j­
skie j k lasy robotniczej.

W iadomo, ja k  wysoko oce­
n ia li Lenin i S ta lin  rew olucy j­
ny ruch robotniczy w Polsce w 
latach I  R ewolucji rosy jsk ie j 
w 1905 r . Robotnicy rosyjscy 
z gorącą sym patią odnosili się 
do bohaterskie j w a lk i polskie­
go p ro le ta ria tu , k tó ry  szedł w 
pierwszych szeregach rew olu­
c ji 1905 r . N ie  darm o bojowa 
pieśń polskich robotników  
„W arszaw ianka“  była  u lub io­
ną pieśnią całego pokolenia 
rew olucyjnych robotników  po l­
skich i  rosy jsk ich . Przedwczo­
ra j pieśń ta  rozbrzm iewała w 
B erlin ie , ja ko  symbol czci lu ­
du Dem okratycznych Niemiec 
dla pamięci Ju liana  M arch lew­
skiego, ja ko  symbol czci dla 
tra d y c ji rew olucyjnych pro le­
ta r ia tu  polskiego.

botn ików  i  chłopów i  sta ła  się, 
ja k  m ów ił Lenin „generalną 
próbą“  W ie lk ie j Październiko. 
wej R ewolucji Socjalistycznej. 
Po rew o luc ji 1905 roku M a r­
chlewski kon tynuu je  aktywną 
walkę przeciwko m iędzynaro­
dowemu re fo rm izm ow i, prze­
ciwko rosy jsk im  mieńszewikom, 
zdrajcom i  renegatom, k tórzy  
znieważali rewolucję , nawoły­
w a li klasę robotniczą R osji do 
rezygnacji z dalszej w a lk i re ­
wo lucyjne j.

W  liście do M archlewskiego 
z dn ia 7 października 1910 ro ­
ku Lenin udzie la mu wskazó­
wek i  rad  w  ja k i sposób nale­
ży w  prasie n iem ieckie j sta­
wiać opór antyrew olucyjnym  
wystąpieniom  rosyjskiego mień 
szewika M artow a i  innych.

M arch lew ski występuje prze 
ciwko M artow ow i na łamach 
niemieckiego pisma teoretycz­
nego „Neue Z e it“  pod pseudo­
nimem K a rsk i. W . I.  Lenin 
wysoko ocenił odpowiedz udzie­
loną przez M archlewskiego 
m ieńszewikom; w swym a r ty ­
kule „D w a  św ia ty “  Lenin p i­
sa ł: „W  „Neue Z e it"  M artow  
otrzym ał druzgocącą odpo­
wiedź od tow. K arsk iego".  W . 
Lenin, Dzieła t. X IV , wyd. 3, 
s tr. 382.

W  przeddzień I w o jny św ia­
towej M arch lew ski wyraźnie 
w idzi wewnętrzny kryzys w 
niem ieckie j p a r ti i socjal-demo- 
kra tyczne j, kryzys, k tó ry  do­
prow adził tę pa rtię  w sierpniu 
1914 r. do zdrady sprawy mię­
dzynarodowej solidarności pro 
le ta ria tu , do popierania bur­
żuazyjnego im peria lis tyczne­
go rządu W ilhelm a. W l i ­
ście z dn. 6 października

1913 r. M arch lew ski, występu­
jąc w im ieniu M ehringa, Róży 
Luksem burg i swoim własnym, 
m ów ił o sy tuac ji w Niemiec­
k ie j P a r t ii S o c ja ldem o kra ­
tycznej w przededniu wojny.

„...M oje przekonanie jest te­
go rodzaju, że p a r t i i zagraża 
niebezpieczeństwo popadnięcia 
w marazm, o ile się będzie tak  
działo nadal. W tak ie j sy tuac ji 
dla rew olucy jne j p a r t i i is tn ie-

je jeden ty lko  ra tu n e k : m ożli­
wie bardzie j zaostrzona bez­
względna sam okry tyka "  (.,P ro 
le ta rska ja  Rewolucja“  N r  4. 
1928 r., s tr. 176).

M arch lewski lep ie j niż in n ; 
lewicowi niemieccy socjal-de- 
m okraci w idzia ł, że niem iec­
k ie j socjal - dem okracji grozi 
stoczenie się do oportunizm u. 
Lecz nieszczęście i słabość 
wszystkich niemieckich le w i­
cowych socjal - dem okratów — 
jak wskazywał Lenin — pole­
ga ły na tym , że by li oni ze 
wszystkich stron opętani „gnu 
śną siecią Kautskowskie j ob­
łudy, pedantyzmu, „życz liw o­
ści dla oportun is tów “ . N ie ­
mieccy lew icowi socjal - de­
m okraci obaw iali się bezpo­
średniego zerwania z oportu- 
nistam i, nie b y li zorganizowa­
ni, b y li niedostatecznie uzbro

W  roku 1914 na narody 
spadła I  wojna światowa. M a r­
chlewski w raz z Liebknech- 
tem i  Różą Luksem burg w y­
stępuje pod sztandarem in te r­
nacjonalizm u, jako odważny 
bo jownik przeciwko wojnie im . 
peria lis tyczne j. N iem iecki impe 
ria lis tyczn y  rząd W ilhe lm a w trą  
ca M archlewskiego do obozu 
koncentracyjnego w  Hawel- 
bergu. Lecz żadne prześlado­
wania nie są w  stanie zała­
mać bohaterskiego ducha M ar­
chlewskiego, osłabić jego w ia ­
ry  w  zwycięstwo p ro le ta ria tu  
nad im peria lizm em . Gdy p rzy ­
glądam y się fo to g ra f ii Ju liana 
M archlewskiego, z obrazu w 
Hawelbergu przychodzą na

W ielce Szanowny Panie Pre­
zydencie!

Szanowne Tow arzyszki i  To­
warzysze!

D rodzy P rzy jac ie le !
W  im ien iu  Zarządu Główne­

go N iem ieckie j Socjalistycz­
nej P a r t ii Jedności wyrażam  
najserdeczniejsze podziękowa­
nie za p rzy jac ie lsk ie  zapro­
szenie do udzia łu w  przewie­
zieniu prochów Ju liana M ar­
chlewskiego do ojczyzny i  u- 
czestniczenia w  uroczysto­
ściach na Jego cześć.

M y, socjaliści niemieccy, 
w idz im y w  tym  zaproszeniu 
specjalne wyróżnienie i  nowy 
dowód tego, ja k  pozytywnie 
k ie row n ictw o Polskie j Zjedno­
czonej P a r t i i Robotniczej i 
polscy mężowie stanu odnoszą 
się do nawiązania przyjaznych 
stosunków z N iem iecką Repu­
b liką  Dem okratyczną.

Równie szczere dążenie w y ­
kazuje N iem iecka Socjalistycz­
na P a rtia  Jedności i  rząd N ie­
m ieckie j R epublik i Dem okra. 
tycznej. W  ty m  samym duchu 
m iędzynarodowej łączności i 
solidarności ze w szystk im i po­
stępowym i i  pokój m iłu jącym i 
narodam i św iata, przekazuję 
W am pozdrow ienia przewod­
niczących N iem ieckie j Socjali­
stycznej P a r t ii Jedności, prezy­
denta N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej tow. W ilh e l­
ma Piecka i  prem iera Rządu 
Tymczasowego tow. O tto Gro- 
tewohla oraz ich życzenia da l­
szej pom yślnej pracy dla Pol­
skie j Zjednoczonej P a rt ii Ro­
botniczej i  je j K om ite tu  Cen­
tra lnego, dla je j przewodniczące 
go Prezydenta Bolesława B ie ru­
ta i dla je j sekretarza premiera 
Józefa Cyrankiew icza, dla dob. 
ra całego narodu polskiego i 
socjalistycznego postępu ludz­
kości.

Niech m i wolno będzie przy- 
te j sposobności, jako nadbur- 
m is trzow i sto licy Niemieckie,: 
Republiki Dem okratycznej, prze 
kazać ludow i pracującemu 
dźw igającej się z ru in  stolicy 
Polski Ludowej gorące pozdro­
wienia od pokój m iłującego ’ 
postępowego Berlina.

Onegdaj dem okratyczny Ber- 
lin  w im ponującej m anifesta­
c ji, w k tó re j b ra ł udzia ł pre­
zydent N iem ieckie i Reoublik i

jen i ideologicznie i ’ dlatego do­
puszczali się szeregu teo re ty­
cznych i  po litycznych błędów, 
nie b y li konsekwentni, oba­
w ia li się do końca głosić ha­
sła rewolucyjne. Spośród 
wszystkich ugrupowań I I  M ię­
dzynarodówki jedynie bolsze­
w icy p o tra f ili stworzyć na 
ideologicznych i  oi'gan izacyj- 
nych podstawach lenin izm u — 
pa rtię  nowego typu , zasadni­
czo różniącą się od re fo rm i- 
stycznych p a r ti i I I  M iędzyna­
rodówki, s tw orzy li oni p raw ­
dziwą rew olucyjną m arks i­
stowską pa rtię , nieprzejedna­
ną wobec oportun istów , zdol­
ną poprowadzić p ro le ta ria t do 
zdobycia w ładzy, poprowadzić 
cały naród do socjalizmu. P a r­
t ia  bolszewicka, p a rtia  Len i­
na —  S ta lina sta ła  się wzo­
rem  dla w szystkich p a r t i i no­
wego typu .

m yśl jego natchnione sło­
wa, pełne uczucia dumy 
narodowej rew oluc jon is ty , w y . 
powiedziane przez niego w 
liście. O odwadze i  h a r­
cie po lskich rew o lucy j­
nych robo tn ików : „W ierzę , że 
sam diabeł im  nie podoła“ . T a­
kim  n ieug ię tym , zahartow a­
nym rew oluc jon is tą , którego 
nie m og ły  złamać żadne nie­
powodzenia i burze, b y ł rów ­
nież Ju lian  M arch lew ski.

Będąc w n iew o li w  H aw el­
bergu, M arch lew ski o trzym uje 
radosną wieść o zwycięstw ie 
W ie lk ie j Październikowej Re­
w oluc ji Socjalistycznej. Z m ie j 
sca wysoko ocenił on znacze­
nie R ewolucji Październiko.

Dem okratycznej i  ca ły  korpus 
dyplom atyczny, żegnał bo jow­
n ika naszej wspólnej sprawy 
—  Ju liana  Marchlewskiego, 
którego prochy przez w iele la t 
spoczywały obok prochów K a ­
ro la  L iebknechta i  Róży L u k ­
semburg.

Przem awiając na uroczystoś­
ci be rliń sk ie j podkreśliłem  już, 
że nie chodzi tu  o fo rm a lny  
gest grzecznościowy ani o sam 
ty lko  w yraz wdzięczności za za. 
s ług i, k tó re  Ju lian  M arch lew­
ski po łoży ł również dla spra­
w y niem ieckiego p ro le ta ria tu .

M an ifes tac ja  ta  by ła  czymś 
więcej. B y ła  ona wym ownym  
dowodem, że i  naród niem iecki 
przeżywa głębokie przeobra­
żenia, że w  narodzie niem iec­
k im  znowu odradza się zrozu­
mienie dla potrzeb i  p raw  in ­
nych narodów, zrozumienie, 
ja k ie  w  okresie h itle row sk im  
praw ie całkow icie wygasło. M a­
n ifes tac ja  ta  by ła  dowodem, że 
do społeczeństwa niem ieckie­
go zaczyna przenikać idea 
trw a łe j p rzy jaźn i niemiecko - 
po lskie j.

W  czasie naszego pobytu w 
ta k  ok ru tn ie  przez h itle ro w ­
ców zniszczonej W arszawie, 
przekonaliśm y się naocznie, 
ja k  lud po lski m obilizu je  
wszystkie swoje s iły  dla po­
kojow ej odbudowy. Ta wola 
pokoju, ta  wola w a lk i o pokój 
odpowiada całkow icie narodo­
wym  interesom  ludu niemiec­
kiego.

B lok antyfaszystowsko -  de­
m okra tyczny Niemiec, w swej 
zasadniczej dekla rac ji z s ie rp­
nia r. ub. w ys tąp ił przeciwko 
zakusom anglo - am erykań­
skich im peria lis tów , k tó rzy  usi­
łu ją  sprowokować spór o g ra ­
nicę O dry i Nysy, by w ten 
sposób odwrócić uwagę nie­
m ieckiej opinii, publicznej Od 
ich separatystycznej p o lity k i 
w Niemczech zachodnich i w 
Berlin ie. D eklaracja ta nakła- 
d" na każdego postępowego 
Niemca obowiązek w a lk i ze 
wszystk im i elementami, które 
starają się wykorzystać nową 
granicę między Polską a N ie­
miecką Republiką Dem okra­
tyczną dla szerzenia nienawiści 
między narodami i rozpętania 
nowej wojny.

Oznacza to, że musimy pro-

w ej, jako zwycięstwo idei 
in ternacjonalizm u, jako n a j­
w iększy w h is to r ii św iata 
przełom, jako początek no-

Jak  słusznie przew idzia ł 
M arch lewski, obalenie w ładzy 
im peria lis tów  w  Rosji, prze­
rwanie łańcucha m iędzynaro­
dowego fro n tu  im peria lis tycz­
nego w R osji w yw arło  decy­
dujący w p ływ  również na h i­
storyczne losy ludu polskiego, 
budującego obecnie socja li­
styczną Polskę.

Rewolucja Październikowa 
przyn ios ła  wyzwolenie M arch­
lewskiemu. N a  żądanie ra ­
dzieckiego rządu, M arch lew ski 
zosta ł zwolniony z obozu kon­
centracyjnego i  la tem  roku 
1918 p rz y b y ł do Moskwy. Zo­
staje w yb rany na czlonkr 
W szechrosyjskiego Centralneg< 
K om ite tu  Wykonawczego Rad.

Gdy w  lis topadzie 1918 r. 
pod wpływem  R ewolucji Paź­
dziernikowej w  R osji, wybuch 
ła  rew olucja w  Niemczech, 
s ta rzy  towarzysze M arch lew ­
skiego Róża Luksem burg i K a ­
ro l Liebknecht w zyw ają  go 
do Niemiec. P rzybyw a on do 
N iem iec z końcem stycznia 
1919 r .  B y ł to  c iężk i okres. 
Bezczelna reakcja  podniosła 
głowę. Róża Luksem burg i

wadzić zdecydowaną i  bezkom­
prom isową walkę przeciwko 
podżegaczom wojennym , k tó rzy  
z N iem iec zachodnich chcą u- 
czynić bazę wypadową prze­
ciwko siłom  demokratycznym 
nie ty lk o  w  N iem ieckie j Repu­
blice Dem okratycznej, ale rów ­
nież przeciwko k ra jom  demo­
k ra c ji ludowej, przeciwko Pol­
sce, a w  szczególności przeciw­
ko ZSRR.

Towarzysz S ta lin  w  swym 
historycznym  telegram ie, w y ­
stosowanym z okazji powsta­
nia  N iem ieckie j Republik i De­
m okratycznej do tow. tow. W il­
helma Piecka i  O tto  Grote- 
wohla wskazał na w ie lką  per­
spektywę, ja k a  o tw ie ra  się 
przed Europą dzięki is tn ien iu  
pokój m iłu jących, dem okraty­
cznych N iem iec obok pokój 
m iłującego Zw iązku Radziec­
kiego.

Ustan ie przelew k rw i w  E u­
ropie gdy naród niem iecki i 
narody Zw iązku Radzieckiego 
walczyć będą o pokój z tą  sa­
mą energią z ja k ą  prowadziły 
wojnę.

Tow. Cyrankiew icz na 75 po­
siedzeniu Sejmu w  równie 
p rzy jazny sposób pow ita ł pow­
stanie N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej, w yrażając 
przekonanie, że s iły  demokra­
tyczne wychowają cały naród 
niemiecki w  duchu pokoju i 
współpracy międzynarodowej.

W  te j uroczyste j chw ili, k ie­
dy oddajemy W arszaw ie p ro­
chy wielkiego bo jownika o po­
kój, chciałbym stw ierdzić, —  a 
mówię to bez przesady i  w peł­
n i samokrytycznej! oceny na­
szej pracy —  że w narodzie 
niemieckim —  i to  nie ty lko  
wśród ludzi p racy i  demokra­
tów —  rośnie świadomość ko­
nieczności prowadzenia w a lk i o 
pokój wespół z masami pracu­
jącym i wszystkich k ra jów , ro­
śnie świadomość, że wszystkie 
s iły  pokojowe muszą się zjed­
noczyć w obozie pokoju pod 
wodzą zwycięskiego Zw. Ra­
dzieckiego i Generalissimusa 
Stalina.

W ie lk im  zadaniem h is to ry ­
cznym niemieckiej klasy robot­
niczej jes t wpojenie całemu 
narodowi niemieckiemu świado 
mości, że naszymi wrogami i

wej e ry  w  dziejach ludz­
kości —  ery socjalizm u, w 
przeciw ieństw ie do ery kap i­
talistycznego barbarzyństwa.

W  Zw iązku Radzieckim to ­
warzysz M arch lew ski prowadzi 
w ie lką i różnorodną pracę, jako 
w yb itny  teore tyk, lite ra t, dzia 
łącz naukowy, rek to r U n iw ersy 
te tu  Komunistycznego, jako 
w ielostronnie wykształcony e- 
konomista, działacz p a rty jn y  i 
w yb itny  propagandzista. Robot­
nicy i  studenci Moskwy i U ra ­
lu  z ogrom nym  zainteresowa­
niem słuchali jego wspaniałych 
w ykładów  na tem at sy tuacji 
m iędzynarodowej. M archlewski 
jes t jednym  z organizatorów 
M iędzynarodów ki K om un is ty ­
cznej. W śród podpisów pod 
M anifestem  I  Kongresu M ię ­
dzynarodów ki Kom unistycz­
nej f ig u ru je  również i  jego 
podpis.

K a ro l L iebknecht zosta li za­
m ordowani przez reakc jon i­
stów. Gardząc niebezpieczeń­
stwem, Ju lian  M archlewski, 
jako jeden z przywódców Nie 
m ieckie j P a r t ii Komunistycz,- 
nej prowadzi niesłychanie cięż 
ką walkę.

Ju lian  M arch lew ski b y ł nie 
ustraszonym bez skazy ryce­
rzem rew oluc ji, śm ia ło i  dale­
kowzrocznie p a trz y ł naprzód,

w rogam i całej ludzkości Jest 
nie naród polski, nie narody 
Związku Radzieckiego, ale s i­
ły  im peria listyczne, dążące do 
skolonizowania całych Niemiec 
i  przekształcenia ich w  bazę 
wypadową przeciw  Polsce i 
Zw iązkow i Radzieckiemu.

W iem y, że F ro n t Narodowy 
Niemiec Demokratycznych, wal 
czący o jedność i  niepodległość 
narodową naszej ojczyzny, cze­
ka jeszcze w ie lka praca, aby 
przez doszczętne wykorzenienie 
ideologii h itle row sk ie j z móz­
gów i serc narodu niem iec­
kiego, wzmocnić jego poczucie 
narodowe i w  ten sposób p rzy­
gotować g ru n t pod trw a ły  po­
kó j i  nierozerwalną p rzy jaźń  
ze w szystkim i narodam i.

S tając się w coraz w ięk­
szym stopniu p a rtią  nowego 
typu, stojąc twardo na gruncie 
m arksizm u - lenin izm u, N ie ­
miecka Socjalistyczna P a rtia  
Jedności ja ko  siła kierownicza 
w  te j walce, rzuca na szalę 
wszystkie swe um iejętności i 
cały swój au to ry te t ażeby 
wzmocnić światową potęgę o- 
boz.u pokoju i  przyczynić się 
do jego zwycięstwa.

W  ten sposób nie ty lk o  uczci 
my w  na jbardz ie j godny spo­
sób pamięć wspólnych bojow­
n ików  —  Ju liana  M arch lew­
skiego i  Róży Luksem burg —  
w ten sposób p a rtia  nasza sta­
je  się godna zaufania pokła­
danego w  n ie j przez masy 
członkowskie, w ten sposób 
zdobywa sobie na nowo zaufa­
nie rewolucyjnego p ro le ta ria ­
tu całego św iata.

Niech żyje nasza wspólna 
walka przeciwko uciskowi na­
rodowemu i podżeganiu do 
wojny i

Niech żyje nasza wspólna 
walka o demokrację, o pokój i 
soc ja lizm !

Niech żyje Polska Zjedno­
czona P a rtia  Robotnicza i je j 
K om ite t C entra lny z tow. Bo­
lesławem B ierutem  na czele!

Niech żyje przyjaźń polsko- 
niemiecka!

Niech żyje bohaterska pa r­
tia bolszewicka!

Niech żyje nasz W ie lk i P rzy­
jac ie l i Nauczyciel, Wódz 
światowego p ro le ta ria tu  i obo­
zu pokoju, towarzysz S ta lin !

n igdy nie upadając na duchu 
w okresach czasowych niepowc 
dzeń i porażek rew oluc ji. Zaw 
sze niezmiennie w ie rzy ł w 
zwycięstwo sprawy klasy ro ­
botniczej, w zwycięstwo socja­
lizm u nad im peria lizm em .

W  swym wspaniałym  a r ty ­
kule p t. „Znaczenie Rewolucji 
Rosyjskie j dla spraw y między­
narodowego p ro le ta ria tu “ , na­
pisanym w r. 1923, porównuje 
on dwa św ia ty  — młodą socja­
listyczną republikę radziecką i 
starzejący się św ia t k a p ita li­
styczny, udowadnia nietrwałość 
chwilowego zwycięstwa burżu- 
azji w kra jach  E urcpy  Za­
chodniej.

„...M a jąc na uwadze cało­
kszta łt z jaw isk społecznych 
— pisał M archlewski — może­
my śmiało powiedzieć, że Z w ią ­
zek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich  —  sprawa prole­
ta ria ck ie j rew o luc ji  —  jest 
fo rm acją  zbudowaną na g ra n i­
towym fundamencie, k tó ra  się 
wzmocni niezależnie od tego 
jak ie  by burze i  k lęski nie  o- 
czekiwaly je j  w  przyszłości.

Równocześnie w  państwach 
kap ita lis tycznych w idz im y k u r ­
czowe wstrząsy życia społecz­
nego. W alka pomiędzy pro le­
ta ria tem  a wyzyskiwaczam i do 
chodzi do takiego zaostrzenia,

Z ja ką  mocą brzm ią dziś te 
głębokie m yś li i  słowa tow. 
M archlewskiego, ja k  spe łn iły 
się i  spe łn ia ją jego przepowied­
nie o tym , że pierwszy na 
świecie k ra j socjalizm u bę­
dzie się coraz bardzie j wzmac­
n ia ł niezależnie od wszystkich 
burz dziejowych, że chw ilowy 
tr iu m f im peria lis tyczne j bur- 
żuazji w  E uropie Zachodniej 
jest n ie trw a ły  i  że s iły  p ro­
le ta ria tu  będą w zrasta ły .

Spełn iła się i  druga wspa­
nia ła  przepowiednia M a r­
chlewskiego, że Rewolucja 
Październikowa w yw rze po­
tężny w p ływ  na zwycięstwo re ­
w olucji ludowej w  Ghinach i  w 
innych k ra jach  wschodnich.

Sprawa, o k tó rą  w a lczy ł Ju ­
lian  M arch lew ski, odniosła 
w ielkie zwycięstwo. Dziś obóz 
pokoju, socjalizm u i  demokra-

Do prezydium  A kadem ii ku 
czci Ju liana M archlewskiego 
weszli tow. tow .: 

Przewodniczący K om ite tu  
Obchodu Prezydent Rzeczypo­
spo lite j Bolesław B ie ru t, P rze­
wodniczący Polskie j Zjednoczo­
nej P a r t ii Robotniczej;

A pryas Franciszek budowni. 
czy P olsk i Ludowej, górn ik , 
przodownik pracy;

Berman Jakub —  członek 
B iu ra  Politycznego KC PZPR; 

Bobińska Helena; 

Cyrankiew icz Józef —  se­
kre ta rz  KC PZPR;

Chełchowski H ila ry  —  za­
stępca członka B iu ra  P o litycz­
nego KC PZPR;

D łusk i Ostap —  członek KC 
PZPR;

Daniszewski Tadeusz —  czło 
nek KC PZPR;

F ied le r F ranciszek —  czło­
nek KC PZPR, nacz. redaktor 
„N ow ych D róg“ ;

Gościmińska W anda —  bu­
downiczy Polski Ludowej, w łók 
n iąrka , przodownica pracy;

Gąsiorowska N a ta lia  —  pro­
fesor U. Ł .;

H o ffm an  M ieczysław —  se­
kre ta rz  K om ite tu  W arszaw­
skiego PZPR;

Jóźw iak Franciszek —  czło­
nek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR;

Kasman Leon —  członek KC 
PZPR, naczelny redaktor „ T r y ­
buny Ludu“ ;

Koszutski;
K ra jew sk i M icha ł —  czło­

nek KC PZPR, budowniczy 
Polski Ludowej;

Łęczycki Franciszek —  czło 
nek Centra lnej K om is ji Rewi­
zyjnej PZPR;

Matuszewski Stefan -—  czło 
nek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR;

M archlewski Teodor — rek­
tor;

M a tw in  W ładysław  —  czło-

które nadaje te j walce cechy 
rewolucyjne. W c h w ili obec­
nej spostrzegamy jeszcze prze­
wagę siły, o rdyna rne j s iły  po 
stronie bu rżuaz ji i  je j  apara­
tu państwowego...

B urżuazja  na razie tr iu m fu ­
je, lecz nigdzie nie może się 
ona pochwalić trw ałością  swe­
go tr iu m fu . Aksjom atem  jest, 
że walka, k tó ra  dziś zakończy­
ła się ca łkow itą  lub częściową 
porażką robotników, wybuch­
nie ju tro  z nową silą. Jak w ia­
domo, nie może ona nie w y­
buchnąć, gdyż cały społeczny 
byt tych państw kap ita lis tycz­
nych, w yrw any  i  w ytrącony  
wskutek wo jny z dotychczaso­
wych torów, nie może znaleźć 
nowych podstaw, gdyż kap ita ­
lizm  nie może zabezpieczyć 
klasie robotniczej i  m ałoro l­
nym  chłopom nawet tych m i­
zernych warunków  bytu, ja k iś  
is tn ia ły  do w o jny ".

Mówiąc o nieuniknioności no 
wyeh walk klasowych między 
pro le ta ria tem  a burżuazją w 
Europie Zachodniej, M arch lew  
ski wskazywał w tymże a r ty ­
kule, ze „samo is tn ien ie pań­
stwa robotniczo-chłopskiego na 
gigantycznym  te ry to riu m  by­
łego im perium  carskiego po­
mnaża s iły  p ro le ta r ia tu  E u ro ­
py Zachodn iej",

c ji liczy  ju ż  w  swych szeregach 
ponad 800.000.000 ludzi, po­
nad Vs ludzkości buduje nowa 
życie na ogrom nym  obszarze 
od Oceanu W ielkiego aż po 
Labę. W  pierwszych szeregach 
tego potężnego obozu pokoju i  
socjalizm u, kierowanego przez 
w ielkiego nauczyciela pracu­
jącej ludzkości tow. S ta lina 
—  kroczy nowa Polska, ta Pol­
ska o k tó rą  przez całe swe ży­
cie w a lczy ł Ju lian  M archlew­
ski, Polska ludu pracującego, 
Polska —  budująca socjalizm .

Pod wypróbowanym  k ie ­
rownictwem  Polskie j Zjedno­
czonej P a r t ii Robotniczej, ma­
sy pracujące Polski swą bo­
haterską pracą pom yślnie bu­
du ją socjalizm  i  wzm acniają 
potęgę swej ojczyzny.

N iech ży je  Polska Zjedno­
czona P a rtia  Robotnicza!

nek KC PZPR, przewodniczą­
cy Zw iązku M łodzieży Pol­
skiej ;

Ochab Edw ard — ' członek 
B iu ra  Politycznego KC  PZPR;

M azur Franciszek —  z-ca 
członka B iu ra  Politycznego 
KC PZPR;

Pieczyńska M aria  —  czło­
nek C entra lnej K o m is ji Kon­
tro li P a rty jn e j PZPR;

Radkiewicz S tan is ław  —  
członek B iu ra  Politycznego 
KC PZPR;

Rapacki Adam  —  członek 
B iura Politycznego KC PZPR;

R udnicki Luc jan  —  lite ra t, 
laureat Państwowej N agrody
L ite ra ck ie j;

Schaff Adam  —  profesor 
U. W .;

S chille r Leon —  dyrekto r 
tea tru , lau rea t Państwowej 
Nagrody T ea tra lne j;

Szwrare —  s ta ry  działacz re­
w olucyjny, członek S D K P iL . 
Robotnik f - k i  „U rsu s “ ;

W o lsk i W ładys ław  —  czło­
nek KC PZPR;

Zam browski Roman —  se­
kre tarz KC PZPR;

Zawadzki A leksander —  se­
kre ta rz  KC  PZPR;

Do prezydium  weszli rów ­
nież zaproszeni przez Prze­
wodniczącego KC PZPR, Pre­
zydenta RP tow . Bolesława 
B ie ru ta  towarzysze:

Delegat W K P (b ) Pospielow 
P io tr N iko ła jew icz —  członek 
CK W K P (b ).

Delegaci SED:
E bert F ried rich  —  członek- 

B iura Politycznego SED, nad- 
bu rm is trz  m iasta B e rlin a ;

M erker Paul —  członek B iu­
ra Politycznego SED, podse­
kre tarz Stanu w M in . Rolnic­
twa i Lasów;

Axen Herm an —  członek ss
k re ta ria tu  SED 

oraz
Dzierżyńska Zofia ,
D zierżyński Jan,
M archlewska Zofia.

Pod sztandarem internacjonalizmu 
przeciw wojnie imperialistycznej

Niem iecka R epublika Dem okratyczna 
czci pamięć Ju liana M archlewskiego
P rzem ów ien ie  tow. F rie d rich a  Eberta  — członka B iu ra  

Politycznego SED, nadburm is trza  B e rlin a

Zwycięstwo Rewolucji 
Październikowej miało decydujący 

wpływ na historyczne losy 
ludu polskiego

Nieustraszony rycerz rewolucji

Spełniają się przepowiednie 
Juliana Marchlewskiego

P re zyd ium  A ka d e m ii 
k u  czci J. M arch lew sk iego
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Nel wezwanie taw. Markiewki

H u tn ic y  śląscy m e ldu ją  o w ysok im  
p rze kro czen iu  zobowiązań

H u tn icy  śląscy, b iorący wi­
dzia ł we współzawodnictw ie 
d ługofa low ym , m eldują *v da l­
szym ciągu o wysokim  prze­
kraczaniu zobowiązań.

Tokarz huty ,,-Jcdność“  Z b i­
gniew T ro ja k , przekroczy! 
swoje zobowiązanie d ługo fa lo ­
we w pierwszym  etapie rea liza­
c ji o 53 proc., osiągając 188 
proc. norm y. K ow al M aksym i­
lian B e rin g  swe wysokie zo­
bowiązanie wykonyw ania 170 
proc. norm y zrea lizował z nad­
wyżką, uzyskując 197 proc. 
norm y.

W  hucie „B a to ry " , k tó re j za 
łoga 1 marca p rzystąp iła  do 
w spółza wodnictwa d ługo fa lo ­
wego. przodownik pracy ko 
wal Pawlica, osiąga zanrast 
zadeklarowanych 158 nroc. — 
166 proc. norm y, a kowal Frań 
eiśzek Kózka wykonuje 1-17

proc. norm y zam iast podję­
tych w zobowiązaniu 131 proc. 
normy.

*
Nowe zastępy uczestników 

współzawodnictwa d ługo fa lo ­
wego rosną stale.

W  przemyśle m etalowym  zo­
bowiązania podjęło już  k ilk a ­
dziesiąt tysięcy robotników 
oraz —  zespołowo — S45 za­
łóg i w ie lk ich  zespołów7.

35 brygad technicznych i  po­
nad 500 robotn ików  pracow ni­
ków M ie jskiego Przedsiębior­
stwa Remontowego w7e W ro ­
cław iu, podjęło zobowiązanie 
zakończenia robót remento - 
wych iv dzielnicach robotn i­
czych do końca października 
br. Ponadto w ostatn ich dniach 
zg łosili zobowiązanie rob o tn i­
cy7 zakładów pracy7 Łodzi, M o­
ście, Częstochowy, Bydgoszczy. 
Siedlec i O lsztyna.

In żyn ie ro w ie  w je d nym  szeregu 
z ro b o tn ik a m i

Ogólnopolski
W  dn iu  24 bm. w sali „D o ­

mu Technika“  w W arszaw ie 
ódbyi się Ogólnopolski Zjazd 
Inżyn ie rów  Mechaników po­
święcony zadaniom stow arzy­
szenia na rok 1950 i wyborom 
nowych w ładz SIM P. W  zjeź- 
dzie obok delegatów SIM P wzię 
l i  udzia ł przedstaw icie le Zw. 
Za v. Metalowców.

Prezes Naczelnej O rganiza­
c ji Technicznej m in. Bolesław 
R um iński om awiając w ytycz­
ne pracy inżyn ie rów  - mecha­
n ików  po łożył nacisk na po­
głębienie wiedzy7 fachowej i 
rea lizację postępu techniczne­
go, s iln ie jsze zespolenie in ży ­
n ierów  z robo tn ikam i, wzmo­
żenie aktywności społecznej In 
te ligenc ji technicznej w opar­
ciu o teorie m ate ria lizm u dzie­
jowego oraz szerokie w yko rzy ­
stanie doświadczeń przodującej 
tech n ik i Zw iązku Radzieckie­
go-

Z kolei przem aw ia ł przed- 
ita w ie ie l Zw. Zaw. M etalow- 
eów tow. K ow a lsk i, k tó ry  za­
apelował do zebranych inżynie­
rów  o ucjzielenie ja k  na jdale j

zjazd S IM P
idącej pomocy masowemu ru ­
chowi rac jona lizac ji i  nowa­
torstw a wśród robotników .

Po przeanalizowaniu planu 
działalności Stowarzyszenia 
Inżyn ierów  - Mechaników na 
okres br. i wysłuchaniu re fe ra ­
tu inż. Tym owskiego —  zebra­
ni u ch w a lili rezolgcię w k tó ­
re j postanaw ia ją Tn. inn .: 

wzmóc aktywność placówek 
SIM P,

aktyw n ie  współdzia łać w u- 
jaw nian iu  wszystk ich rezerw 
gospodarczych, 

brać czynny udz ia ł we wszy­
stkich form ach współzawod­
nictwa,

troszczyć się o w zros t kadr 
fachowców,

zapoznawać najszersze piasy 
•iracowników przem ysłu m eta­
lowego z na jnowszym i zdoby­
czami technik i,

pogłębiać i rozszerzać w spół­
pracę techniczną z ZSRR i 
k ra ja m i dem okracji ludowej.

Po przeprowadzeniu wybo- 
ró i nowy7ch w ładz S IM P pre­
zesem w ybrany został inż. 
Zbigniew7 M uszyński.

W alny zjazd delegatów 
Zw iązku  M ie rn iczych  RP

W  W arszaw ie 23 bm. rozpo­
częły się 4-dniowe obrady V  
Walnego Z jazdu Delegatów 
Zw iązku M ierniczych R.P.

Do prezydium  zjazdu weszli 
przedstaw iciele poszczególnych 
robót geodezyjnych oraz przo­
downicy pracy, a m. in. samo­
uk technik m ierniczy W ł. Cheł­
m iński, odznaczony Z ło tym  i 
S rebrnym  Krzyżem  Zasługi* 
w y ra b ia ją cy  przeciętnie 400 
proc. norm y.

R e fe ra t o ro li Zw iązku M ie r­
niczych RP w rea lizac ji planu 
6-letniego w yg łos ił prezes 
Związku inż. Igo r Szantyra.

Związek zamierza m. in. cał­
kowicie przejść na ja k  n a jb a r­
dziej uspołecznione fo rtn y  p ra ­
cy; organizować liczne kursy  
fachowe i bezpośrednie spotka­
nia rac jona liza torów  i  wyna­
lazców * przedstaw icie lam i 
nauki.

O brady zjazdu trw a ją .

Z fro n tu  w a lk i ze spekulacją
K om is ja  Specjalna w da l­

szym ciągu prowadzi zdecydo­
waną walkę z wszelkiego ro­
dzaju fo rm am i spekulacji.

*
W w yn iku  przeprowadzonej 

przez brygady kontro lne rew i­

z ji u osób, podejrzanych o spe­
kulację, zatrzym ano w Łodzi 
i Szczecinie i większych m ia­
stach woj. szczecińskiego k i l­
kadziesiąt osób, aresztu jąc 20 
spekulantów, k tó rzy  skierowa­
ni będą do obozu pracy.

P ierw szy dzień kob iecych
m is trzos tw  P o lsk i w koszykówce

P ie rw s z y  d z ie ń  k o b ie c y c h  m i­
s trz o s tw  P o ls k i w  k o s z y k ó w c e  b y ł 
b a rd zo  e m o c jo n u ją c y . D ru ż y n y  
skazane  z g ó ry  na p o ra ż k ę  w a l­
cz, v ly  ja k  ró w n e  z ró w n y m i z ka n  
d y d a ta m i do  t y t u łu  m is trz o w s k ie ­
go. a w  p ie rw s z y c h  fazach g ry  
p ro w a d z iły  n a w e t ró ż n ic ą  k i lk u  
ko szów .

W  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  S p ó j­
n ia  -  M a ry m o n t z w ie lk im  t r u ­
dem  u p o ra ła  s ię  z G w a rd ią  K ra ­
k ó w  20:25 (12:18). K ra k o w ia n k i za 
s k o c z y ły  S p ó jn ię  a ta k ie m  i k r ó t ­
k o  po p rz e rw ie  p ro w a d z iły  n a ­
w e t ró żn ica  8 ko szy . G d y b y  M a- 
m tń s k a  b y ła  le p ie j d yspo n o w a n a  
« trz a ło w o , to  G w a rd ia  k ra k o w s k ą  
s p ra w iła b y  w s z y s tk im  n ie sp o ­
d z ia n k ę  w y g ry w a ją c  ze S p ó jn ia . 
Jeszcze na 3 m in . p rzed  końcem  
G w a rd ia  p ro w a d z iła  23:23 i  d o p ie ­
ro  a m b itn y  z ry w  S p ó jn i o ra z  ce l-

ne s trz a ły  P a rs z n ia k  z a de cyd o w a ­
ły  o z w y c ię s tw ie  w a rs z a w ia n e k . 
W d ru ż y n ie  S p ó jn i w y r ó ż n i ły  się- 
P a rszn ia k  i  P a ch to w a , w  G w a rd ii 
Łap taś  i K o w a ló w k a .

W  d ru g im  s p o tk a n iu  począ tek  
b y ł ró w n ie ż  se n s a c y jn y . K oszy- 
k a r k i  K o le ja rz a  P o lo n ii  p ro w a ­
d z iły  ?: 0. po te m  11:8, 18:15, b y
w reszc ie  na d w ie  m in u ty  p rzed  
p rz e rw ą  oddać p ro w a d z e n ie  A ZS - 
o w i 21:18. Po pau z ie  dosko n a ła  
gra J a ź n ic k ie j s p ra w iła , że K o le ­
ja rz  P o lo n ia  w y ró w n a ł na 28:23 
Na p ię ć  m in u t  p rz e d  ko ńce m , 
p rz y  s ta n ie  30:30, A Z S  rozpoczą ł 
f in is z  i  w y g ra ł o s ta te czn ie  36:32 
(21:18).

W sobo tę , w  d ru g im  d n iu  f in a ­
łó w , odb ę d ą  się s p o tk a n ia : K o le ­
ja rz  P o lo n ia  — S p ó jn ia  M a ry ­
m o n t o ra z  A Z S  W arszaw a  — 
G w a rd ia  K ra k ó w .

W ęgrzy na trze c im  m ie jscu  
w zapaśniczych 

m istrzostw ach świata
S Z T O K H O L M . W S z to k h o lm ie  

z a k o ń c z y ły  się m is trz o s tw a  ś w ia ­
ta w  w a tk a c h  za p a śn iczych  w  s ty ­
lu  g re c k o  - rz y m s k im . R e p re ze n ­
ta c ja  W ę s ie r zd o b y ta  w  n ic h  trz e  
c le  m le isce , u s tę p u ją c  je d y n ie  
S z w e c ji i T u r c j i .  Z a p a ś n ic y  wę- 
g ie rs c y  z d o b y li je d e n  t y t u ł  m i- 
s trz o w s k i p rzez  G a la  w  w adze

W kilku
R e p re z e n ta c ja  p ię śc ia rska  W a r­

szaw y na m ecz z P o m orze m  we 
W ło c ła w k u  w y s tą p i w  n a s tę p u ją ­
c y m  'k ła d z ie  tod  m usze*): A>- 
e sew sk i, K u b o w ic z , M o ż d ż y ń s k i 
M u ra w s k i. K w a ś n ie w s k i, W ilc z e k . 
W o ż n ia k , G o ś c ia ń s k i.

*
K o le ja rz  Foznań  n ie  zg o d z ił się 

na  ro z e g ra n ie  d e c y d u ją c e g o  m eczu 
o u trz y m a n ie  się w  I I  L id z e  P ięś­
c ia rs k ie j z O g n iw e m  W ro c ła w  w 
O p o lu  i zapr o p o n o w a ł spot Kanie 
w W a rs z a w ie  w  d n iu  2 k w ie tn ia  
P ro p o z y c ja  ta  zosta ła  p ra w d o p o  
d o b n ie  p rz y ię ia  p rzez  P Z B .

*
D o c e n ia ją c  znac-ten ie . ta k ie  ro z ­

g ry w k i O Fu -bar F o łs k i rna d la  
p o p u la r y /a c  ń w .sch • Wania 
nego, K lu b  S p i a w uzd a w có  w \ Fu 
b lic y s tó w  S p o rto w y c h  w W arsza

le k k ie j  1 dw a  w ic e m is trz o w s k ie : 
p rzez K ovacsa  w  p ó łc ię ż k ie j i 
Bobtsa w  c ię ż k ie j,  o raz  je d n o  
trz e c ie  m ie js c e  — N e m e ti w  w a ­
dze ś re d n ie j.

N a le ży  p rz y p o m n ie ć , że n a jle p ­
si za p a śn icy  ś w ia ta  — z a w o d n ic y  
ra d z ie c c y  — n ie  b r a l i  u d z ia łu  w  
tu r n ie ju  s z to k h o lm s k im ,

zdaniach
*  le z g ło s ił swą d ru ty n »  do r o i  
g ry  w e k  o p u c h a r  P o ls k i.

Po o trz y m a n iu  w ia d o m o ś c i o 
zg łoszen iu  d ru ż y n y  d z ie n n ik a  n y  
« .po rtow ych . Z K S  S p ó jn ia  - M a 
rv m o n t z a o fe ro w a ł ro z to cze n ie  
o p ie k i nad  k lu b e m  1 k o m p le tn e  
w ypo sa że n ie  go w  s p rz ę t p iłk a rs k i.

♦
T re n e r  P Z B  F e lik s  S ztam  p ro ­

w a d z ić  będz.e w y s z k o le n ie  na o- 
Pozie d la  p ię ś c ia rz y  G w a rd ii ,  k tó ­
rzy  s ta r to w a ć  będą w  in d y w id u a l­
n ych  m is trz o s tw a c h  P o ls k i N i  
obóz ten  k a p ita n a t P ZB  p o w o ła ł 
re w e la c y jn e g o  z d o b y w c ę  ty tu łu  
m is trz a  P oznan ia  w  w adze  śred 
n ie j — C z a p lic k ie g o .

*
T e rm in  7g ło *zcn  do  in d y w id u a ! 

n y c li bok.* p* n k lrh  m is trz o s tw  Pol 
- k i  na ro k  1Ł)3C u p ły w a  z d n ie m  l  
kwietnie*

Stara gwardia grodziecka przoduje
(OD W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N T A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Szare, zapylone budynki ce­
m entowni „G rodziec“  gó ru ją  
nad m iasteczkiem o te j samej 
nazwie. W  tych m urach, przed 
wojną, kap ita lis ta  b e lg ijsk i w y ­
ciska ł pot z polskich rob o tn i­
ków. Tu w yra s ta li bo jownicy 
o słuszne prawa klasy robo t­
niczej.

Toteż w Polsce Ludowej 
„G rodziec“  dał swój w kład w 
dzieło budowy socjalizm u i  u - 
trw a len ia  pokoju: —  plan 3- 
le tn i wykonany został w dniu 
27 listopada 1949 r., a przed­
wojenny poziom produkc ji prze 
kroczono już  w czerwcu 1949 
roku.

Praca i pokój
Te suche pozornie dane bo­

gate są w  treść. Zaw iera ją  one 
cały poemat o 620 uczestnikach 
współzawodnictwa d ługo fa lo ­
wego (wśród nich 206 człon­
ków P a r t i i) ,  o Fe liksie  Sowie, 
k tó ry  ju ż  30 la t  pracuje w .ka­
m ieniołomach, dostarczających 
kamień wapienny do produkcji 
cementu, o uczestnikach współ 
zawodnictwa na łamaczu, k tó ­
ry  kruszy i  łam ie przyw iezio­
ny kam ień, o m łynarzu Za- 
rychcie i  jego towarzyszach, 
k tó rzy  na m łynach surowych 
m ielą jeszcze raz ten proszek 
z wodą i  w y tw a rza ją  tzw. 
szlam, o palaczach na piecach 
obrotowych, R o jku, Stachowia­
ku, Solipiwce, Ledwochu i in ­
nych, k tó rzy  w piecach obro­
towych w ypa la ją  szlam na tzw. 
k liń ke r (pó łp ro d u k t), o p ra ­
cownikach m łynów  cemento­
wych, w  k tó rych  o trzym u je  się 
cement ze zmielonego z gipsem 
k lin k ru . N ie wolno także za­
pomnieć o transporcie, o tow. 
Bule, brygadziście parowozow­
ni (transp o rt surowca z kam ie­
nio łom ów ), o tow. Zapale, k tó ­
ry  z zapałem pracuje przy  ła ­
dowaniu węgla i  wykonu je swą 
normę w 116— 120 proc. (a wę­
g ie l —  to ważny dzia ł dla ce­
mentowni, pyłem  węglowym 
opala się przecież piece obro­
towe).

Są jeszcze w  Grodźcu człon­
kowie dawnej „p ią tk i“  K P P - 
owskiej, k tó rzy , ja k  w a lczy li 
wspólnie przed wojną o socja­
lizm , tak  dziś dalej pracują 
dla jego zwycięstwa. Sekreta­
rzem „p ią tk i“ , zorganizowanej 
w 1930 roku, b y ł tow. Jagoda. 
Pracował wówczas jako palacz, 
obecnie jes t przewodniczącym 
rady zakładowej. Oto je j człon 
kow ie: tow. M arcinkow ski,
dawny blacharz, obecny wice­
dyrek to r zakładu, tow . K rzysz­
to f ik  —  suwnicowy, tow . F i-  
lipczyk —  k tó ry  pracuje obec­
nie na m łyn ie  węglowym , tow. 
Zych Jan, k tó ry  ze wzrusze­
niem wspomina swe kon takty 
z Julianem  M archlewskim . M a­
rzenia starych działaczy ziści­
ły  się —  gospodarzą dziś sa­
m i ★  zakładzie, budując jasną 
przyszłość dla siebie i  swoich 
dzieci.

S tarzy działacze, współza­
wodnicy, ag ita to rzy  i  wreszcie 
rac jona liza torzy  —  to ludzie, 
k tó rym  zawdzięcza swe sukce­
sy cementownia „Grodziec“ . 
W śród rac jona liza torów  na 
czoło wysuwa się tow. M achaj- 
ski A n to n i z wydzia łu  elek­
trycznego. Tow. M achajski nie 
może się jakoś zmusić do m ó­
wienia o sobie. Pomagają mu 
towarzysze pracy.

—  N ie macie się co w s ty - 1  

dzić —  tow . M achajski — gdy 
by nie wasze i  P io tra  Bobrow­
skiego pom ysły, zwłaszcza kon­
ta k ty  palcowe przy suwnicach

I  Okręgowa 
Konferencja ZAM P  

w Krakow ie
(Koresp. w ł.) . W  ub. niedzie­

lę w  sali M ie jsk ie j Rady N a­
rodowej w K rakow ie  obrado­
wała I  Konferencja Okręgowa 
ZA M P  przy udziale k ilkuset 
delegatów reprezentujących 
wszystkie wyższe uczelnie K ra ­
kowa. W  obradach uczestni­
czyli rek to rzy  wyższych uczel­
ni, I  sekr. K W  PZPR tow. M a­
rian R yb ick i oraz przodownicy 
pracy z zakładów krakowskich.

____________ ( 0 .1.)

5-procentowa marża 
zarobkowa za usługi 

Centrali Obrotu  
Zwierzętami 

Hodowlanym i
M in isterstw o Rolnictwa i 

iłR , w porozumieniu z M in i­
sterstwem Handlu W ewnętrzne 
go, us ta liło  marżę zarobkową 
za usiugi niedawno powstałej 
Centra l'" O brotu Zw ierzętam i 
Hodowlanym i. Wysokość m ar­
ży wynosi 5 proc. od ceny kup­
na lub sprzedaży, przy czyni 
całą marżę płaci nabywca.

—  to m ie libyśm y ty le  postoi, 
co w  ub. roku.

—  3— 4 postoje tygodniowo
— w yjaśn ia  tow. K rzysz to f, a 
teraz suwnice pracują, ja k  z ło­
to. A lbo w yłącznik autom atycz 
ny p rzy suwnicach —  ile  to 
nam oszczędza czasu i  pienię­
dzy.

—  M am y klub rac jona liza ­
torów  —  w trąca tow. Jagoda
— 90 osób. Ładna gromada. 
Rozdaliśmy im  ostatn io tem a­
ty  różnych potrzebnych uspraw 
nień, zwłaszcza p rzy  tra n s ­
porcie na kamieniołomach. N a­
si rac jona liza to rzy  na pewno 
coś wym yślą, m am y do nich 
zaufanie.

Organizacja partyjna 
pracuje

D yskusja trw a . Chodzi o do­
kładne opracowanie całego cy­
klu produkcyjnego, wszystkich 
jego poszczególnych ogniw.

—  A  wy, tow . K idawa, jak  
wyglądacie —  py ta  sekretarz 
Podstawowej O rgan izacji P a r­
ty jn e j tow. Fa lfus.

— Jak Dziubalko da kamień, 
to ja  go cały przełam ię, wszyst 
ko zależy od Dziuba łk i.

—  Tak jest, zobowiązuję się 
dać kam ień, potw ierdza D z iu- 
bałko.

—  A  ja k  z transportem ?
—  N ie pójdą na marne w y ­

s iłk i D z iuba łk i i  K idaw y —

bądźcie spokojn i —  odpowiada­
ją zdecydowanie tow. K ró li - 
kowski i  Buła. T ransport bę­
dzie funkcjonować bez zarzutu.

—  A le  m łyn y  surowe —  to 
do pewnego stopnia wąskie 
gardło ?

Tow. Le na rt zobowiązał się 
wprawdzie przeprowadzić re ­
mont m łyna w ciągu dwóch t y ­
godni, zam iast miesiąca, ale 
m łynarz Zarychta , ostrożny w 
podejmowaniu zobowiązań — 
zastanawia się przez chw ilę, a 
później rzuca k ró tko :

—  Zrobi się.

Troska o produkcję
Niespodziankę obecnym spra 

w ia tow . Rojek —  na piecach 
wypala jących k lin ke r zw ięk­
szył on ostatn io wydajność o 
12 proc.

—  Jak to osiągnęliście — 
pyta ją  go.

—  A , to m ój sekret —  śmie­
je się tow . Rojek —  ja k  szlam 
będzie szedł równo —  to jesz­
cze pobiję ten rekord.

D łonie same sk ładają się do 
oklasków po tym  oświadcze­
niu. D yskusja p łyn ie  w artko . 
Słuchając zebranych p rzy jem ­
nie stw ierdzić, że organizacja 
pa rty jna  żyje zagadnieniam i 
produkcji, m ob ilizu je  załogę, a 
zwłaszcza członków p a r t i i do 
wykonania w szystkich planów, 
analizuje przyczyny hamujące

pracę. N ic też dziwnego, że 
przy wspólnym  w ys iłku  poko­
nuje się każdą przeszkodę.

Chociażby ta k i fa k t. K ran  
transportu jący węgie l nie jest 
dostosowany do wożenia m ia ­
łu, nic też dziwnego, że zaw ar­
tość czerpaka w ysypuje się z 
powrotem., K ran is ta  tow. Le ­
na rt zastanawia się głęboko i 
mówi po chw ili.

—  A  nie wziąć by niepotrzeb 
nego ślim aka od silosa i  p rzy ­
stosować do transp ortu  m ia łu  ? 
K ran będzie niepotrzebny, a 
ślim ak u ła tw i nam doskonale 
pracę.

P ro je k t w yw o łu je  ogólne u - 
znanie zebranych.

Zebranie dobiega końca. T o­
warzysze ze wszystkich p ra ­
wie agregatów  wypowiedzieli 
się na tem at możliwości pod­
niesienia wydajności w swych 
działach, przedyskutow ali bo­
lączki i  trudności, podzielili 
się sw ym i uw agam i i  pom ysła­
m i, k tó re  zastosowane zostaną 
w na jb liższym  czasie.

♦
A  tymczasem nastała noc. 

M a ły  krążek księżyca oświetla 
mocne kon tu ry  cementowni. 
Towarzysze wychodzą z zebra­
nia z podniesionym i g łow am i i 
oczyma pe łnym i nadziei i  w ia ­
ry  w  to, że ju tro  będzie jeszcze 
lepiej.

A . W Y S ZN A C K A

T ra k to ry  kończą o rkę  
s ie w n ik i ruszają w pole

Dobre przygotowanie gwarancją sprawnego przeprowadzenia
akcji siewnej

Dobra organizacja przygotowań do wiosennej akcji siewnej, 
która pozwoliła spółdzielni produkcyjnej w Śliwicach (pow. 
Nysa) już zakończyć siew zbóż jarych — uwidacznia się 
i w innych okolicach kraju. Orka i siewy wszędzie przebiegają
prawidłowo i sprawnie.

(Koresp. w ł.) . Z początkiem 
bież. tygodnia na całym  tere­
nie w o j. krakowskiego roz­
poczęły się siewy wiosenne w 
PGR-ach, spółdzielniach p ro­
dukcyjnych i  gospodarstwach 
chłopskich.

Pierwsze m eldunki z pól 
wykazują, że akcja przebiega 
sprawnie i  pomyślnie. Poszcze­
gólne ko ła  grom adzkie Zw iąz­
ku Samopomocy Chłopskiej 
wespół z organizacjam i pa r­
ty jn y m i dopilnowują p raw id ło ­
wego w ykorzystan ia  maszyn 
z Ośrodków Maszynowych 
oraz praw idłowego przebiegu 
pomocy sąsiedzkiej. I  tak  np. 
w W in iarach (gm ina Gdów) 
koło ZSCh opracowało k o le j­
kę użytkow ników  siewników 
z SOM, przew idując obsianie 
przez każdy z nich 30 ha w cią­
gu 100 godzin, a więc o 5 ha 
ponad przewidzianą dla tego 
typu maszyn normę. Ośrodek 
Maszynowy w  Bińczycach 
(pow. m yślen ick i) rozprow a­
dził ju ż  s iew nik i na gromady.

T ra k to r tego ośrodka w yruszy ł 
już w  pole. ( j. l)

*
(K or. w ł.) .  Spółdzielczy Oś­

rodek Maszynowy w  Łom ian­
kach jako jeden z pierwszych 
w powiecie warszawskim  w y ­
ruszy ł do akc ji siewnej w dniu 
22 marca 195Ó r.

SOM - Łom iank i zaplanował 
zwiększyć pracę tra k to ró w  w 
przeliczeniu na orkę średnią o 
50 proc. w  porównaniu do roku 
ubiegłego, (ag)

W Wiełkopolsce 
przystąpiono do siewów 

pszenicy jarej
M a ją tk i Państwowych Gos­

podarstw Rolnych, spółdziel­
nie produkcyjne oraz gospo­
darstwa indyw idualne w  W ie l- 
kopolsce p rzys tąp iły  już  do 
siewów pszenicy ja re j. Groch 
i owies są zasiane w  ok. 50 
proc. Spółdzielniom produk­
cy jnym  oraz mało i  średniorol­
nym chłopom w ydatną pomocą

służy 9 państwowych i  326
spółdzielczych ośrodków m a­
szynowych oraz 1000 ich f i l i i*

Wiosenna akcja siewna obej­
muje w woj. poznańskim 1.400 
tysięcy ha ziemi, w tym  ok. 12 
tysięcy ha ziem i w  spółdziel­
niach produkcyjnych. Podję­
ły  one prace zespołowe pod 
znakiem współzawodnictwa w 
ja k  na jspraw nie jszym  i n a j­
rychle jszym  przeprowadzeniu 
siewów.

W woj. gdańskim 
rozpoczęto orkę

We w szystkich powiatach 
woj. gdańskiego rozpoczęto 
orkę.

Tegoroczna wiosenna akcja 
siewna w  w oj. gdańskim p rzy ­
niesie zwiększenie ogólnego 
obszaru zasiewu o 8 proc. Zmo 
bilizowano do prac w  polu 
wszystkie tra k to ry  i  maszyny 
rolnicze. Państwowe Gospo­
darstwa Rolne p rzy jdą  z po­
mocą mało i  średniorolnym  
chłopom. We wszystkich po­
w iatach w oj. gdańskiego opra­
cowano szczegółowo plan po­
mocy sąsiedzkiej.

A k ty w  PZPR, ZSL i ZSCh 
bierze czynny udzia ł we w szy­
s tk ich  pracach, związanych z 
akcją siewną.

Bogacze, faszyści i  m orde rcy  
kandyda tam i w tito w sk ich  wyborach

K lik a  T ito  wyprzedaje im perialistom  USA bogactwa narodowe
Jugosławii

B U D A P E S Z T  (P A P ). „Titowcy pragną zapełnić Zgroma- 
zenie Narodowe przedstawicielami burżuazji i kułaków" — 
isze dziennik „Sabad Nep" W związku z wyznaczonymi na 
) bm. przez faszystowską klikę Tito wyborami. „Ponieważ— 
isze dalej dziennik — titowcy nie znajdują już poparcia 
śród klasy robotniczej i pracującego chłopstwa, liczą oni na 
>, że sklecone w ten sposób Zgromadzenie Narodowe ułatwi 
i  walkę z masami pracującymi i że dzięki temu można bę- 
7 **► leszcze wieksze względy W a ll Street i City".

I  tak  np. na liście w ybor­
czej f ig u ru je  m. in. Vlade Rib- 
nikow, przed wojną jeden z 
najzamożniejszych ludzi w Bel­
gradzie. W  czasie w o jny pod­
pisał odezwę, k tó ra  wzywała 
lud jugosłow iański do posłu­
szeństwa wobec faszystow ­
skich okupantów niemieckich. 
Na lis tach wyborczyeh zna jdu­
ją  się kandydaci reakcyjne j 
chorwackiej p a r ti i chłopskiej, 
słoweńskiej, p a r ti i k le ryka lne j 
itp.

T itow cy wzm agają bezlitos- 
ny te rro r w celu narzucenia 
siłą ludow i jugosłow iańskiem u 
tego dobranego towarzystw a. 
100 tysięcy kom unistów  w trą ­
c ili titow cy  do więzień.

Mordercy — kandydatami 
na posłów

S O FIA  (P A P ) —  Dziennik 
„Zemedelske Zname“  u jawnia 
ciemną przeszłość faszystow ­
ską szeregu titow sk ich  kandy­
datów do Zgromadzenia N aro­
dowego. Na liście wyborców 
fig u ru je  przewodniczący Rady 
M in is trów  Republik i Macedoń­
skie j — Lazar Koliszewski — 
agent po lic ji w ie lko - serb­
skiej i bu łgarsk ie j po lic ji fa ­
szystowskiej. K o li szewskiego
znają w jego okręgu wybor­
czym jako mordercę setek po­
stępowych obywate li, w te j 
liczbie wybitnego rewolueioni. 
s tj macedońskiego Peruzcwa. 
D rugim  kandydatem titow - 
skim jes t Uzunowski, m order­
ca bohaterki - pa rtyzan tk i Pan­
dory i partyzantki Metodie-

wej. Ylado M alew ski - Talew, 
b. agent Koliszewskiego p ro­
wadził działalność przeciwko 
rządowi ludowemu B u łg a rii i 
bu łgarsk ie j p a rtii kom unistycz­
nej, a w szczególności wznie­
cał nienawiść do Georgi D y­
m itrowa.

Na liście fig u ru je  także na­
zwisko D ym itra  Vlachowa, jed 
nego z aktyw nych uczestni­
ków kam panii oszczerstw prze 
ciwko ZSRR i k ra jom  demo­
k rac ji ludowej.

Titowcy grabią 
narody Jugosławii

M O SKW A (P A P ). „T ru d “ ,
charakteryzu jąc ka tastro fa lną  
sytuację gospodarczą w Jugo­
sław ii, wskazuje na straszliwą 
r.ędzę i głód, które cie rpią m a­
sy pracujące tego kra ju .

Robotnicy —  pisze dziennik 
— zmuszeni są pracować po 10, 
12 a nawet 14 godzin na dobę, 
o trzym ują piacc, k tóre nie w y ­
starczają nawet na przeżycie 
10 dni w miesiącu.

Jugosławia została przeksztal 
copa przez faszystowską ban­
dę T ito — Rankowicza w kolo­
nię anglo-am erykańską, z k tó ­
re j im peria liśc i USA w y ­
pompowują surowce, budulce 
oraz płody rolne. W okresie 
od czerwca -do października 
1948 roku, k lika  T ito  dostar­
czyła USA 507 tysięcy ton 
miedzi, 2,380 tysięcy ton chro­
mu, 65 tysięcy ton cyny oraz 
inne surowce strategiczne. T i ­
towcy wycina ją  cale lasy dla

zagranicznych f irm  drzew­
nych.

W  zamian —  pisze „T ru d “  
— Jugosław ia o trzym uje  zle- 
żałe tow ary amerykańskie 
oraz nie znajdujące zbytu na 
rynkach św iatowych: ty to ń  z 
T u rc ji, w ino z Niemiec za­
chodnich, chociaż sama p ro ­
dukuje w dostatecznej ilości 
zarówno ty toń , ja k  i wino,

S tarania titow sk ich  lokajów  
W all S treet o nowe pożyczki 
w wysokości 36 m ilionów  do­
larów  nie odniosły skutku. M o­
nopoliści amerykańscy rzuc ili 
im nędzny ochłap —  zaledwie 
2,7 m iliona dolarów.

W  obawie przed gniewem 
ludu —  podkreśla „T ru d “  — 
oprawcy faszystowscy wywożą 
do banków szwajcarskich i  a- 
m erykańskich złoto, uzyskane 
z niewolniczej umowy z im pe­
r ia lis tam i.

Faszystowski sojusz
T IR A N A  (P A P ). A lbańska 

Agencja Telegraficzna cytu je  
kom entarz dziennika „Z e ri 1 
P opu llit“  na tem at podróży da 
Aten ambasadora USA w B e l­
gradzie —  A llena.

N ie ulega w ątp liw ości —  p i­
sze „Z e r i I  P op u llit“  —  że T i­
to i jego k lik a  nie mogą zro­
bić kroku zarówno w dziedzi­
nie p o lity k i wewnętrznej, ja k  i 
zagranicznej bez wyraźnego 
rozkazu Departam entu Stanu, 
bez rozkazu A llena. K lika  T ito, 
k tóra dopuściła się wobec bo­
hatersko walczącego narodu 
greckiego najnikczem niejszej w 
dziejach zdrady i w b iła nóż w 
plecy dem okratycznej a rm ii 
greckie j, k lika  T ito , k tó re j p la ­
ny, godzące w Albanię, w B u ł­
garię, W ęgry i inne kra je , po­
niosły całkow ite fiasko, kon­
tynuuje swą zdradziecką p o li­
tykę i wraz z ateńską k liką  fa 
szystów knuje nowy, zbrodni­
czy spisek przeciwko demokra­
tycznym  republikom  ba łkań­
skim .

G ruzja  składa h o łd  
pam ięc i M icha ła  C chaka ji

T B IL IS I.  Do T b ilis i —  sto­
licy G ruzińskie j SRR p rzyby ł 
z M oskwy pociąg żałobny, wio 
zący trum nę z ciałem w y b it­
nego działacza p a r ti i bolsze­
w ick ie j i  międzynarodowego 
ruchu robotniczego —  M. Ccha 
ka ji.

Przy dźwiękach m arszy ża­
łobnych, kondukt pogrzebowy 
przeszedł u licam i m iasta do 
Domu O ficera, w  k tó rym  u- 
stawiono trum nę z ciałem zmar 
lego. W  godzinach w ieczor­

nych dnia 22 marca o tw a rto  
podwoje Domu O ficera dla 
tysięcznych rzesz m ieszkań­
ców T b ilis i, pragnących zło­
żyć osta tn i hołd w ie lk iem u re­
wolucjoniście.

P ie rw si zaciągnęli w a rtę  ho. 
norową p rzy trum n ie  zm arłe­
go —  sekretarz CK K P (b ) 
G ruz ji K. N. C zarkw ian i, se­
kre ta rz  Prezydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR -— A. F. Gor- 
k in , przewodniczący Prezy­
dium Rady N ajw yższe j G ru­
zińskie j SRR —  W . B. Gogua.

Nosaka p ię tn u je  reakcy jną  
p o lity k ę  rządu Y osh idy

M O S K W A  (P A P ). Agencja 
TASS. donosi z Tokio, że odbył 
się tam  w ie lk i wiec z Okazji 22 
rocznicy k rw aw e j m asakry do­
konanej . przez ówczesne w ła ­
dze na kom unistach japoń­
skich. Na wiecu w y g ło s ił prze 
mówienie członek B iu ra  Po­
litycznego K P  Japon ii Nosaka.

Mówca poddał ostęej k r y ty ­
ce po litykę  rządu Yosh idy i 
wskazał na oznaki p rzygo to ­
wań wojennych w  Japonii.

P E K IN  (P A P ). Jak donoszą 
z Tokio, 20 m arca po lic ja  Ja­
pońska zaatakowała siedzibę 
rozw iązanej na rozkaz władz 
japońskich L ig i Rezydentów

Koreańskich. W  gmachu tym  
zam ieszkiwały 33 rodziny ko­
reańskie. W  bru ta lnym  ataku 
p o lic ji bra ło  udzia ł 1.200 po­
lic jan tów  oraz dwa samochody 
pancerne. W  starc iu  z Koreań­
czykam i i popiera jącym i ich 
robotn ikam i japońskim i 200 
osób odniosło rany7. 123 K o­
reańczyków aresztowano.

K rw aw a m asakra w yw oła ła  
powszechne oburzenie wśród 
robotników.

W  Tokio odbyła się demon­
stracja  pro testacyjna prze­
ciwko k rw aw e j masakrze zor­
ganizowanej przez władze ja ­
pońskie.

P row okacja  P ortuga lczyków  
w Macao

O ddziały portugalskie ostrzelały celników  
i  rybaków chińskich

P E K IN  (P A P ) —  Agencja 
Nowych Chin donosi, że żoł­
nierze portuga lscy w  Macao 
bez jak iegoko lw iek uzasadnie­
nia zasypali gradem ku l z ka­
rab inów  maszynowych łódź 
chińskie j s traży celnej w po­
bliżu Luwan. Łódź doznała po­
ważnych uszkodzeń, jeden z 
m arynarzy został ranny.

W  tym  samym czasie inne 
oddziały portuga lsk ie  ostrze li­
w a ły stojącą na pełnym  morzu 
łódź straży celnej Lu  Szuii. O- 
koło 100 łodzi rybackich, które 
zna jdow ały się w pobliżu ło ­
dzi s traży celnej zostało u- 
szkodzonych, a w ie lu  rybaków  
odniosło »»ny.

Celnicy chińscy nie odpowie­
dzieli na s trza ły , by nie nara­
żać jeszcze bardzie j rybaków .

Agencja Nowych Chin pod­
kreśla, żo prowokacyjna akcja 
żo łn ierzy po rtuga lsk ich  m ia ła  
najprawdopodobniej na celu o- 
chronę przem ytn ików  i  podyk­
towana by ła  w rog im  stosun­
kiem do narodu chińskiego. A - 
gencja stw ierdza, że od chw ili 
wyzwolenia Chin Południowych 
przez arm ię ludową —  P o rtu ­
galczycy w  Macao, osłaniając 
przem ytn ików  i ta jn ych  agen­
tów, n ie jednokro tn ie naruszali 
suwerenność i  prawa R ^m jb li- 
k i Chińskiej.

M arynarze radzieccy zwracają 
o rd e ry  tito w sk ie

M O S K W A  (P A P ) —  Opubli 
kowany tu  zosta ł l is t  g rupy 
m arynarzy radzieckie j żeglugi 
dunajskie j, k tó rz y  oświadczają, 
iż zrzekają się orderów o trzy ­
manych w  swoim czasie od fa ­
szystowskiej k lik i T ito  - Ran­
kowicza. M arynarze piszą 
m. in .:

„N ie  możemy nosić orderów 
otrzym anych od ludzi, k tó rzy  
zdradzili in teresy swojego na­

rodu i  całego obozu pokoju I 
dem okracji, k tó rzy  sta li się fa .  
szystowskim i oprawcam i, u- 
p raw ia jącym i nikczemną robo. 
tę dyw ersyjną przeciwko obo­
zowi demokratycznemu, k ie ro ­
wanemu przez ZSRR.

L is t podpisało 11 oficerów 
m aryna rk i z p. o. szefa ra ­
dzieckiej żeglugi duna jskie j, 
gen. K . K ap irka janem  na czele.

Depesza energetyków  fra ncu sk ich  
do po lsk ich  towarzyszy

W  ostatn ich dniach Zarząd 
G łówny Zw. Zaw. E nerge ty­
ków przesła ł do s tra jku jących  
pracowników gazowni i  elek­
tro w n i -we F ra n c ji depeszę, w 
k tó re j w yraża pełną solidar­
ność z walczącym i o chleb i 
pokój robotn ikam i.

W  odpowiedzi na tę depeszę 
Związek E nergetyków  we F rań

c ji przesła ł do polskich energe­
tyków  te legram , w  k tó ry m  czy 
tam y m. in .:

„D z ięku jem y W am  za w y ­
razy solidarności, przesiane 
pracownikom  gazowni i  elek­
trow n i. Jesteśmy zdecydowa­
ni prowadzić waikę aż do zwy­
cięstwa“ .

12 n u m e r pism a „O  trw a ły  p o kó j 
o dem okrac ję  ludow ą44

B U K A R E S Z T  (P A P ). —  24 
bm. ukazał się ko le jny  12 nu­
mer czasopisma „O  trw a ły  
pokój o demokrację ludową“ , 
zaw iera jący szereg a rtyku łów  
na tem at aktua lnych zagad­
nień światowego ruchu robot­
niczego i  demokratycznego.

A r ty k u ł wstępny pt. „Potęż­
ny f ro n t  pokoju pokrzyżuje 
zbrodnicze p lany podżegaczy 
wojennych“  podkreśla wzrasta­
jącą wciąż potęgę i  zwartość 
międzynarodowego ruchu poko­
ju .

Pismo przynosi a r ty k u ł se­
kre tarza KC Rum uńskie j P a r­
t ii Robotniczej, V . Luca pt. 
„P o lityka  finansowa^ k ra jó w  
dem okracji ludow ej“  i a r ty k u ł 
członka' Prezydium  KC Czecho­
słowackiej P a rt ii Kom unistycz­
nej, L. K o p riv y  p t. „Czujność 
rew olucyjna i wa lka o czystosc 
szeregów Kom unistycznej P ar­
t i i Czechosłowacji“ . M. Lau- 
rent w  a rtyku le  za ty tu łow a­
nym „U ja rzm ie n ie  Jugosław ii 
przez im peria lis tów  anglo - 
am erykańskich“  przedstaw ia 
zgubne następstwa rządów fa ­
szystowskiej k lik i T ito  —  Ran­
kowicza.

Wiceprzewodniczący KC Po­
łudniowo - Koreańskiej P a rtii 
Pracujących Pak Hen En pisze 
o bohaterskiej walce ludu po­
łudniowej Kore i, podkreślając 
że w Korei północnej dzięki 
ZSRR realizowane są odwiecz­
ne pragn ien ia  narodu koreań­
skiego.

W tymże numerze Jan M a­
rek pisze o paraliżowaniu 
przez francuskie masy pracu­
jące spisku faszystowskiego de 
Oaulle‘a i B idau lt. Ponadto nu­
mer zawiera wiele aktualnych 
wiadomości oraz karyka tu rę

„P rzed w yboram i w Jugosła­
w ii" ,  rysowaną przez Novaka.

Prawicowi przywódcy  
TU C  naruszają  

dem okrację
związkową

L O N D Y N  (P A P ). 24 bm. 
odbyły się w ybory  uzupe łn ia ją ­
ce do Rady Generalnej TU C .

Związek zawodowy górn ików  
— jeden z najw iększych b ry ­
ty jsk ich  związków zawodo­
wych, liczący 600 tys. członków 
wysunął na wakujące miejsce 
w Radzie kandydaturę swego 
sekretarza generalnego —  ko­
munistę, A r th u ra  H om era, cie 
szącego się ogromnym au to ry ­
tetem w masach.

Gwałcąc b ru ta ln ie  demokra­
cję związkową i nie licząc się 
z wolą setek tysięcy szerego­
wych członków związku zawo­
dowego górn ików  praw icow i 
przywódcy TU C  odrzucili kan­
dydaturę H om era.

N ara d y  prowodyrów
paktu atlantyckiego

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). —
Przewodniczący połączonej g ru  
py szefów sztabów gen. B rad- 
ley odleciał do H ag i, gdzie bę­
dzie przewodniczył na konferen 
c ji „kom ite tu  wojskowego Ra­
dy paktu atlantyck iego“ , k tó ra  
rozpocznie się 28 marca.

Przed odjazdem B rad ley o- 
raz m in is te r obrony Johnson 

odbyli naradę z Achesonem.
Za k ilka  dni Johnson rów ­

nież wyjedzie do H agi, gdzie 
będzie przewodniczył naradzie 

tzw. „kom ite tu  obrony przy Ra 
ilzie paktu a tlan tyck iego“ , roz­
poczynającej się 1 kw ie tn ia , j
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O tytu ł „ Najlepszego zespołu budowlanego“

Brygada towarzysza Franaszczuka 
podejmuje długofalowe zobowiązania

N a  budow ie  osiedla M o k o tó w  „ko m p le to w a “  brygada 
tow . Franaszczuka, w  skład k tó re j wchodzą m urarze, cieśle 
i t p „  p rzys tąp iła  do w sp ó łza w o dn ic tw a  o ty tu ł „N a jlepszego 
zespołu budow lanego w  Polsce“ , K ie ro w n ik  b rygady  .— tow ,
Franaszezuk, jest znanym  rac jonalizatorem  i  p rzodow n ik iem  
pracy. P rzystępując do w spó łzaw odn ic tw a, brygada kom p le to ­
w a pod ję ła  d ługo fa low e zobow iązanie, w  k tó ry m  postanaw ia 
uczcić Ś w ię to  1 M a ja  skróceniem  o pó łto ra  miesiąca term inu 
ukończenia m u ró w  I I  p ię tra  budynku  X -B . C a łkow ic ie  u ko ń ­
czony zostanie b lo k  X -B  do 1 w rześnia br., to  jest o 4 m iesią­
ce wcześniej, n iż  p rzew idu je  harm onogram .

P oźy teczna 
inicjatywa

O statnio odwiedziła W a r­
szawę kilkudziesięcioosobowa 
■"ycieczka uczestników kursu 
dja k ie row n ików  zaopatrzę* 
!’ la Gm innych Spółdzielni Zw. 
Samopomocy C hłopskie j. Ce- 
em te j wycieczki było  zapo­

znanie się z pracą warszaw- 
skich sklepów uspołeczrio- 
n ł <’h, z organizacją pracy w 
- ch sklepach, obiegiem doku 

Kientacji handlowej, rachun­
kowością itp .

Należy podkreślić, że po- 
*nysł zorganizowania tego ro 
dzaju wycieczki jes t bardzo 
słuszny, św iadczy o tym  cho­
ciażby w ie lk ie  zainteresowa- 
1 1 słuchaczy kursu Samopo- 
niocy Chłopskie j pracą skle­
pów M IID  i  WSS, ich liczne 
Pytania, dotyczące na jd rob­
niejszych nawet szczegółów 
te j pracy.

W ydaje się, że wycieczki ta 
k*e dla uczestników kursów 
handlowych Samopomocy 
Chłopskiej w celu zapoznania 
B1¥ z pracą warszawskich skle 
P°w w a rto  w przyszłości o r­
ganizować częściej. W arto  
również, aby w wycieczkach 
"  zięli udz ia ł nie ty lk o  p rzy ­
b i ł  pracownicy zaopatrzenia 
gm innych spółdzie ln i ZSCh, 
loez również uczestnicy k u r­
sów dla sprzedawców Skle­
pów tych spółdzielni.
, Należało by również pomy­
śleć o zorganizowaniu dla u- 
czestników kursów handle-' 
>vych Samopomocy Chlop- 
skiej p ra k ty k i w warszaw­
skich sklepach M H D , WSS i  
FDT. U m ożliw iło  by to  im  
jeszcze lepsze zapoznanie się 
Z pracą warszawskie j sieci 
handlu detalicznego, a co za 
tym  idzie, zdobyliby oni jesz­
cze więcej wiadomości, k tóre 
U ła tw iłyby im  późniejszą pra 

w spółdzielniach gm in­
nych. ( iw a ).

W yjazdowe 
posiedzenia PR N

Pow iatowe rady narodowe w 
tró j. krakow skim , wychodząc z 
p ło że n ia , ż-e ty lko  s ta ły  i żywy 
kontakt z robotn ik iem  i chło­
pem może zapewnić rea lizację 
kadań rad —  odbywają coraz 
Częściej plenarne posiedzenia 
na teren ie swego pow ia tu lub 
t r  w ie lk ich  zakładach pracy.

_ O statn io odbyło się ta k ie  po­
siedzenie P ow ia tow ej Rady N a­
rodowej z B ia łe j w Brzeszczu, z 
licznym  udziałem  miejscowych 
górn ików  oraz chłopów z oko­
licznych wsi.

Zarówno gó rn icy ja k  i  chłopi 
Wzięli żywy udzia ł w  dyskusji, 
p rzy  czym nie ty lk o  k ry ty k o ­
w a li niedomagania pracy po­
szczególnych radnych, lecz rów 
nież w ysuw ali konkretne propo 
zycje, mające na celu uspraw ­
nienie pracy Rady tam , gdzie 
dotychczas nie p rzyn ios ła  ona 
Pozytywnych rezu lta tów .

W  yremontowano  
1 4  domów  

akadem ickich  
w Łodzi

W  A rtu ró w k u  koło Łodzi za­
kończono —  ze środków K om i­
te tu  M ie jskiego Funduszu Go­
spodarki M ieszkaniowej —  pra 
Ce przy remoncie 14 domów, 
Przeznaczonych na m ieszkania 
dla młodzież.- akadem ickie j, stu 
diującej na wyższych uczel­
niach w  Łodzi.

P rzy robotach rem ontowych 
aktyw ny i  bezinteresowny u- 
dzia ł b ra li studenci. W w yre­
montowanych i wyposażonych 
W nowoczesne urządzenia miesz 
kaniowe domach akademickich 
^  A rtu ró w k u  znajdzie pomiesz 
czenie ponad 400 studentów.

Obiekt, p rzy  k tó rym  pracuje 
brygada kom pletowa tow. 
Franaszczuka liczy ponad 90 
m. długości i  11,81 m. szero­
kości. K uba tu ra  budynku, k tó ­
ry  obejmować będzie 84 loka ­
le m ieszkalne —  178 izb, w y ­
niesie 15,833 m. sześć. Funda­
m enty budynku; wykonane zo­
s ta ły  już  uprzednio, tak, ¿e 
brygadzie pozostają ty lk o  Kon 
dygnacje nadziemne.

Praca połączona z nauką
Prace p rzy  bloku X-B  roz­

poczęto 23 bm. o godz. 7.30. W 
skompletowanym z całego nie­
m al osiedla mokotowskiego 
pięćdziesięcio-osobowym zespo 
le nie brakowało nikogo. W  
szybkim  tem pie załoga b ryga ­
dy zajęła wyznaczone je j na 
odbytej uprzednio odprawie 
stanowiska.

Na barkach m ura rzy spoczy 
wa w te j ch w ili główna odpo­
wiedzialność za term inowe w y­
konanie m urów pa rte ru . P ra ­
cują systemem czwórkowym. 
M urarze kładą zewnętrzne 
w ars tw y m uru , pomocnicy u- 
k lada ją  zaprawę i wypełn ia-

Ogólna ilość a rtyku łó w  p ierw  
szej potrzeby, k tó rą  ma w 1950 
r. otrzym ać stolica, jes t znacz­
nie większa, n iż w  la tach ubie­
głych. W  ten sposób zaspokoi 
się nic ty lk o  potrzeby mieszkań 
ców W arszaw y, lecz także po­
k ry je  zapotrzebowanie na jb liż ­
szych m iejscowości podstołecz- 
nych oraz licznych przy jezd­
nych.

Więcej
artykułów przemysłowych

W  porównaniu z 1945 rokiem 
W arszawa ma otrzym ać m. in. 
36 proc. w ięcej masła, 60 proc. 
więcej nabia łu , 37 proc. więcej 
ja j.  Bez trudności można o trzy ­
mać każdą ilość mięsa.

W zrost masy tow arow ej a r­
tyku łó w  przem ysłowych ilu s tru  
ją  następujące c y fry :  w  marcu 
1950 roku  rozprowadzi się a r­
tyku łó w  przem ysłowych 30 
proc. w ięcej, n iż w grudniu 
1949 roku (m iesiąc świątecz­
ny ). Pomimo tak  znacznego 
zwiększenia ilośc i towarów , na 
n iektórych odcinkach, ja k  np.

ją  cegłam i środkową część 
muru.

K iedy robota z m uru g ru ­
bego przenosi się na f i la rk i 
okienne, lub ścianki działowe, 
czwórka rozpada się na „dw ój 
k i“ , aby po pewnym czasie 
znów spotkać się na grubym 
murze jako jeden zespól.

—  System ten — m ów i b ry ­
gadzista m ura rzy, tow . K ró ­
la k  —  daje doskonałe m ożli­
wości szkolenia pomocników 
na kw a lifikow anych  fachow­
ców. Przew idujem y, że w cią­
gu okresu budowy tego bloku 
5 uczni m ura rsk ich  stanie się 
m urarzam i, a 5 podręcznych 
przejdzie na stanowiska ucz­
ni.

„Błyskawiczna“  odprawa
Przerwa obiadowa.

—  Przerwać pracę! —  tow. 
Franaszezuk i  m a js te r Domań 
ski k ilka k ro tn ie  muszą pow­
tarzać okrzyk, zanim  wszyscy 
członkowie brygady oderwą 
się od swych zajęć. Cała „pięć 
dziesią tka“  g rupu je  się w 
środku budynku w okół tow. 
Franaszczuka. Następuje b ły-

w  przedmiotach, gospodarstwa 
domowego, środkach chemicz­
nych będą jeszcze pewne braki.

Usprawnić rozdział
W  dużej m ierze należyte za­

spokojenie potrzeb konsumen­
tów, pomimo znacznie zw ięk­
szonej ilości towarów , zależeć 
będzie od sprawnego ich roz­
prowadzenia. Na tym  polu han­
del uspołeczniony ma jeszcze 
wiele do zrobienia.

Radny Pecbe stw ierdza np., 
że obecnie sklepy WSS na Pra 
dze - Północ, rzadko kiedy po­
siadają na składzie groch łub 
fasolę. B rak też w  sklepach ole 
ju , pomimo że WSS posiada go 
dosyć.

Radny Ogrodowczyk s tw ie r­
dza ogólne pogorszenie się sta­
nu gospód WSS.

Głosy te świadczą, że handel 
uspołeczniony m usi znacznie 
większą uwagę zwracać na ob­
służenie swej k lien te li.

Om awiając p ro je k t sieci no­
wych sklepów uspołecznionych 
(ma ich w r. 1950 powstać w

skawiczna odprawa, podsumo­
wanie w yn ików  dotychczaso­
wej pracy. A  są one wcale po­
kaźne.

Do p rzerw y obiadowej o 
godz. 12.30 wykonano^ na 111 
m etrow ej długości ścian g ru - 
bych, m ur o wysokości 1,60 m.

Brygada zespołowa może i 
umie w yda jn ie  pracować. A le  
są jeszcze uste rk i. Jeden z 
m ura rzy zwraca uwagę na 
„czw órkę“ , k tó ra  pracuje sła­
bie j od innych, inny  m ówi o 
zbyt szybkim  a zatem w a d li­
wym  ustaw ieniu rusztowań. 
U s te rk i zostaną usunięte.

Tow. Franaszezuk zgłasza 
opracowany ju ż  uprzednio 
przez ko lektyw  p ro je k t zobo­
w iązania długofalowego. P ro­
je k t b y ł ju ż  w ie lokro tn ie  o- 
m aw iany, więc dyskusja jest 
k ró tka . Ołówek szybko wędru­
je teraz z rą k  do rąk , rośnie 
kolum na podpisów pod te k ­
stem zobowiązania.

Zwycięstwo odniesie 
najlepszy

Na obiad idzie na jp ie rw  po­
łowa brygady. Pozostali usta­
w ia ją  podręczne rusztowania, 
aby później nie trac ić  czasu. 
Porządkuje się teren budowy. 
—  A n i jedna po łówka cegły 
nie może się u nas zm arno­
wać —  pow iedzie li tow arzy 
sze z b loku X -B , przystępując 
do roboty i  sumiennie do trzy ­
m ują słowa.

Zmiana. D ruga  połowa b ry ­
gady idzie na obiad, c i którzy 
w ró c ili ze s to łów ki kończą

sto licy 589), rad n i: Beresz 1 No 
w iek i podkreślają konieczność 
lokowania ich w  dzielnicach, 
k tóre są dotychczas słabo zao­
patrzone. Do tak ich  zaś przede 
w szystk im  należą: Targówek, 
Bródno, Żoliborz, Powązki. 
Tymczasem 35 proc. nowych 
sklepów uspołecznionych p ro­
je k tu je  się uruchom ić w  śród­
mieściu sto licy.

—  Inw estorzy muszą— stw ier 
dza m. in. radny N ow ick i — 
przeznaczać pewną część kuba 
tu ry  nowych osiedli na bez­
względnie potrzebne sklepy.

Inne uchwały
Plan obrotu towarowego wraz 

z planem sieci dystrybucy jne j 
został przez St. R N  p rzy ję ty . 
Uchwalono jednak rezolucję, w 
k tó re j Stołeczna Rada Narodo­
wa domaga się m. in. zm nie j­
szenia zaplanowanego spożycia 
alkoholu (0,6 l i t r a  na mieszkań 
ca sto licy w ięcej, n iż  w  1949 
r. 1 )■-

W  pozostałych punktach ob­
rad St. R N  p rzy ję ła  zam knię­
cie rachunkowe Zarządu M ie j­
skiego z a ,r . 1947, 1948 i  1949 
oraz w y ra z iła  swą zgodę na 
przekazanie państwu k ilk u n a ­
stu obiektów szkolnictwa śred­
niego i  tea trów  stolicy.

O trzym a ły  też nazwy, do­
tychczas bezimienne p e ry fe ry j­
ne ulice dalekiego Mokotowa i 
Służewa. (E K )

przygotow ania do dalszej ro ­
boty, p rzy jm u ją  dowiezione z 
m agazynu prefabrykowane 
gzym sy okienne. Po przerw ie 
robota ruszy bez przerw  i za 
hamowań.

—  Jak wypadniem y w ogól­
nej k la s y fik a c ji współzawod­
n ic tw a o ty tu ł „Najlepszego 
zespołu budowlanego“ , tru d ­
no dokładnie przewidzieć — 
m ów i tow. Franaszezuk. — 
A m bic ją  naszą je s t znaleźć 
się na przedzie. S taram y się 
o to wszyscy —  od k ie row n i­
ków grup do podręcznych.

(ks ).

Zobowiązania 
długofalowe 

kierowców PKS
W  odpowiedzi na apel kie­

rowców Śląskich L in ii Kom u­
nikacyjnych, szoferzy autobu­
sów warszawskie j s tac ji PKS 
podejm ują długofalowe zobo­
wiązania. Spośród 16 k ie row ­
ców, k tó rz y  ostatn io przystą­
p ili do długofalowego współ­
zawodnictwa, w yróżn ia ją  się 
m. in. zobowiązania Jankow­
skiego i  Świerkosa, k tó rzy  
podjęli się przejechać 180.000 
km. bez kap ita lnego rem ontu 
wozu, K rzyw ca i  Dym kowskie 
go —  po 175 tys. km . oraz K o­
walewskiego, W itkowskiego, 
Tyburskiego i  L ipskiego —  po 
150 tys. km.

N orm a międzynapraweżego 
przebiegu dla wozów, obsług i­
wanych przez wym ienionych 
kierowców wynosi 110 tvs. km.

‘  ( k ) .

1 0 6  przodowników  
pracy otrzym ało  

nagrody
W  sali Państwowego Teatru 

im . St. Jaracza w  O lsztynie, od 
by ła  się uroczystość wręczenia 
nagród 106 przodownikom  p ra ­
cy branży leśno-drzewnej z woj. 
olsztyńskiego.. M. in. nagrody 
o trzym a li: Leon Forszner z n>ad 
leśnictwa Pisz za wykonanie 
353 proc. norm y, W ładysław  
Kow alewski z nadleśnictwa I ła ­
wa za osiągnięcie 347 proc. nor 
m y i  K a ro lin a  M a linka  z nad­
leśnictwa Ryn, k tó ra  p rzy  tzw . 
żyw icowaniu drzew wykonała 
219 proc. norm y.

Przodownicy pracy o trzym a li 
jako nagrody: row ery, kupony 
na ubrania, obuwie itp ., ogólnej 
wartości ponad 1 m iln . zł.

Kontraktacja buraka
w woj. olsztyńskim
K on tra k ta c ja  buraka cukro­

wego ma w  w oj. o lsztyńskim  
przebieg pom yślny. Do dnia 20 
bm. wykonano 75 proc. planu 
na rok  bieżący. P lany ko n tra k ­
tacyjne p rzekroczy ły  pow ia ty: 
Giżycko, Bartoszyce, Pasłęk, I ła  
wa i W ęgorzewo. Um ow y p lan­
tacyjne w  o lbrzym ie j większoś­
ci zaw iera ją  m ało- i średniorol­
ni chłopi.

Poważny udz ia ł w  ko n tra k ta ­
c ji b iorą g ru py  p lanta torów  
ZSCh.

Polepszy się zaopatrzenie sto licy 
w a rty k u ły  pierwszej potrzeby

St. R. N. omawia plan obrotu towarowego na 1 9 5 0  r.
N a  czw a rtko w e j, 66 sesji Stołecznej R ady N a rod ow e j, oma­

w iano  m. in . p lan zaopatrzenia W a rs z a w y  w  a r ty k u ły  p ie rw ­
szej po trzeby oraz p lan uspołecznionej sieci handlu deta licz­
nego» za pośrednictw em  k tó re j te a r ty k u ły  będą rozp row adzo­
ne. W  dyskusji radn i podkreś la li przede w szystk im  kon iecz­
ność p o p ra w y  systemu zaopatrzenia oraz dom agali się uw zg lę­
dn iania p rzy  p lanow an iu  życ io w ych  po trzeb re jonów  pe ry fe ­
ry jn ych .

Julian G a ła j  ^ 4 )

W ro d z in ie  
Leb iodów

Już i tak  jestem... na ludzkich językach...
'— Przykrócę je. I nie pozwolę na obmowy.
— Uważaj, Stachu, na ludzi. Ja się tak boję o cie- 

k'e- I nie zaczynaj z nikim.
'— Ja z n ik im  nie zacznę, ale nie radzę nikomu ze 

1Mną zaczynać.
X X X IV

B y ł w ie trzny  wieczór jesienny. Nad Reczycami 
się szum drzew przydrożnych mocniejszy i  wy- 

r aźny, a z dala dochodzi! n isk i, ledwo dosłyszalny 
SZep t boru. Czasem wdarło się w te glosy wołanie 
Puchacza, niby glos upiora, t  któ rych opowiadają 
s tarzy ludzie. W ołaniu temu dawał odzew zaspany 
P‘es, tu lący się w ciepłym  barłogu, to szczeknąwszy 
herwowo, to skamląc przez sen i rzucając się nie- 
sPokojnie. Na M alinów ku m ig o ta ły  blade, m rugające 
sw ia te lka  elektryczne. N isko, praw ie tuż nad drze­
wami, ko tło w a ły  się czarne chm ury.

Lebioda niósł ze stodoły w przetaku sieczkę, a na 
Plecach wiązkę słomy. Wkrótce znalazł się w stajni.

Latarka kopciła ledwo ledwo, Lebioda co chwila 
Poklepywał konia, zaglądał do żłobu i  trą ca ł nogą 
gnój,  w yrów nując go i porządkując. B urzy ło  się 
w nim serce. Stacho nigdy go nie słuchał i n igdy go 
Sl? nie ba l! Cóż, mocny! A le  to g łupstw o. Gorzej, że 
Stacho i do kościoła przesta ł chodzić i z łrk ą  Ju- 
^ y ń s k ą  się zadał i w dodatku mało mu e lektrycz- 
n°ści, Domu Ludowego, współzawodnictwa pracy, to 
te i'az doszły jeszcze spółdzielnie produkcyjne. 
W szystko po to, żeby jego — Lebiodę — umęczyć 
a° reszty.

W tej chwili Lebioda zreflektował się . — Umę- 
C2yć? A kto mu pomógł we żniwa? K to doprowadził 

tego, że popłakał się ukradkiem ze wzruszenia

i że p a liły  go oczy na wspomnienie tych żniw ? Bo 
rzeczyw iście! M a r tw ił się, sechl od dręczących go 
ustawicznie trosk, a tu  nagle w staje rano i  patrzy... 
m endelki na polu... P am ięta ł ten moment, ja k  ża. 
den in ny  w życiu. Św it, lekk ie  m g ie łk i, i  nad ty m i 
m g ie łka m i czubki mendelków jako najcudowniejsze 
zjaw isko. Jego kobieta w p a tryw a ła  się w pola i nic 
z początku nie w idz ia ła . A  potem powiedziała: 
Stacho!

—  Może i Stacho —  rozm yśla ł teraz Lebioda — 
a może i nie Stacho! Przecie Salek p rzys ła ł m i pa­
robka do pomocy. M óg ł m i pomóc i przy żniwach.

T ak rozm yśla ł Lebioda, lecz sam w to nie w ie rzy ł. 
Sałek pochw aliłby się przed całym  światem, ja k i on 
dobry. A  tu  ktoś po cichu, ukradkiem  ściął mu 
wszystko zboże, zw iązał, z łoży ł w mendelki i... nic. 
Jak kam ień w studnię.

—  Stacho, albo nie Stacho —  m rucza ł do siebie 
Lebioda pełen niepewności.

W krótce znowu zaczęło go ponosić. Bo jeżeli S ta­
cho to z rob ił, to dlaczego siedzi u K rów k i?  Dlacze­
go sam nie zasiał mu pola na wiosnę i nie pomógł 
w sianokosach, ty lk o  p rzys ła ł chłopaków? Dlaczego 
pęta się z po lityka m i i  nawet W ronka w yrzuc ił 
z grom ady ? Dlaczego ag itu je  za ty m i spółdzielnia­
m i produkcy jnym i?

—  S traciłeś co na nich ? —  szepnął Lebiodzie 
rozsądek. — S traciłeś na tym , że ci ktoś pomógł 
we żniwach?

— Nie straciłem , ale nie chcę to tych spółdzielni —
odpowiedział rozsądkowi upór.

Oprzątnąwszy konia Lebioda zapa lił machorki 
i wszedł do domu. Lebiodowa krzą ta ła  się przy kuch­
ni, przygotow ując kolację. Lebioda usiad ł ciężko 
z boku i zaczął zrzędzić gderliw ie , według zwycza­
ju , oraz dlatego, by usłyszeć o Stachu słowa po­
chwały.

—  A le  ten m ój mędrek zalazł m i za pazury. Ciągle 
siedzi u te j Judzyńszczanki. I na kogo on leci? Taką 
to aby ubrać po warsiasku i postawić w prosie jako

strach na wróble. B o ja lyby  się i  chociaż prosa by nie 
zżerały.

—  Ty, s ta ry , toś coraz g łupszy —  palnęła ko­
bieta.

—  A iśc i —  sykną ł urażony Lebioda. —  Ł a z iła  ta 
Judzyńszczanka z n im  we święto po polu. Podobno 
nawet w boru beły. Jakby by ła  taka porządna, to ­
by nie kus iła  go spacerami.

—  D a j spokój —  oburzyła się Lebiodowa —  jesz­
cze raz mówię —  staryś a g łup i. W ygnałeś chło­
paka z domu, a ciągle zawracasz do niego i nie mo­
żesz o n im  zapomnąć.

—  E tam , wygnałem , wcale go nie wygnałem !
—  W ygnałeś! Przyszedł do ciebie na zgodę, to 

coś z n im  zrob ił ?
■— Niech przestanie zaidawać się z kom unistam i, 

będę z nim  gadał. Ostatecznie nie je s t ta k i zły. 
Podwórze w yszykow ał, ponapraw ia ł budynki. Że­
by aby nie te kom unisty,

—  A  skąd wiesz,* czy to nie kom unisty  pomogły 
ci w żniwach? I  czy nie w idzisz, ja k  robetn ik i 
z Rybna pom agają nam?

Lebiodowa m ów iła  prawdę. Robotnicy, obsługu­
jący m aszyny ośrodka Rybno, widząc w ys iłek  re- 
czycaków w tw orzen iu  nowego życia na wsi, p rzy ­
szli wiosce z pomocą, tak  ja k  obiecali jeszcze na 
wiosnę. Pom agali w jesiennej orce, w zwózce drzewa 
na Dom Ludowy. Poszły dwa c iągn ik i do lasu i  p rzy ­
w ioz ły  potrzebne drzewo. Lecz pomoc robotników  
rybn ieńskich nie podobała się w Reczycacli w ielu 
ludziom .

—  Pomagają Reczycom —  poszeptywał Salek — 
bo tak  im  pewno je ich władza każe. A le  to nie z m i­
łości, na pewno nie z m iłości. M y nie chcęwa jeich 
pomocy. M yśwa gospodarze, a oni dziadoki.

—  To racja — p rzyw ta rza ł Kończak.
N ie ty lko  Kończak p rzyw ta rza ł Salkowi. I  inne 

reczycaki p rzyw ta rza ły . I W ronek p rzyw ta rza ł, i ko­
bieta A n tka  Łozy, ba, nawet s ta ry  Łoza pom ruk i­
w ał n ieprzyjaźnie, patrząc na orane tra k to ra m i re- 
czyckie pola. (d. c. n.)

Trzeba ożyw ić pracę 
k u  1 tu ra  1 no-o ś w i a Iową 

w  warszawskich fab rykach
W arszawska Rada Związków 

zawodowych w celu uspraw­
nienia pracy ku ltu ra lno-ośw ia ­
tow ej zorganizowała w tyci) 
dniach naradę ponad 500 dzia­
łaczy ku ltu ra lnych  ze wszyst. 
kich stołecznych zakładów pra­
cy.

W  w yn iku  dyskusji postano, 
wiono opracowywać szczegóło­
we p lany pracy ku ltu ra ln e j w 
poszczególnych zakładach ? 
ujmować je  w form ę konkre t­
nych zadań. Zadania i sposo­
by ich wykonan+a uzgadniane 
będą z wydziałem  ku ltu ra lnym  
W RŻZ. W  działalności k u ltu ­
ra lne j i  ośw iatowej w zakła­
dach pracy będą ściśle współ­
dz ia ła ły  rad y  zakładowe, 'to ­
warzystw o P rzy ja źn i Polsko- 
Radzieckiej oraz koła ZMP, 
L ig i K ob ie t i TPŻ.

W  m yśl nakreślonego planu 
z obozów, ko lon ii i  pó łko lon ii 
skorzysta w  lecie br. około 
46.000 dzieci stolicy. Rozpo­
częto ju ż  przygotow ania do te­
gorocznej akc ji ko lon ii le tn ich 
dla dzićei.

W  o wszystkich szkołach w ar 
szawskieh prowadzone są ba­
dania lekarskie dzieci, które 
pragną wyjechać na obozy, ko­
lonie i półkolonie. W  ośrodkach 
ko lon ijnych nad morzem i na

Od jesieni ub. r. warszawski 
oddział W PB prowadzi prace 
nad rozbudową pomieszczeń A - 
kadem ii W ychowania F izyczne­
go na Bielanach.

Buduje się tam  nowy pa w i­
lon in te rna tu  żeńskiego, dzięki 
k tórem u ilość słuchaczek A k a ­
dem ii wzrośnie w  roku  p rzy. 
szłym  o 100 dziewcząt,' dalej 
dom m ieszkalny dla pracow ni­
ków uczelni oraz przedszkole

Zarząd G łówny Zw. Zaw. H u t
ników p rzys tą p ił w  styczniu br. 
do w yboru nowych rad zakłado 
wych. A kc ja  wyborcza, k tó ra  
przeprowadzona została już  w 
17 zakładach pracy przem ysłu 
hutniczego zm obilizowała wo­
kół aktua lnych zagadnień po­
litycznych i gospodarczych sze 
rokie rzesze hutn ików .

W  ożywionej dyskusji, k tó ra  
towarzyszyła w szystk im  zebra­
niom przedwyborczym, hu tn icy  
przedyskutowali ostatn ie uch­
w a ły CRZZ, wskazując na ko­
nieczność uaktyw n ien ia  grup 
związkowych. M. in. na zebra­
niu w  hucie „P okó j“  mówcy 
s tw ie rdz ili, iż g rupy zw iązko­
we bardzo często dz ia ła ły  me­
chanicznie i nie spe łn ia ły swe­
go zadania. Przewodniczący 
grup związkowych i mężowie 
zaufania ograniczali się jedy­
nie do zbierania składek. M ów ­
cy podkreśla li, iż  należy nie 
ty lko  starannie przygotować i 
przeprowadzać w ybory do rad 
zakładowych, lecz także w ybo­
ry  przewodniczących gn ip  
związkowych, aby na tych sta­
nowiskach organizacyjnych zna 
leź li się ak tyw n i działacze 
zw iązkow i.

Szczególnie uroczyste zebra­
nia, z udziałem  praw ie całych 
załóg, odbyły się w hucie „F lo ­
ria n “ , „P o kó j“  i „Bankow a“ .

W  hucie „F lo r ia n “  na ogól-

K r  akowski oddział Centrali 
Spółdzielni M leczarsko-Jajczar. 
skich prowadzi w  ca łym  woje­
wództw ie akcję organizowania i 
prem iowania zespołów konku r­
sowych dostawy m leka oraz ho­
dow li wysokowartościowego i 
rasowego bydła rogatego.

W  ciągu marca br. wypłaco­
no 1.730 tys. 7.1 p rem ii zespo­
łom grom adzkim , współzawodni 
cząeym ze sobą w zakresie pro 
dukcji mleka i jego h ig ieny o- 
raz wzorowego u trzym an ia  o- 
bór. Nagrody o trzym a ły  m. in. 
zespoły konkursowe z Tarnowa, 
Nowego Sącza, Oświęcimia, 
Rabki i Miechowa.

Prem iowanie za hodowlę by ­
dła rogatego odbywa się drogą 
przyznawania nagród wojewoda 
kich i  pow iatowych zespołom,

W  Państwowym  Ośrodku 
Szkolenia Pracowników Socjal­
nych w Łodzi uruchom iony zo­
s ta ł p ierwszy tego rodzaju 
kurs dla re ferentów  akc ji so­
cja lne j w ro ln ic tw ie .

Na kurs uczęszcza 22 słu­
chaczy —  pracowników Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych, Technicznej Obsługi Roi 
nic tw a, Państwowych Ośrod­
ków Maszynowych i  In s ty tu tu

G łównym zadaniem na n a j­
bliższy okres jes t zorganizo­
wanie w każdym zakładzie pro 
dukcyjnym  i w Każdej in s ty ­
tu c ji zespołów łączności k u ltu ­
ra lne j ze wsią, które  obejmą 
stale pa trona ty  nad spółdziel­
n iam i produkcyjnym i i wsia­
m i oddalonym i od m iast. Szcze 
golnie ścisłą łączność nawiążą 
św ietlice robotnicze sto licy ze 
szkołam i w ie jsk im i. We współ­
pracy ze wsią większy niż do­
tychczas nacisk położony bę­
dzie na popularyzację osiąg­
nięć ro ln ic tw a  ZSRR i na pro­
pagowanie w a lk i o pokój.

Dużym udogodnieniem w pra 
cy k u ltu ra ln o  - ośw iatowej bę­
dzie wym iana im prez a rtystycz 
nych i doświadczeń m iędzy po­
szczególnymi zakładam i pracy.

Dolnym  Śląsku prowadzony 
je s t obecnie rem ont budynków.

Z kolon ii skorzysta ją  przede 
wszystkich dzieci robotników. 
W iele kolon ii o rgan izu ją  Rady 
Zakładowe, z funduszów akc ji 
socja lnej. Koszty pobytu na 
koloniach sie rot i pó łs iorot po­
kryw a w przeważającej mierze 
M in is te rs tw o O światy.

Ogólen\ 1151 akcję ko lon ijną 
dla dzieci warszawskich p re li­
m inowano w roku bieżącym o- 
kolo 400 m iln . zł. (w )

A W F  jest przeróbka w ie lk ie j 
(130x30 m ) le tn ie j sali ćwiczeń 
na nowoczesną halę sportową.

W  czasie na jb liższe j z im y w 
ha li te j będą m og li trenować | 
sportowcy, ponadto zaś, w  j 
ha li te j będą odbywać się im pre 
zy bokserskie. Jest ona bowiem 
tak obszerna, że bez trudu  po­
mieści k ilk a  tys ięcy widzów.

Załoga W PB podjęła zobowią 
zania, zgodnie z k tó ry m i wszyst

ną liczbę 30 nowowybranyćh 
radców zakładowych, wybrano 
7 kobiet oraz 4 m łodzieżow­
ców. Przewodniczącym zarządu 
w ybrany został znany i  cenio­
ny na terenie hu ty  ak tyw is ta  
zw iązkowy W alenty Bukow­
ski, k tó ry  już  d rug i rok  p ia ­
stuje ten urząd. Rada zakłado­
wa hu ty  „F lo r ia n “  bierze czyn­
ny udzia ł w  życiu zakładu p ra ­
cy, organizuje narady produk­
cyjne, m obilizu je  szerokie rze­
sze hu tn ików  do pełnej realiza 
c ji zadań produkcyjnych.

Spośród 74 kandydatur w y ­
stawionych przez roaotników  
huty „P okó j“  na jw iększą ilość 
3.029 głosów uzyska ł Ooleśny, 
znany aktyw is ta  związkowy, 
któremu powierzono stanow i­
sko przewodniczącego rad y  za­
kładowej w nowym zarządzie. 
Ob. Goleśny w  swej dotychcza­
sowej pracy zw iązkowej w yka ­
zał się w yb itnym i zdolnościa­
mi organ izacyjnym i,

W  hucie „Bankow a“  prze­
wodniczącym rady zakładowej 
w ybrany został doświadczony 
związkowiec Zygm unt Sokół, 
członek PZPR, k tó ry  od trzech 
la t sprawuje już  ten urząd. Ob. 
Sokół cieszy się zaufaniem ca­
łe j załogi, o czym świadczy na j 
wyższa liczba głosów —  3.441, 
oddanych na jego kandydatu­
rę.

liczącym co na jm n ie j 10 uczest­
n ików, p rzy  czym pierwszeń­
stwo daje się chłopom m ało- i 
średniorolnym .

Dwie pierwsze nagrody woje 
wódzkie za hodowlę w  wysokoś 
ći 100 tys. z ł przyznano zespo­
łow i w  Dąbrowie Tarnow skie j i 
w Charsznicy (pow. m iechow­
sk i).

Siedem nagród powiatowych 
po 50 tys. z ł zdobyły zespoły: 
z Dąbrowy Tarnow skie j, M ie­
chowa, K ęt, W adowic, Bochni o- 
rąz dwa zespoły z Olkusza.

Prem iowanie odbywało się na 
specjalnych zebraniach g ro­
madzkich w obecności przedsta 
w ic ie li p a r ti i politycznych, o r­
ganizacji społecznych i  z licz ­
nym udziałem m iejscowej lud ­
ności.

Naukowego Gospodarstwa W ie j 
skiego.

Słuchacze zapoznają się na 
kursię z zagadnieniam i ..akc ji 
socjalnej w  ośrodkach w ie j­
skich ze szczególnym uwzględ­
nieniem opieki nad m atką i 
dzieckiem oraz ochrony zdro­
wia robotników  rolnych. P ro­
gram obejmuje również sze­
reg przedmiotów ogólnokszta ł­
cących oraz naukę o Polsce 
współczesnej.

Pom ysły
racjonalizatorski®

pracownika
„R e to n s ta lu “

Pracownik oddziału sprzętu 
i transportu  Państwowego 
Przedsiębiorstwa W ydzie lone­
go „Beton - S ta l“ , W yszom ir- 
ski, opracował ostatn io dwa 
pom ysły rac jonalizatorsk ie , któ  
rych zastosowanie przyniesie 
przedsiębiorstwu poważne oT 
szczędności.

P ierwszy z pomysłów pole­
ga na zastosowaniu szablonu 
rozstawnego do p rzew ijan ia  
s iln ików  e lektrycznych typu 
„S ta  to r“ . Użycie przyrządu 
skraca czas przewinięcia s iln i­
ka o ok. 5 godzin.

Ponadto W yszcm irsk i oprą. 
cował oszczędny system prze­
w ijan ia  s iln ików , zmniejszając 
?. życie d ru tu  nawojowego p rzy  
każdym z przew ijanych s iln i­
ków o 15 ”iroc. S iln ik  p rzew i­
n ię ty  według nowego sposobu 
nie zmniejsza swej mocy, na­
tom iast um ożliw ione je s t lep­
sze jego chłodzenie.

Oba pom ysły zosta ły już 
praktyczn ie  zastosowane. Ra­
c jona liza to r o trzym a ł prem ię 
pieniężną.

Pomyślne w yniki 
w alki

z analfabetyzmem  
na Luhelszezyźnie
W  czasie- przeprowadzanych 

w Hrubieszow ie egzaminów 
dla analfabetów ponad 66 proc. 
uczestników kursów poeżątko- 
wego Szkolenia w  w ieku od 18 
do 54 la t, w ykazało się bardzo 
dobrym i i dobrym i osiągnię­
ciam i. Większość uczestników 
kursu s tanow iły  kob ie ty. Pow- 
szechną uwagę w  czasie egza­
m inów zw racali m ałżonkow i* 
Zubowie, oboje ludzie w  po­
deszłym w ieku.

M. in. egzamin z łożyła  M a­
ria  Kłodzisz —  wdowa, m atka 
4 dzieci, k tó ra  m im o, że pracu- 
je na u trzym an ie  rodziny, zna­
lazła czas na' naukę.

2 .5 0 0  kierow ników  
grup producentów  

przeszkolono  
w woj. olsztyńskim
W  woj. o lsztyńskim  zakoń­

czono wiosenną akcję szkolenia 
k ie row n ików  grup producen­
tów. Ogółem na kursach prze. 
szkolono 2.500 k ie row n ików  
grup, rekru tu jących  się spo­
śród mało i średniorolnych chło 
pów.

W  szkoleniu k ie row n ików  
grup w y ró ż n iły  się po w ia ty : 
Ostróda, M orąg, Giżycko i K ę . 
trzyn .

R A D I O
N IE D Z IE L A  — 26 M A R C A

P ro g ra m  I  na  fa l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8.25; na  ju t r o  

23.55; S y g n a ł czasu 12.00; W ia d o ­
m o śc i 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 23.03J 
W szechn ica  11.35.

8.30 M u z y k a ; 8.55 N a jc ie k a w s z e  
a u d y c je  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia ; 9.03 
M u z y k a ; 9.50 P o g a d a n k a ; 10.00 K o n  
c e r t pod  d y r .  G e rta ; 10.40 G łos m a ­
ją  k o b ie ty ;  11.00 M u z y k a  pod  d y r .  
O rz e c h o w s k ie g o : 11 25 O d p o w ie d z i 
fa l i  49: 12.15 P o ra n e k  s y m fo n ic z ­
n y ;  13.00 ,,P o ls k a  w  d z is ie js z e j pce  
z j i  s ło w a c k ie j — m o n ta ż  p o e ty c ­
k i ;  13.45 Z ż y c ia  Z S R R ; 14.00 P rz e ­
rw a ; 10.20 M u z y k a  fo r te p ia n o w a ; 
16.40 S łu c h o w is k o  p o p u la rn o -n a u ­
k o w e ; 17.00 „C o s i F a n  T u t te “  — 
ope ra  W . A . M o z a rta ; 18.29 (w  
p rz e rw ie  o p e ry ) „P o e c i p rzed  m i­
k ro fo n e m “  — W ła d y s ła w  B ro n ie w  
s k i;  21.00 Z a g a dka  lite ra c k a ;*  21.23 
Ze  ś p ie w n ik ó w  M o n iu s z k i; 21 55 
M u z y k a ; 22.15 W ia d o m o śc i s p o in o ­
w e ; 22.35 M u z y k a  ta n e czna ; 23.13 
W. A . M o z a r t — K o n c e r t  na  f le t ,  
h a r fę  i  o rk ie s trę ;  24.00 H y m n  i  k o ­
n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  #I I  na  fa l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  6.53; na  ju t r o  

23.10; S y g n a ł czasu 6.53, 12.00; W ia ­
dom ośc i 8.00, 12.04, 16.CO, 20.00, 23.03.

6 50 P o czą te k  a u d y c j i ;  7.00 D la  
w s i;  7.15 M u z y k a ; 8.25 M u z y k a ; 
8.53 S K R K ; 9.00 K o n c e r t  o rg a n o w y  
w  w y k .  O c w ie ji ;  9.30 M u z y k a :
10.00 S k rz y n k a  o g ó ln a ; 10.20 W ieś 
ta ń czy  i  ś p ie w a : 10.45 M u z y k a ;
11.00 R ecenz ja  lu b  fe l ie to n ; 11.3 0 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 11.30 M u z y ­
k a ; 12.15 K o n c e r t pod  d y r .  B ry z -  
k a ; 13.00 U naszych  tw ó rc ó w ; 13.15 
A u d y c ja  re g io n a ln a ; 14.00 W ie rsze  
Jana  K o c h a n o w s k ie g o ; 14.20 K o n ­
c e r t P o ls k ie j K a p e l i  L u d o w e j pod  
d y r  D z ie rż a n o w s k ie g o ; 14.45 Z y c io  
»’y s y  g ó rn ik ó w ; 15.00 K w a d ra n s  p io  
senek; 15.15 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h ; 16.20 Nasze c h ó ry  ś p ie w a ją ; 
16.50 P og ad a nka  n a u k o w a , 17.00 
K o n c e r t  r o z ry w k o w y ; 18.00 S łuch o  
w is k o ; 19.00 R e c ita l fo r te p ia n o w y ; 
19.22 M u z y k a ; 19.30 B u łg a r ia  p rze ­
m a w ia  do  P o ls k i;  21.00 W ie czo rn a  
se renada ; 21.35 A u d y c ja  l ite ra c k a ; 
22.05 W ia do m o śc i s p o rto w e ; 22.35 
M u z y k a  taneczna  pod d y r .  C a jm e ­
ra ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

T R Y B U N A  L U D U
W yd a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R. s. W . „P ra sa '* ,

R e d a k c ja :

W arszaw a, u l.  S m o ln a  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y
8-22-60, Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29, D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8-64-78.
C e n tra la : '8  - 82 - 28; 8 -  51 -  04;
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 - 62.
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia t
8- 82-28. D’z ia ł k r a jo w y  8-51-04. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P R E N U M E K A  T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na Jeden 
adres, p a r ty jn a  z ł 75— , z a g ra ­

n iczn a  z ł 300.— .
K o n to  P K O  — N r  1-1374

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  i  c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a  u l.

S m o lna  13. te l.  8-29-84. 
K o lp o r ta ż : te l. 8-71-80. B iu ro  
R ek la m  i  O g łoszeń 8 - 90 - 23. 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 

„P ra s a “ , u l.  S m o ln a  10.

< B-100327

46.000 dzieci s to iicy  skorzysta 
z tegorocznych k o lo n ii le tn ich

Nową halę sportową 
o trzym a A W F  na B ie lanach

dla ich dzieci. N ajważnie jszą kie ob iekty, oprócz ha li, będą 
jednak inw estycją  na terenie 1 gotowe na 1 m aja br. ( ja m ).

H u tn icy  w yb ie ra ją  nowe rady 
zakładowe

Prem iow an ie  dostawców m leka 
w województw ie k ra ko w sk im

Pierwszy ku rs  dla re feren tów  
socja lnych w ro ln ic tw ie
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Czytelnicy i korespondenci piszą 
Sukcesy w walce 

z bogaczami w ie jsk im i
Korespondent nasz tow. 

Chm ielewski H enryk, in s tru k ­
to r  o rgan izacyjny K om ite tu 
Powiatowego PZPR w Gosty­
nin ie  pisze:

G m in a  D u b ry c z e w  p o m im o  opo- 
ró w  i  p rz e c iw d z ia ła n ia  ze s tro n y  
bogaczy w ie js k ic h  s ta ra n n ie  p rz y ­
g o to w a ła  się do w io s e n n e j a k c ji  
s ie w n e j. P rzede  w s z y s tk im  p rze ­
p ro w a d z iliś m y  na o rg a n iz a c ja c h  
p a r ty jn y c h  i z e b ra n ia c h  pracę 
m a so w o -u św ia c la m ia ją cą  o znac/e  
n iu  p la n u  6-Jetn iego i  ko n ie c z n o ­
śc i k o n t r a k ta c ji  nas ion  p rz e m y ­
s ło w y c h . Bogacze w y k rę c a li się 
ja k  p is k o rz e . A le  nasz K o m ite t 
o d n ió s ł sukces — 97 p roc . p la n u  
k o n t r a k ta c ji  w y k o n a liś m y .

P a rk  m a s z y n o w y  w  S O M -ie  jes t 
p rz y g o to w a n y . N as i c h ło p c y  cze­

k a ją  ty lk o  te j  c h w i l i  k ie d y  na sta 
lo w y c h  ru m a k a c h  w y ru s z ą  w  p o ­
le i  p rz e w a la ć  zaczną p u lc h n ą  z ie ­
m ię . T o n  w  te j a k c ji  nada je  
PO M . T a k  np. na z e b ra n iu  P od ­
s ta w o w e j O rg a n iz a c ji P a r ty jn e j 
we L w ó w k u  k ie ro w n ik  P O M -u  w y  
su ną ł w n io se k  o p rz e d te rm in o ­
w y m  w y k o n a n iu  a k c ji  s ie w n e j.

W a lka  k laso w a  w  s w o is te j fo r ­
m ie  p rz e ja w ia  się taLże  na te re ­
n ie  g m in n e j S p ó łd z ie ln i S am opo­
m o cy  C h ło p s k ie j. Bogacze w ie j ­
scy s ta ra ją  się w c isn ą ć  do s p ó ł­
d z ie ln i g m in n e j lu b  przez kum o  
te rs k ie  s to s u n k i w y k u p y w a ć  p r/.y  
d z ia ły , k tó re  p rz ych o d zą  do s p ó ł­
d z ie ln i.

Ś w ia d o m i c h ło p i w zm ag a ią  c z u j 
ność re w o lu c y jn ą  1 p racą  u ś w ia ­
d a m ia ją c ą  n iw e czą  za kusy  w rog a  
k laso w e go .

Bułgarska kronika kulturalna
T Y D Z IE Ń  P R Z Y JA Ź N I 

B U ŁG A R S K O - 
C ZE C H O S ŁO W A C K IE J

W  dniach od 24 lutego do 2 
m arca w całej B u łg a r ii odbył 
się p rzy udziale prasy i radia 
Tydzień Czechosłowackiej K u l­
tu ry  i Pogłębienia P rzy jaźn i 
B u łgarsko - Czechosłowackie.].

W  ramach Tygodnia w ca­
ły m  k ra ju  organizowano spe­
cja lne w ieczory z bogatym  pro 
gram em  lite rack im  i muzycz­
nym , a w większych miastach, 
ja k  P łow diw , Burgas, S talino 
(W arna ), Ruszczuku, Plewna 

itd . — odbyły się akademie z 
odczytam i o współczesnej Cze­
chosłowacji. Na uroczystości 
Tygodnia p rzyb y li z Czecho­
s łow acji do S ofii czechosłowat 
cy a rtyśc i: w irtuoz -  p ian istka 
"W iktoria Szw ihlikow a i skrzy 
pek T ibo r Gaszparek. K om ite t 
B u łga rsko  - Polski zapowiada 
zorganizowanie w br. również 
Tygodnia P rzy ja źn i B u lgar- 
sko-Polskie j.

W IE L K A  C Z Y T E L N IA  
IM . CHRISTO  B O TE W A  
W  portow ym  mieście Bur-

I gas w dzie ln icy robotniczej 
o tw a rto  nowocześnie urządzo­
ną czyte ln ię im . poety-rewolu- 
c jon is ty  Christo Botewa.

Czytelnia , jedna z na jw ięk­
szych w B u łg a rii, posiada w ła ­
sną salę tea tra lną , b ibliotekę 
i artystyczn ie  ozdobioną czy­
te ln ię oraz wiele pokoi k lu ­
bowych. Robotnicy znajdą w 
gmachu czyte ln i wszystko, co 
sprzy ja  samokształceniu i k u l­
tu ra lne j rozrywce.

D Y S K U S JE  L IT E R A C K IE
W związku P isa rzy B u łg a r­

skich odbyła się w ie lka dysku­
sja na tem at współczesnej poe 
z ji bu łgarsk ie j. R e fe rat w yg ło 
s ił generalny sekretarz Zw iąz­
ku P isarzy, Christo Radewski.

D rugi wieczór by ł poświęco­
ny rea lizm ow i socjalistyczne­
mu. Odczyt w yg łos ił k ry ty k  l i ­
teracki Pantele j Żarew. , Na 
trzecim  wieczorze pisarze bu ł­

g a rscy  om aw ia li sprawy li te ­
ra tu ry  dla dzieci i młodzieży. 
Dyskusję zagaił pisarz M iko­
ła j Furnadzijew .

L. R.

O tw arcie  ośrodka dokształcania 
zawodowego P. P. R ad io fon izac ji 

K ra ju  we W roc ła w iu
W  dniu 21 bm. odbyło się we 

W roc ław iu  otwarcie pierwszego, 
w  Polsce ośrodka dokształcania 
zawodowego pracowników P. P. 
R ad io fon izacji K ra ju . Ośrodek 
ten ma za zadanie szkolenie za 
wodowe i  ideologiczne k ie row ­
n ików  radiowęzłów, techników 
i  m onterów, mechaników dyżur 
nych i innych pracowników ra ­
d io fon ii z terenu całej Pol­
ski. Ośrodek obejmuje in te r­
na t, stołówkę, sale wykładowe,

labo ra torium  i będzie m ógł po­
mieścić 200 słuchaczy.

K ad ry  tych pracowników re ­
k ru tu ją  się w większości z 
m łodzieży w ie jsk ie j. W y k ła ­
dowcami będą profesorowie Po­
litechn ik i W rocław skie j oraz in 
żynierow ie fachowcy.

Uruchomienie ośrodka po łą­
czone zostało z uroczystym  o- 
twarciem  kursu techników ra ­
diowych, w k tó rym  bierze u - 
dzia ł ponad 40 słuchaczy z ca­
łe j Polski.

K rop k i
ŚRODEK W YCHO W AW CZY

W  czasie debaty w Izbie 
Gmin nad wzrostem przestęp 
czości to A n g l i i  podano, iż w 
ub. roku  zare jestrowano j 5 i  
tys . zbrodni w poróionaniu z 
203 tys. w roku  1938. W 
związku z tą wzmagającą się 
to latach powojennych falą  
przestępstw, popełnianych 
przeważnie przez młodzież, 
n iek tó rzy  posłowie zażądali 
przywrócenia ka ry  chłosty ja 
ko najlepszego „środka  zaraa 
czego“ .

Oczywiście żaden z posłów 
nie wspomniał, że można by 
zapobiec deprawacji młodzie­
ży m. in. przez zakazanie w y ­
św iet lan ia  gangsterskich f i l ­
mów „madę in U SA“ , g lo ry f i  
kujących prawo pięści i pisto  
Jetu automatycznego... ( s k j

PODRÓŻE K S Z TA ŁC Ą
Po grupie dz iennikarzy i 

po l i tyków  japońskich władze 
amerykańskie  m ają  zaprosić  
do Stanów Zjednoczonych  
3.000 Niemców z T r izon i i ,  'dla

nad  „i“
zaznajomienia ich z „a m e ry ­
kańską demokracją“ .

N ie w ą tp im y, że po ł ityk ie-  
rom z Bonn przypadną szcze­
gólnie do gustu am erykań­
skie ustawy rasistowskie, 
przypominające im  czasy nie 
jak iego Adcłfa . (sk ) .

M ONOPOL T A LE R Z O W Y
Szerzący się na Zachodzie 

szał „ ta le rzo w y "  nasunął 
dwom obywatelom miasta  
Bclhorizonte w B razy l i i  myśl 
utworzenia „ Towarzystwa
Akcyjnego La ta jących  Tale­
rzy“ . Chociaż Towarzystwo  
zakończyło swój żywot po u- 
zyskaniu pierwszego akc jo­
nariusza, k tó ry  złożył polic j i  
meldunek o tym  niezwykłym  
kancie  — można mieć nadzie­
ję, że o ryg ina lnym  pomysłem  
zainteresują się am erykań­
scy businessmeni.

P roponu jem y, żeby Rada 
Paktu  A t lan tyck iego  toyko- 
rzysta la  w swej propagan­
dzie nowy, „ ta lerzowy mono­
pol“ . (sk ) .

Brygada POM z Trzebnicy 
skończyła orkę w Wiszni Małej

W ysta rczy ły  cztery tra k to ­
ry  z POM w Trzebnicy w rę­
kach przodowników pracy: Ko­
smowskiego, Jaworskiego, Si w 
ka i Kozioła i  tydzień spół­
dzielni p rodukcy jne j w W iszni 
M ałej skurczył się do czterech 
dni. Zupełnie serio. T ra k to r 
przeorał czas, skrócił w W isz­
ni M ałe j tydzień, wydobył na 
powierzchnię nowe, ukry te  
wartości. I to nie ty lko  te, 
które są w glebie, które dają 
siłę roślinom. Również i inne. 
W artości, które są w ludziach, 
które są naszą najw iększą siłą.

Cztery tra k to ry  z trzebnic­
kiego POM zaorały 58 ha ścier

Witold Kuczyński
zdradzając się ze swoich obaw, 
które l bez przerw y go nu rto ­
wały.

P rzy oglądaniu planu g ru n ­
tów i oznaczaniu terenów pod 
ju trze jszą  orkę, ustalono, że 
według obowiązujących norm 
praca powinna być zakończona 
w ciągu tygodnia, ściśle w cią­
gu 6 dni. Tow. Nowak trochę 
nieśmiało powiedział o tym  ty ­
godniu. Zawsze to 60 ha, a 
ziemia" górzysta, zaniedbana. 
Tak to jednak zostało usta­
lone w planie pracy.

Miody ZMP-owiec, t rak to rzys ta  Stanisław Kosmowski, 
przoduje w sw o je j  brygadzie osiągając około 200 proc. 

norm y w wiosennej orce
F o to  W . K u c z y ń s k i

niska —  podniosły ku ltu rę  zie­
mi. A le to mało. Młodzi tra k ­
torzyści ZMP-owcy swą wy­
soką wydajnością, swą o fia r­
nością podnieśli godność p ra ­
cy, dali spółdzielni produkcyj 
nej w W iszni M alej wzór w ła­
ściwego socjalistycznego sto­
sunku do swych obowiązków.

I to jest właśnie ten w ielk i 
sukces brygady trak to rów . 
Pierwsza w tym  roku praca 
brygady POM Trzebnicy zo­
stała wykonana dobrze. Bardzo 
dobrze.

Z tą pracą brygady, to było 
tak...

Tow. Łesiak jest 
zaniepokojony

Kiedy do W iszni M a łe j.p rzy ­
jechały tra k to ry  na młodych 
trak to rzystów  patrzono z pew­
nym zdziwieniem. Szczerze mó­
wiąc, nawet niedowierzaniem. 
A n i to jeszcze czas na orkę 
nie wydawał się odpowiedni, 
ani wiek przybyszy nie w ró­
ży! w ielkich um iejętności. Le­
piej żeby te tra k to ry  przysła­
no nam nieco później, a i t ra k ­
torzystów trochę starszych. 60 
ha ścierniska, to nie żarty, a 
ziemia jeszcze w ilgotna.

Tak mówiono między sobą. 
Dziw ić się temu trudno. Człon 
kowie spółdzielni produkcyjne j 
w W iszni M ałe j, założonej pa­
rę zaledwie tygodni temu, mie­
li na myśli dobro swojej spół­
dzielni. A  tu tymczasem przy­
s ła li, golowąsów, ja k  gdyby 
tam w POM-ie w Trzebnicy 
nie wiedzieli, że na pracę tra k ­
torów będzie pa trzy ła  cała 
gm ina. A  poza tym  wcześnie. 
N igdzie jeszcze ludzie nie wy­
szli w pole.

O tych swoich niepokojach 
nie powiedzmli jednak nic tra k  
torzystom . Tow. Lesiak, sekre­
tarz organ izacji p a rty jn e j, po­
rozm awia! z każdym, zapytał 
uprzejm ie o rodzinę, skąd po­
chodzą, ja k  podoba im się no­
wy zawód. Poczęstował papie­
rosem. Razem z przewodniczą­
cym spółdzielni zaprowadził ich 
na kw a te ry , w niczym nie

T rakto rzyśc i jednak by li ja k  
najlepszej m yśli.

— Zrobim y.

3 i pól dnia zamiast 
6 dni

A n i sześciu, ani pięciu, ani 
nawet czterech dni nie trzeba 
było traktorzystom , żeby wyko­
nać orkę. We wtorek w połu­
dnie zaorali ostatni hektar. 
T rzy  i pół dnia trw a ł tydzień 
brygady.

Najlepszy, Kosmowski S tan i­
sław. 20-letni trak to rzys ta , 
skróc ił tydzień do 3 dni. W y­
konał on bowiem dokładnie 
200 proc. normy. Kosmowski 
S tanisław, syn robotnika ro l­
nego spod Ciechanowa, zeszło­
roczny ju na k  SP skąd prze­
szedł do POM-u, zadziw ił całą

spółdzielnię produkcyjną w 
W iszni M ałe j, zaimponował za­
równo starym  ja k  i młodym, 
swą pracowitością, swoim od­
daniem dla sprawy ich spół­
dzielni.

Zadziw ił, ale i nauczył. 
Trzeba było widzieć ja k  wzra­
sta ł au to ry te t traktorzystów , 
wśród członków spółdzielni pro 
dukcyjne j, ja k  trak to rzyśc i sta 
w a li się stopniowo przedmio­
tem wzrastającego zaintereso­
wania, z ja ką  uwagą śledzono 
w yn ik i ich pracy.

Wszyscy w iedzieli, że trzech 
z te j czwórki —  Jaw orsk i, S i­
wek i Kosmowski powzięli w 
bieżącym roku długofalowe zo­
bowiązanie zaorania 550 ha 
ziemi. Wszyscy więc obserwo­
wali bacznie ich pracę. Przy­
kład działa zaraźliw ie . Już w 
drug im  dniu ich ork i ocknęła 
się spółdzielnia produkcyjna, 
kolektywnie ruszyła do pracy, 
porzucając obawy o przed­
wczesnej orce, wciągając się w 
ry tm  wiosennych robót.

Traktorzyści przyśpieszają 
pracę

Praca brygady wprowadziła 
atmosferę twórczego wysiłku, 
ja k iś  duch współzawodnictwa. 
Członkowie spółdzielni produk­
cy jne j w W iszni M ałej posta­
now ili ukończyć roboty wiosen 
ne do 15. IV . Później rzucono 
term in  — 10. IV . Trzeba by­
ło przyspieszyć ludzi, zajętych 
przy mieszaniu soli potasowej 
z azotniakiem. Tow. Kwaśniew 
ski, tow. Siemieniec i Sroka 
zajęci p rzy nawozach s ta ra li 
się nadążyć, pracowali ja k  mo­
g li. Stelmach Zaręba m usiał 
w ciągu pół dnia ukończyć re­
perację koła do siewnika na­
wozowego. T ra k to ry  bowiem 
pracowały z m aksym alną w y­
dajnością.

Trzeba było poganiać konie, 
dowożące nawozy sztuczne, dla 
trzech sięwników, S ięwnikj bo-, 
wiem up a rły  się nadążyć za 

.tra k to ram i. Tow. Bakalarz za­
ję ty  przy , orce końmi w yrob ił 
pó łtore j dniówki obrachunko­
wej, nie chcąc pozostać w tyle. 
Z zadowoleniem opowiadał jak  
to jego kasztanek nie daje się 
trak to rom .

Powstał łańcuch zależności 
wym agający wzmocnienia 
wszystkich ogniw. Po trzech 
dniach pracy trak to ró w  sta­
nęło do pracy 14 ludzi. W 
pierwszym dniu pracy było ich 
ty lko  dwóch. Między członka­
mi spółdzielni produkcyjne j 
obudził się duch ryw a liza c ji o 
to, kto  zarobi więcej dniówek 
obrachunkowych.

T ra k to ry  z POM z Trzebn i­
cy zaszczepiły w spółdzielni

produkcyjne j w "Wiszni M ałej 
nowy stosunek do pracy. 
Szczep ten ju ż  nie zwiędnie.

Na d rug i dzień po wyjeż- 
dzie trak to rzys tów  tempo p ra ­
cy nie osłabło. Do pracy p rzy­
szło 20 ludzi. Pozostawało je ­
szcze szereg robót przygoto­
wawczych przed rozpoczęciem 
siewów. Roboty te wykonano 
w krótszym  te rm in ie  niż to 
przew idywał pre lim inaż prac. 
Wzorem trakto rzystów  — 
członkowie spółdzielni produk­
cy jne j, zaczęli skracać tydzień.

Dziś W isznia Mała rozpo­
częła siew owsa mimo, że po­
zostało je j jeszcze pięć dni 
czasu.

Okoliczna Kromaćly patrzą 
na Wisznię Matą

Nie ty lk o  członkowie spół­
dzielni p rodukcyjne j pa trzy li 
na pracę młodych tra k to rz y ­
stów. Fama o 20-letnieh tra k ­
torzystach i 6 ha dziennej or­
ki — rozniosła się po całej 
gm inie. W  niedzielę przycho­
dzili patrzeć na pracę tra k to ­
rów  ludzie z L igo ty , Ozoro- 
wie, W ysokiego Kościoła, P ier- 
woszowa, P io trow ic. P a trzy li, 
w ydz iw ia li, m ie rzy li głębokość 
o rk i. W idać było, że porw ały 
ich te tra k to ry .

W  poniedziałek w P io trow i­
cach i Nowym Kościele ruszy­
ły  roboty. We w torek na pola 
wyszła większość gromad w 
gm inie W isznia Mała. M otory 
obudziły gospodarzy, przyspie­
szyły decyzję.

T ra k to ry  przyspieszyły rów ­
nież i inne decyzje. B a lick i , i 
Jurkow ski, będący dotychczas 
poza spółdzielnia, nrzyszli do 

-Lęsiaka- zgłosić swą goto­
wość przystawienia. O p rzy ję ­
ciu ^  spółdzielni p rodukcy j­
nej m ów ił również niezdecydo­
wany Czaeza. We w torek 
dwóch gospodarzy Wysokiego 
Kosonia zwróciło sie do prze- 
wodn-rżącego, aby. ich p o in fo r­
mował w spraw ’ » sta tu tu , ho 
iak tw ie rdza : ..TT nas w ’"»k- 
szość za spółdzielnią produk­
cy jną“ .

Spółdzielnia p rodukcyina w 
Wiszni M ałe j is tn ie ie  dopiero 
od k ilku  tygodni. Pierwsze w 
h is to rii je i is tn ien ia tra k to ry  
pracuią od trzech dni na je j 
polach — a ju ż  dziś, m imo tak 
krótk iego czasu, wyższość go­
spodarki ko lektyw nej jes t w y­
raźnie widoczna. Zdecydowali 
się na wstąpienie do, spółdziel­
ni p rodukcyjne j B a lick i, .Jur­
kiewicz, Czaeza, mimo, że je ­
szcze miesiąc temu dalecy byli 
od podobnej decyzji.

Chłopcy z POM-u dobrze 
wykonali pracę. Ziemia zosta­
ła głęboko przeorana. U rodzaj 
dopisze.

Średnioroln i gospodarze z g rom ady Strzelce ( pow. N am ys low o ) LeśkieuAcz, Zarosiński 
i  Jacyk, zespołowo orzą odłogi. Dochód z plonów, zebranych na zoranych odłogach, g ro ­

mada postanowiła przeznaczyć na urządzenie św iet l icy gromadzlc ic j
_______ F o to  W. K u c z y ń s k i

A w anturn icze wystąpienia 
Achesona, k tó ry  z tak im  zapa­
łem re ferow a ł swój plan „ to ­
ta ln e j dyp lom acji“ , spotkały 
się z należytą odprawą zarów ­
no w Związku Radzieckim , jak 
i  w Chinach Ludowych i wszyst 
k ich dem okratycznych krajach 
i  środowiskach na świecie. N a­
wet reakcyjna prasa am erykan 
ska, k tó ra  o fic ja ln ie  zachwy­
ca się buńczucznym przemówie­
niem Sekretarza Stanu, daje 
m iędzy w ierszam i do zrozu­
m ienia, że Acheson chcia ł­
by wojow niczym i o k rzy ­
kam i zagłuszyć dochodzą­
ce z całego św iata echa całko­
w itego bankructwa jego p o li­
t y k i zagranicznej. W ielu reak­
cy jnych po lityków  i dziennika­
rz y  stw ierdza otwarcie, że A - 
cheson powinien odejść. Znale­
ź li się nawet tacy, ja k  senator 
W hearry , k tó ry  oskarży) Ache 
sona o... komunizm. Jak widać, 
„m an ia  fo rres ta lica “  czyni w 
okolicach Białego Domu po
ważne postępy.

M im o ocźyw istych niepowo 
dzeń dyplom acja amerykańska 
" ie  rezygnuje z im peria lis tycz 
nych aw antur. Samoloty ame­
rykańskie  dokonywały prowo 
kacyjnych przelotów  nad V ie t-

na arenie świata
J. Lobman

namem, amerykańska a rty le r ia  
okrętowa ostrze liw a ła , przy 
okazji „p rzy jac ie lsk ie j w izy ­
ty “  u Bao-Dai‘a, dem okratycz­
ne wojska Vietnamu. Na te- 
len M alajów  przybyła  specjal­
na m isja  amerykańska, która  
ma usta lić w arunki „pomocy“  
am erykańskie j dla tego kra ju .

B ry ty js k i m in is te r s il zb ro j­
nych Strachey oświadczył, że 
„kam pania na M alajach jest 
najcięższym problemem b ry ­
ty jsk im  na Dalekim  Wschodzie 
i wymaga coraz większych w y­
siłków wojskowych ze strony 
W. B ry ta n ii“ . A ng licy  chęt­
nie skorzysta liby z ja k ie jś  po­
mocy, gdyż im perium  okazało 
się bezsilne wobec w a lk i naro­
dowo - wyzwoleńczej ludów Ma 
la jów . A le p raktyka  wykazuje, 
że za „pomoc“  amerykańską w 
próbach zdławienia ruchów na­
rodowo - wyzwoleńczych po­

m n ie js i im peria liśc i muszą pła 
cić Am erykanom  oddaniem 
tych pozycji, które jeszcze zdo 
la li zachować. Doświadczyli 
tego Holendrzy w Indonezji, 
gdzie ich marionetka Iła tta  zo­
sta ł całkow icie opanowany 
przez ka o ita ł am erykański; do­

świadczają tego obecnie F ra n ­
cuzi, k tó rym  Am erykanie w y­
dzierają zdrajcę Bao -  D a i‘a. 
A  przecież nie jest to jedyny 
teren, z którego im peria lizm  
am erykański wypiera słabsze­
go partnera. Sprzeczności an- 
glo -  amerykańskie w dziedzi­
nie n a fty , płatności wewnątrz- 
europejskich, wolnej wym iany 
fun ta  itp ., nie ty lko  nie ma­
leją, ale coraz bardziej się za­
ostrzają.

Oczywista rzecz, że te 
sprzeczności bardzo osłabiają 
obóz im peria listyczny. Ale n a j­
poważniejszą siłą, podryw ają­
cą jego pozycje w A z ji Po­
łudniowo - Wschodniej jest po­
tężny ruch narodowo - wyzwo­
leńczy narodów tych krajów .

Nie ty lko  w A z ji obóz de­
m okracji i postępu rośnie i po­
tężnieje. Na całym świecie lu 
dy jednoczą się w walce o po­
kój.' M anifestacje Międzynaro 
dowego Tygodnia Młodzieży, a 
w szczególności groźna prze­
stroga, jaką była dla im peria ­
listów Sztokholmska Sesja S ta­
łego Kom ite tu światowego Kon 
gresu Ohrońców Pokoju, są wi 
domym dowodem potęgi ohozu 
dem okracji, któremu przodu 
je niezwyciężony Związek Ra­

dziecki; potęgi, k tó ra  je s t w 
stanie pokrzyżować knowania 
im peria listów .

Im peria liśc i m ie li możność 
przekonać się o potędze s ił de­
m okratycznych również i  przy 
innych okazjach. Tysiące p o li­
cjantów  m usia ł zmobilizować 
faszystowski m in is te r w łoski 
Seęlba, aby nie dopuścić do 
gmachu ambasady am erykań­
skie j potężnych m an ifestac ji ro 
botniczych w dniu s tra jku  po­
wszechnego. Należy p rzypu­
szczać, że groźny pomruk obu­
rzenia ludowego, p łynący z 
rzym skie j - u licy, nie nastra ja ł 
optym istycznie radzących tego 
dnia w Rzymie nad projektem  
„pa k tu  śródziemnomorskiego“ 
ambasadorów am erykańskich z 
kra jów  B liskiego Wschodu, Gre 
c ji i Wioch. Równie potężna 
fa la  oburzenia ludowego nara­
sta we F ranc ji, wbrew i ria 
przekór faszystow skim  usta­
wom B idault.

Na kim  więc, poza szczupłym 
gronem gie łdz ia rzy i skorum ­
powanych po lityków  — wsoie- 
ranyćh przez socjaldemokra­
tycznych zdrajców mogą o- 
przeć się amerykańscy impe­
ria liśc i?  Jeden z uczestników 
konferencji rzym skie j, amba­
sador K irk  przybył do Rzymu 
po przeprowadzeniu rozmów w 
Atenach z bawiącym tam am ­
basadorem am erykańskim  przy

klice T ito  —  Allenem . N iedy­
skretn i dziennikarze zachodni 
tw ierdzą, że A llen  pojechał do 
Aten, aby ostatecznie usta lić 
„no rm y współpracy“  faszystów 
greckich i titow sk ich . Oś Bel­
g ra d —  A teny, jako na jpewnie j 
sza opora agresywnych planów 
„to ta ln e j dyp lom acji“  Acheso­
na — to naprawdę niew ielka 
pociecha dla tak wojowniczego 
w słowach amerykańskiego m i­
nistra.

• N ie powodzi się am erykań­
skiemu im peria lizm ow i na żad­
nym froncie. Nie powodzi się 
też im peria lizm ow i angie lskie­
mu. Nawet takie  żałosne narzę 
dzie p o lity k i b ry ty js k ie j na a- 
renie międzynarodowej, jak 
COMISCO, okazało się pełnym 
braków i całkowicie nieefek­
tywnym . W ykazała to m. in. 
ostatnia konferencja COM IS­
CO, na k tó re j skłóceni socja l­
demokraci w żadnej sprawie 
nie mogli dojść do porozumie­
nia. Konferencja skończyła się 
fiaskiem.

Stale pogłębiająca się świa 
domo.ść mas ludowych na świe­
cie, oczyszczanie się z resztek 
naleciałości nacjonalizmu bur- 
żuazyjnego i pogłębiająca się 
jedność wszystkich s il demo­
kratycznych i pokojowych, sta 
wiają nieprzebytą tamę przed 
im peria listam i. Przykładem ta ­

k ie j jedności, m anifestacją bu­
dującej się przy jaźn i Ludowej 
Polski i Demokratycznych N ie ­
miec, było przewiezienie p ro ­
chów Ju liana Marchlewskiego 
do W arszawy. W  czasie u ro­
czystości w Berlin ie , tow. 
Ochab powiedział:

„W brew  rachubom h itle ro w ­
skich zwyrodnialców, którzy 
ogromną rzeką k rw i chcieli od­
dzielić i na zawsze skłócić po l­
ski i niem iecki lud pracujący, 
polska i niemiecka klasa robot­
nicza coraz jaśn ie j w idzą, że 
międzynarodowa jedność klasy 
robotniczej pod sztandarem 
Marksa — Lenina — Stalina 
jest podstawowym warunkiem 
zwycięstwa nad im perializm em  
w walce o pokój i wolność... 
świadomość klasowa pro le ta­
ria tu  polskiego i niemieckiego, 
wysiłek niemieckiego ludu p ra ­
cującego, budującego demokra­
tyczne, pokojowe Niemcy... 
tworzą podstawy p rzy jaźn i na­
rodu polskiego i niemieckiego“ .

Zwycięstwo s il walczących 
pod sztandarem M arksa-Len i- 
na - S talina oznacza z likw ido­
wanie dawnych sztucznie ro ­
zniecanych nienawiści, w yko­
rzystywanych przez burżuazję 
dla rozpętywania krwawych 
wojen. Oznacza ono zaczątki 
nowej ery, ery braterstwa, przy 
jaźni i budownictwa pomyślne­
go bytu całej ludzkości.

Zachwiane stanowisko Achesona 
czyli histeria totalna

Rys. J. Z A R U B A

Na półce z książkam i

D obre m iasto — Moskwa
W  r, ub. wśród szeregu tłumaczeń z literatury radzieckiej —» 

ukazała się również w przekładzie polskim, powieść J. Gulii 
„Wiosna w Sakenie“. Drugą część tej powieści, odznaczo- 
nej Nagrodą Stalinowską, wydrukował niedawno radziecki 
miesięcznik literacki „Nowyj M ir“ („N ow y Świat“ ), pt. „Do­
bre miasto".

„D obrym  m iastem “  jes t sto­
lica  ZSRR —  Moskwa, jako 
wzór i  symbol łączności, w ią ­
żącej wszystkie narody ra ­
dzieckie w jedną w ielką, b ra­
terską rodzinę. Miejsce akcji 
p ierwszej powieści Gulii-Sa- 
ken —  niew ielka wieś w gó­
rach Kaukazu, oddalona jest 
od M oskwy o setk i k ilom e­
trów , oddzielona od nie j geo­
g ra ficznym i granicam i gór i 
rzek. Lecz m imo to Saken ży­
je wspólnym ze stolicą ży­
ciem, a ta  n iew ą tp liw a i g łę ­
boka wspólnota wyraża się u- 
silną pracą, osiągnięciami go­
spodarczymi, sta łym  dążeniem 
do ku ltu ra lnego rozw oju m ie­
szkańców.

W  Sakenie potrzebni są lu ­
dzie wykształceni, fachowcy 
różnych zawodów. N a jbardzie j 
odczuwa się tu  brak e lektro­
techników, dlatego też miesz­
kańcy wsi w ysy ła ją  uzdolnio­
nego młodzieńca Im ela Kulam  
ba do Moskwy, gdzie ma s tu­
diować w odpowiednim zakła­
dzie naukowym. Kulam b ma 
już  za sobą pewien staż za­
wodowy i  w łasnym i rękam i 
zbudował w Sakenie maleńką 
elektrownię, a p rzy  naprawie 
rozm aitych uszkodzeń w yka­
zał się jako dzielny i pom ysło­
wy technik. U silną  pracą, ślę­
cząc nad podręcznikam i, K u ­
lam b przygotow ał się do stu­
diów w m oskiewskim  In s ty tu ­
cie E lektro technicznym .

Osią fabularną powieści jest 
pobyt Kulam ba w Moskwie i 
jego pierwsza m iłość. Odtwo­
rzenie w ielkom ie jskiego życia 
Moskwy świadczy o w ie lk im  ta 
lencie pisarskim  G ulii. W  spo­
sób bardzo świeży, a głęboko 
prawdziwy, przedstaw ił też au 
to r uczciwość i  czystość sto­
sunków między ludźm i ra ­
dzieckim i, ich wierność w przy 
ja źn i i  m iłości, ich bra terskie  
pragnien ie wzajemnego zro­
zumienia się. Są zresztą w po­
wieści i  postacie ujemne, ja k  
np. zastępca dyrekto ra  Ins ty -

tu tu  —  tchó rz liw y  pedant 1 
fo rm a lis ta , rodzaj współczes­
nego „człow ieka w fu te ra le “ .

Pobyt Kulam ba w Moskwie 
kończy się jednak, nie wesoło; 
nie zdał on wym aganych eg­
zaminów, musi więc opuścić' 
m iasto, k tóre pokochał, m ury 
uczelni i  ukochaną dziewczy­
nę. Musi wracać do rodzinnej 
w ioski z poczuciem porażki, 
nie jako zwycięzca. Lecz mimo 
wszystko Kulam b nie tra c i wia 
ry  i nadziei; cechuje go upór 
w dążeniu do celu, w ie lka p ra­
cowitość, n iew ątp liw e zdolno­
ści. W ierzy, że za rok  znowu 
stanie do egzaminów i złoży 
je należycie, że powróci do 
„dobrego m iasta“  i  spotka się 
znowu ze swoją dziewczyną. 
Te akcenty zdrowego op tym iz­
mu są wyraźne w  zakończeniu 
powieści i  pod ich wrażeniem 
odkłada czyte ln ik  piękną książ 
kę G ulii.

„Dobre m iasto“  —  to jedna 
z tych powieści, po których 
przeczytaniu mocniej odczuwa 
się radość życia, m iłość dla 
ludzi, chęć złączenia z ich p ra­
cą w łasnych trudów  i  w ys ił­
ków. T ak i e fekt le k tu ry  jest 
w ie lką  zasługą autora i  m iarą 
jego pisarskich osiągnięć. K ry ­
tyka  radziecka, omawiajae 
„Dobre m iasto“ , podnosi, że 
ta  powieść stanowi dowód do j­
rzewania ta len tu  G ulii. W yraź 
n ie j niż w „W iośn ie“  zazna­
cza się tu  indyw idua lny s ty l 
au torski, żywy, p lastyczny, su­
gestywny. Hum or, ożyw iający 
k a rty  tam te j powieści — w 
„D obrym  mieście“  nabra ł głęb 
szego sensu i znaczenia. Zw ię­
złe pa rtie  opisowe w yróżn ia ją  
się obrazowością, m im o daleko 
idącej powściągliwości autora 
w posługiw aniu się ornam enty 
ką lite racką.

Ze względu na wysokie I 
w ielostronne w artości „D obre­
go m iasta“ , należy mieć na­
dzieję, że i ta  powieść G ulii, 
zostanie wkró tce wydana w 
przekładzie polskim . B.D.

Kronika teatralna
P R IE S T LE Y  N A  S C E N IE  

S ZC ZEC IŃ SKIEJ
W  Państwowym  Teatrze 

Współczesnym, w  Szczecinie od 
była  się prem iera sztuk i P rie - 
stley'a „P an inspektor p rzy ­
szedł“  z epilogiem, napisanym 
specjalnie dla szczecińskiej see 
ny przez Romana Bratnego.

R A C JO N A LIZA TO R S TW O  
W  OPERZE Ś LĄ S K IE J

Pracownica m a la rn i Opery 
Ś ląskiej —  K osty rka  zaproje­
k tow a ła  wykonanie kosztow­
nych frędz li, niezbędnych do 
dekoracji, z m a te ria łu  zastęp­
czego w postaci p łó tna sienni­
kowego. Sporządzona dekora-

cja niczym nie różn i się od o- 
ryg ina lnych  sznurowych f rę ­
dzli, koszt je j na tom iast jest 
dziesięciokrotnie m niejszy.
„ IC H  CZWORO“  Z A P O LS K IE J 

W  GORZOW IE
T eatr w Gorzowie w ys tąp ił z 

prem ierą sztuk i Zapolskiej 
„ Ic h  czworo“ , w  reżyse rii dyr. 
B. Rosińskiego.

T E A T R  L A L E K  PO W STAJE 
W  ZAM OŚCIU

Z in ic ja ty w y  Ogniska K u l­
tu ry  P lastycznej w Zamościu 
powstaje dziecięcy te a tr la lek. 
Słuchacze Ogniska wykonują 
la lk i dla tea tru  we własnym  
zakresie.

I I I  M iędzynarodow y W yścig 
K o la rs k i

„T ry b u n y  L u d u “
F IN IS Z  W YŚCIGU 

N A  S T A D IO N IE  
M IESZC ZĄC YM  

250.000 W IDZÓW

Przygotowania organ izacy j­
ne do 111 Międzynarodowego 
W yścigu „T rybun y  Ludu“  i 
„Rudego Prava“  na terenie 
Czechosłowacji są w pełnym to 
ku. Ustalono już godziny p rzy­
jazdu kolarzy do poszczegóh 
nych m iast etapowych i tak : 
w G ottwaldow ie zawodnicy 
znajdą się na mecie około go­
dziny 14-tej, w Brnie —. o 
17-tej, w Pardubicach o 17-ej 
i w Pladze — najprawdopo­
dobniej również około godz. 
17-tej.

F inisz wyścigu w stolicy 
Czechosłowacji odbędzie się 
na w ielkim  stadionie, na kló-

i „R udego Prava44
rym  odbywają się z lo ty  sokol­
skie. Stadion ten mieści 
250.000 widzów.

Na s ta rt wyścigu w W ar­
szawie przyjedzie z CSR 10 
dziennikarzy sportowych.

K O M IS JA  S Ę D ZIO W S K A  
WYŚCIGU

Ustalono ju ż  skład K om is ji 
Sędziowskiej 111 M iędzynaro­
dowego W yścigu Kolarskiego 
„T rybun y  Ludu“  i  „Rudego 
Prava“ . Sędzią Głównym wy­
ścigu będzie inż. Franciszek 
Szymczyk. Ponadto do Komi­
s ji Sędziowskiej wchodzi 
trze j Polacy: Cieślak, Brzo­
zowski i Jankowski oraz trz ^ j 
Czechoslowacy, których nazwi­
ska opublikujem y w na jb liż­
szych dniach.


